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Dp — ofinłTłfa* eksped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze-
• • fcUupi w lu« niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent nie ma prawa 
żądać pozatenninowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona
mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 
i administracja: ul. Mickiewicza 1. Telefon 80. Konto czekowe 
P. K. O. Poznań 204,252. — Redaktor przyjmuje od 10—12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

nnłnCTOnia • Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
L/yi UOACllla ■ łam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam. w 
wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor
nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Nr. 151 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub czwartek 24 grudnia 1931 roku. Rok XI

Za Gwiazda Betlejemska ku odrodzeniu
Biegnie rok za rokiem, wiek za 

wiekiem, a iradycja wigilijna pozo- 
staje niezmienioną. Jak było przed 
rokiem, jak było przed latami, tak sa
mo i dzisiaj przy wspólnym zasiądzie
my stole, skoro tylko na niebie pier
wsza zabłyśnie gwiazda, ażeby z naj
bliższymi przełamać się opłatkiem, 
tym symbolicznym chlebem jedności.

Przetrwawszy wszelkie burze dzie
jowe, odwieczny ten rdzennie polski 
zwyczaj gromadzi w przeddzień Na
rodzin Chrystusa wszystkich, rozpró
szonych nieraz człon 
ków rodziny i przy
jaciół, wzmacniając 
tem samem jeden z 
najważniejszych fi
larów z całej budo
wy społeczeństwa i 
narodu.

Przy żłóbku Boże
go Dzieciątka, nu
cąc nasze przepię
kne kolendy, wszy
scy Polacy czujemy 
się jedną wielką ro
dziną, przeżywają
cą wspólnie nasze 
radości i troski.

Radość jednak nie 
opromienia nam w 
tym roku świąt Bo
żego Narodzenia ra
czej troski marszczą 
każdemu czoło na 
wspomnienie tej 
miljonowej rzeszy 
biedaków w Polsce, 
którym radosna po 
inne lata gwiazdka, 
dzisiaj jedynie łzy z 
oczu wycisnąć może.

W nastroju nie
wesołym zasiadamy 
więc w tym roku do 
tradycyjnego stołu 
wigilijnego. — Któż 
dzisiaj może się we
selić, gdy świat ca
ły trwa w żelaznym
uścisku strasznego kryzysu, gdy u nas 
w Polsce nędza ostatnia zatacza coraz 
to szersze kręgi wśród społeczeństwa, 
gdy przestają dymić powoli kominy 
fabryczne a klęska bezrobocia powię
ksza się coraz więcej, gdy na wszyst
kie strony łamią się egzystencje, gdy 
wreszcie większość obywateli żyje w 
straszliwej niepewności jutra.

Odbiegamy może od tradycyjnego 
zwyczaju, który w artykule świątecz
nym nakazuje budzić radosne nastro
je, uciszać troski i niepokoje życiowe. 
Jednakże nawoływania do radości, 
kiedy smutek i niepokój przenika 
serca wszystkich, brzmieć by musiało 
jakąś nieszczerą nutą, jakimś fałszy
wym, niedostrajającym się do całości 
akordem. Woli my więc smutnej pra
wdzie spojrzeć w oczy, zrobić rachu
nek naszych błędów, aby wyciągnąć 
z nich nauki na przyszłość, zaś przez 

szczere wyznanie własnych win uzy
skać spokój wewnętrzny ducha.

Uderzmy się więc w piersi 1 wy
znajmy szczerze, że w dużej części je
steśmy sami sprawcami tego rozpacz
liwego położenia, w którem znalazł 
się obecnie kraj cały. Zaczęliśmy bo
wiem budować Polskę od końca, a nie 
od początku, od dachu, a nie od funda

mentów, od bezrobocia, zamiast od 
wytężonej pracy, od najtrudniejszych 
zamiast od łatwych i prymitywnych 
problemów. Chcieliśmy odrazu być 
państwem mocarstwowem, ale prze
skoczyliśmy konieczną ewolucję, któ- 
raby nas do tego doprowadziła. — 
Chcieliśmy światu imponować, kiedy 
trzeba było skromnie i powoli dora
biać się wielkości.

Dziś dopiero, po trzynastu latach 
rozpoczynamy oszczędności w pań
stwie, kiedy nam się dach wali na gło

wę. Potrzeba było już w pierwszych 
latach zmontować dobrze, oszczędnie, 
praktycznie a sprawnie i skromnie na
szą maszynę administracyjną. Już od 
samego początku powinna była być 
zastosowana w tym wypadku naj
skrajniejsza oszczędność i skromność.

Weźmy drugi przykład: Nie nale
żało budowy gmachu państwowości 

polskiej rozpoczynać od wznoszenia 
wspaniałych banków, kas i monumen
talnych banków, które w Polsce rosły 
z amerykańską wprost siłą i luksusem 
budowlanym, budzącym podziw i zdu
mienie u obcych, ale od budowy do
mów i mieszkań dla setek tysięcy bez
robotnych, od budowy potrzebnych 
naprawdę warsztatów pracy, służą
cych ku wzbogaceniu obywateli. — 
Tymczasem pieniądze wydaliśmy na 
niepotrzebne rzeczy, ludność przez to 
zubożała, ą wspaniałe banki i skarb 

państwa świecą dzi
siaj pustkami.

Wysilaliśmy się 
na efekt zewnętrz
ny, rujnowały nas 
przyjęcia, parady 
różnego rodzaju, — 
wspaniałe auta, kon
sulaty i poselstwa, 
dorównujące, a na
wet przewyższające 
przepychem i liczbą 
tego rodzaju pla
cówki państw najbo
gatszych. A tymcza
sem trzeba było za
jąć się trochę więcej 
własną nędzą w kra
ju, wychowaniem 
biednej młodzieży 
sierocej, wybudowa
niem potrzebnych 
szkółek zawodow., 
przytułków i t. p.

Jednem słowem 
przez wszystkie la
ta minione naszej 
odrodzonej państwo 
wości gospodarowa
liśmy się źle, nie
dbale i nieoszczęd- 
nie. I dzisiaj, kiedy 
świat dotknięty jest 
ciężkim kryzysem, 
skutki tego kryzysu 
odczuwamy dotkli
wiej znacznie, niż 
inne państwa. Chcie
liśmy sami bez ni- 
rady, nawet bez po-
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czyjej pomocy i rady, nawet bez po
mocy i mądrości Bożej rządzić i bu
dować, tymczasem spełniła się na nas 
odwieczna prawdę:

„DAREMNO CZŁOWIEK BUDU
JE, JEŻELI BÓG RĘKI DO 
WY NIE PRZYŁOŻY?

—o—
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Drogi francuskiej polityki Otwarcie komory niskich ciśnień.
podtrzym aniu zasady w ypłacalności?  
Czyż w szyscy nie są w  rów nym  stop
niu zm uszeni do poszukiwania zabez
pieczenia przed bankructw em  dłużni
ka, któreby w szystkim jednakowo  
przyniosło  straty? Czyż w szystkie na
rody, pragnące utrzym ania pokoju  
nie są w rów nym stopniu zm uszone  
do przeciw działania rew izjonistycz. 
propagandzie niem ieckiej, podkopu 
jącej obecny  stan  praw ny w  Europie?

Czyż przedewszystkiem  naród  nie
m iecki nie pow inien w alczyć z tą pro - 
pagandą, grożącą m u rozlewem  krw i?

Była chw ila nazajutrz po podró
ży prem jera Lavala do A m eryki —  
kiedy zdawało się, że to poczucie so
lidarności narodów zw yciężyło.

Rozm owy w aszyngtońskie —  zda
w ało się —  (doprow adziły do stworze
nia planu likwidacji zobow iązań pie
niężnych. Francja w yraziła zgodę na  
podjęcie inicjatyw y. Prezydent H oo
ver zapew nił, że Stany Zjednoczone  
A m . Półn. nie odm ów ią sw ej pom ocy, 
jeżeli narody europejskie okażą zgo
dny w ysiłek dla osiągnięcia porozu 
m ienia na podstaw ie dobrej w oli 
w szystkich zainteresow anych  stron  —  
jednoczesne zaś zw ycięsw o w yborcze  
konserw atystów angielskich zda
w ało się otw ierać drogę elem entom  
um iarkow anym do porozum ienia z 
Francją, celem  w spólnego zw alczania  
zła, odbudow y zaufania i ustalenia 
gospodarczego pokoju pow szech 
nego.

Złudzenie trw ało krótko. Bardzo  
prędko okazało się, że now y rząd an 
gielski— zam iast orjentow ać się w  
kierunku pow szechnej sanacji finan
sow ej —  błąka się w śród niepewności 
na tem at podstaw owych m etod gospo 
darczych, ulegając tym czasem presji 
drobnej grupy radykalnej, która u- 
w aża, że bezw zględne hołdowanie  
protekcjonizm ow i będzie w łaściw em  
rozw iązaniem specyficznej sytuacji 
gospodarczej A nglji w chwili de  w a
loryzacji. Pod groźbą podw ójną  
skrajnych zarządzeń cłow ych, para
liżujących w szelki eksport do A nglji 
i pośredniej prem ji eksportow ej dla  
handlu angielskiego, uzyskanej przez 
spadek w artości funta — rząd fran
cuski znalazł się w konieczności w y 
dania zarządzeń obronnych. Zarzą
dzenia te rozpętały w A nglji burzę  
protestów. Jeśli dodać teraz do tego  
kam panję za zniesieniem reparacyj 
—  to jasnem się stało, że A nglja i 
Francja znalazły się w zajem nie w o
bec siebie w  opozycji zarów no na te
renie ogólno-gospodarczym , jak i 
finansow ym .

Ew olucja w Stanach Zjednoczo-

Św iat cały, a przedew szystkiem  
państw a, które kroczą ręka w rękę z 
i rancją po drodze historji. zaintere
sow ane są pytaniem , dokąd dąży  
francuska polityka zagraniczna?

Pierwsze w rażenia uw ażanego  
obserw atora biegu w ypadków ostat
nich, zdaje się usprawiedliw iać uczu
cie troski, jakie ogarnąć m usi odpo 
w iedzialne za bieg polityki jednos
tki. N ie w olno łudzić się: —  w ypad
ki zdają się rozw ijać w kierunku  
w ręcz przeciw nym , aniżeli ten, w  któ
rym  angażuje się Francja....

Żyw ym dźw iękiem brzm ią jesz
cze w uszach naszych naw oływ ania  
A rystydesa Brianda do w spółpracy  
m iędzynarodow ej. O rganizacja eu 
ropejska oprzeć się m iała przede
w szystkiem  na w spółpracy gospodar
czej. W obliczu ostatnich zarządzeń  
cłowych w szystkich praw ie państw , 
w  obliczu rozpętanej ryw alizacji gos
podarczej —  w ezwania te brzm ią o- 
becnie w szystkiem i akcentam i ponu 
rej ironji.

Prem jer Laval podjął inicjatyw ę  
p. Brianda w zakresie nieco szczup 
lejszym . M oratorjum H oovera posta
w iło na porządku dziennym zagad
nienie długów m iędzypaństw ow ych  
z uw zględnieniem w ięzów specjal
nych, łączących św iat finansowy an 
glosaski z N iem cam i. Szef rządu fran 
cuskiego sprecyzjow ał postulaty sw ej 
polityki Francja nie m a zam iaru u- 
chylić się od w spółpracy w dziale u- 
zdrow ienia gospodarki św iata, ale go
towa jest przystąpić do tej pracy  pod  
kilkom a, jasno sprecyzowanem i w a
runkam i.

A w ięc w inni popełnienia błędów  
m uszą ponieść konsekwencje strat fi
nansowych bez usiłow ania przerzu
cenia tych strat na innych. Zasada 
spłat reparacyjnych m usi być utrzy 
m ana. N iem cy m uszą zrezygnować z 
podnoszenia problem u rew izji granic  
i z kw est  jonow ania klauzul w ojsko
w ych Traktatu W ersalskiego. Czaso 
w a m odyfikacja przepisów planu  
Y ounga zależna jest od ustępstw , ja
kie państwom  europejskim  w  dziedzi
nie spłaty długów udzielą Stany  
Zjednoczone A m . Półn.

Pod tem i w arunkam i, wyłącznie 
pod temi warunkami, Francja goto
w a jest pom óc A nglji w  uporaniu się 
z trudnościam i finansow em i i ułat
w ić odbudow ę życia gospodarczego  
N iem iec. N a tych zasadach rozw ijała  
się polityka zagraniczna Francji od 
konferencji w  Londynie, aż do w izyt 
w Berlinie i W aszyngtonie.

Jakżeż na program ten odpow ie
działa rzeczyw istość?

W  N iem czech kanclerz Bruening : nych A m . Półn. poszła w kierunku  
w zględnie — o! bardzo w zględnie  t niem niej niekorzystnym . W chw ili 
—  poszedł po linji żądań francuskich. ' zebrania się kongresu prezydent H oo- 
N ie żyw im y żadnych skłonności do ' ver bardzo szczerze w ziął na siebie  
przeceniania ani znaczenia now o- ' odpow iedzialność, żądając od izby  
utw orzonej kom isji ekonom icznej nietylko ratyfikowania m oratorj um  z 
francusko-niem ieckiej ani form alne- dnia 21 czerw ca r. b., ale i stwierdze- 
go ukłonu w  stronę planu Y ounga, za nia, że z dniem 1-szym lipca 1932 r. 
jaki uw ażam y prośbę o zw ołanie ko- przystąpi rząd do rozpatrzenia pro- 
m itetu doradczego w Bazylei. Szef blem u rew izji długów . O ile zatw ier- 
rządu niem ieckiego —  naw et gdyby dzenie m oratorjum , choć z trudem , 
chciał, nie m ógłby oprzeć się opanują- ale dało się uzyskać —  zbyt trudno  
m u całe N iem cy prądowi przeciwko  
płaceniu reparacyj. Ponadto kanclerz 
Bruening żyje pod stałą groźbą ruchu  
nacjonalistycznego, którem u przew o 
dzi H itler. Trzeba  pow iedzieć, że prze
dew szystkiem ten czynnik zaprząta  
uw agę opinji francuskiej. I nietylko j ±  
francuskiej. N ie w padniem y w prze- w  przededniu w yborów prezydenta!  
sadę, kiedy stwierdzim y, że przysz- —  ] 
łość N iem iec spow ita jest w opary szych
groźnej niepew ności. w  ten sposób na pierwszy rzut

W ydaćby się m ogło, że ten w łaś- oka —  ew olucja polityczna w N iem 
czech, w A nglji i w  Stanach Zjedno
czonych A m . Półn. —  dąży w  kierun
ku w ręcz przeciw nym , aniżeli życzy 
łaby sobie tego polityka francuska. 
A jednak prawda jest, że tylko współ
praca wszystkich z wszystkimi przy
nieść może ratunek światu. Wszystko 
inne m usi skończyć się w alką, ban
kructwem i ruiną. I dlatego, pom im o  
w szystkich rozczarow ań i w szystkich

W  dniu 19 bm . odbyła się w Centrum  Badań Lotniczo - Lekarskich przy ul. Puław skiej w  W ar
szaw ie, uroczystość otwarcia jednej z pierw szych w Europie kom ory niskich ciśnień. Pow stała  
ona staraniem  kom itetu propagandy m edycyny lotniczej w  Polsce przy w ydatnej pom ocy m ater
ialnej koła skarbow ców N r, 140 L. O , P. P. U roczystość tę zaszczycił sw ą obecnością Pan Pre
zydent R. P. O becni byli rów nież przedstaw iciele rządu: p, w icem inister Spraw W ojsk, generał 
Sław oj - Składkow ski, podsekretarz stanu w  M inisterstwie Skarbu p. Stefan Starzyński, podse
kretarz stanu w M inisterstwie K om unikacji p. W . Czapski, dyrektor P. A . T. p. Rom an Sta
rzyński, generalicja, korpus oficerski w ojsk lotniczych oraz zaproszeni goście. Przybyw ającego  
Pana Prezydenta pow itała orkiestra 1 p. lotniczego hym nem narodow ym , poczem nastąpiło o- 
iwarcie kom ory niskich ciśnień, którą gen. Rouppert w  im ieniu K om itetu Propagandy M edycyny  
Lotniczej w Polsce przekazał w ładzom w ojskow ym . —  Zdjęcie nasze przedstaw ia Pana Prezy
denta, przyglądającego się pokazow i kom ory w ruchu. Za Panem  Prezydentem  stoi szef depar

tam entu zdrow ia w  M , S. W . gen Rouppert.

  

Pakt o nieagresji między Francją 
a Sowietami musi bjć uzupełniony 

traktatem Sowietów z Polską.
Paryż, 21. 12. —  „Echo de Paris" o- 

głasza w  dzisiejszem  porannem  w ydaniu  
treść sow iecko - francuskiego paktu  nie
agresji, parafow anego dnia 24 sierpnia  
bież. roku. Pakt składa się z obszernego  
w stępu, oraz z artykułów i kilku anek
sów , Pakt parafow ali generalny sekre
tarz francuskiego M , S, Z, Berthelot i 
am basador sow iecki, D ow galewskij.

A rt. 1-szy paktu stw ierdza, iż Fran
cja i Sow iety  zobow iązują się w zajem nie, 
do nieagresji,

A rt. 2-gi stw ierdza, iż na w ypadek  
napadu trzeciego państw a na jednego z 
kontrahentów paktu, drugi kontrahent 
obowiązuje się zachować neutralność i 
nie popierać napastnika,

A rt, 3-ci stw ierdza, iż Francja i So
w iety zobow iązują się nie przystępow ać  
do żadnego układu handlow ego, który  
jest w ym ierzony przeciw ko jednem u z 
kontrahentów , O bie strony zobow iązują

się nie czynić żadnych trudności przy  
w zajem nym  obrocie tow arowym ,

A rt. 4-ty stw ierdza, iż obie strony  
zobow iązują się nie prow adzić żadne  
propagandy przeciw ko sobie, nie m ie
szać się do spraw w ewnętrznych,

A rt, 5-ty stw ierdza, iż spory m iędzy  
Francją i Sow ietam i będą załatw ione w  
postępowaniu rozjem czem ,

A rt, 6-ty stw ierdza, iż pakt o niea
gresji obow iązuje przez dw a lata i m oże 
być w ypow iedziany na 1 rok.

Projekt paktu został przedstawiony  
Polsce, Rum unji, Łotw ie, Estonji i Fin- 
landji. Rząd polski m iał otrzym ać zape
w nienie, iż pakt francusko - sow iecki 
nie w ejdzie w  życie, dopóki nie zawarty  
zostanie pakt o nieagresji m iędzy  Polską 
i Sow ietam i. Polska ze sw ej strony m ia
ła złożyć analogiczne zapewnienie Ru
m unji i państwom  bałtyckim .

Rada Ministrów uchwaliła zniesienie 
powiatn gniewskiego.

Warszawa, 21. 12, (Pat.J — D nia 21 
bm , pod przewodnictw em  p, prezesa Ra
dy M inistrów A leksandra Prystora od 
było się posiedzenie Rady M inistrów , na  
którem  załatw iono szereg spraw bieżą
cych.

M . in. Rada M inistrów  uchw aliła pro
jekt ustaw y now elizującej rozporządze

nie p. Prezydenta Rzplitej o ew idencji i 
kontroli ruchu ludności; projekt ustawy  
o scalaniu działek budowlanych  w G dy
ni; rozporządzenie o zniesieniu pow ia
tów kolneriskiego i gniew skiego oraz 
przejńsy o przechow ywaniu akt urzędo
w ych adm inistracji publicznej.

— o —
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W aihfimiai! za zmiana lillWI Wolanin Miasta lidióiia

było bow iem  cofać się —  o tyle opo
zycja  polityków  am erykańskich prze
ciwko rew izji długów w zrasta, gdyż  
deficyt budżetow yw zaw rotnej w yso 
kości 25 m iljardów  każę przew idyw ać  
nadejście konieczności w prowadzenia 
now ych podatków , a ten heroskop —

—  nie należy do najprzyjem niej-

O stateczny w ynik składania podpi
sów  pod w nioskiem opozycyj o rozwią
zaniu sejm u jest już ustalony. Złożono  
m ianow icie 47.556 podpisów , czyli po 
nad dw a razy w ięcej, niż w ym agane m i
nim um .

Socjalistyczny „D anziger V olksstim - 
m e" w yraża z tego pow odu w ielkie za-

dow olenie i zaznacza, że w niektórych  
okręgach w iejskich opozycja uzyskała  
w ięcej głosów , niż podczas w yborów do 
sejm u. Św iadczyć to by m iało, że za 
w nioskiem  w ypow iedziała się też pew 
na liczba osób, która poprzednio głoso
w ała za partjam i burżuazyjnem i.

— o—

nie m om ent ryzyka, zw iązanego z 
działalnością H itlera i jego ludzi w  
N iem czech, przyczyni się —  zgodnie 
z elem entarną logiką —  do zacieśnie
nia w ęzłów porozum ienia pom iędzy 
w szystkiem i czynnikam i, reprezentu- 
jącem i zdrow y interes publiczny. 
Czyż w szyscy w ierzyciele N iem iec  
niezależnie od natury długów , nie są  
w rów nym stopniu zainteresow ani w

trudności kierow nicy polityki fran
cuskiej nie inogą zrezygnować ze  
sw ojej koncepcji. Tem m niej zaś są 
do takiej rezygnacji skłonni, *że bez  
Francji, a tem bardziej przeciw  Fran
cji —  nic uczynione być nie m oże!

N ie trzeba jednak w ątpić w po 
w rót rozsądku politycznego tem bar- 
bardziej, że w idać już na horyzoncie 
pew ne tego oznaki: —  dyskretne ro 
kow ania pom iędzy Paryżem  i Londy
nem , oraz serdeczne przyjęcie m inis
tra Zaleskiego w Londynie.

Pytanie tylko: czy rozsądek zatry 

um fuje jeszcze dość w cześnie, ażeby  
uprzedzić nieszczęsne konsekwencje 
pow szechnego w zburzenia.?...

Tutaj decyduj  ącym czynnikiem  
będzie rozw ój w ypadków w N iem 
czech. A nglja i A m eryka m uszą zro
zum ieć, że kw estją zasadniczą jest 
postaw ienie nieprzebytej bar  jery na 
drodze, którą kroczy szaleństw o nie
m ieckie.

Francja —  w skazuje środki. Jest 
rzeczą innych — poprzeć ją na tej 
drodze. 1

Saint Brice, t
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Rolnicy Pomorscy u Presydente R^ezplitej
Pom orskie Tow arzystw o R olnicze  

kom unikuje, że w  sobotę dn. 12 grud 
nia rb. Pan Prezydent R zeczypospo
litej Polskiej przyjął reprezentantów  
rolnictw a Pom orza i W ielkopolski w  
liczbie 8 osób.

Z Pom orza obecni byli: p. Jan D o- 
nim irski z Łysom ic i hr. A leksander 
D ąm bski z W ały  cza.

W  toku 2-godzinnej konferencji  
przedstaw iono Panu Prezydentow i 
stan rolnictw a Ziem  Zachodnich, gro 
żący m asow em załam aniem  się w ar
sztatów  rolnych  oraz instytucyj z rol
nictw em zw iązanych. W obszernej i 
w yczerpującej dyskusji zostały uw i- 
datnione w szystkie najw ażniejsze za-

8——WWBKW1 > li ** lir Wh—■ow

gadnienia doby obecnej, przyczent 
zw rócono specjalną uw agę na naj
w iększe obciążenie rolnictw a Zient 
Zachodnich, m ianow icie:

ciężary opłat socjalnych, obciąże
nia kredytow e, w ysoką stopę pro
centow ą i t. d.

Z w nikliw ością, sięgającą do dżob- 
nych szczegółów  przyjął Pan Prezy 
dent udział w dyskusji uznając B tan  
rolnictw w zachodnich W ojew ódz
tw ach, jako istotnie groźny i dobrze 
Jem u znany.

Szczegółow e m aterjały, dotyczące 
poruszonych na konferencji zagad 
nień otrzym ała od delegacji Kance- 
larja C yw ilna.

pom im o zajść w  M andżurji a m oże w łaśnie dlatego przeprow adzili Ja 
pończycy tegoroczne w ielkie m anew ry w  prow incji K um om oto. N a obraz
ku naszym w idzim y japońską artylerję w pozycji. C harakterystyczne są  

w ielkie sieci, które m ają chronićarm aty przed lotnikam i.

Perspektywy światowego rynku zbóż
Warszawa. (Pat.) N iezależnie od  

chw ilow ego osłabienia tendencji zw yż
kow ej na giełdach św iatow ych, należy  

I się liczyć z dalszą m ożliw ością w zrostu  

cen zbóż w  najbliższych  m iesiącach, t. j. 
do okresu, gdy  na kształtow anie się cen  
B ędą m iały w pływ w iadom ości o stanie  
zasiew ów  ^półkuli północnej (kw iecień), 
® d których  zależeć będzie w ów czas dal
szy ruch cen. Pom im o jednak  m ożliw o 
ści w zrostu cen zbóż brak obecnie ob- 
jektyw nych podstaw  do tw ierdzenia, by  
zw yżka ta decydow ać m ogła o popra
w ie sytuacji m iędzynarodow ej rolnictw a  
hib konjunktury św iatow ej. W praw dzie  
istnieje duże praw dopodobieństw o, że

zapasy św iatow ych zbóż w  dniu 1 sier
pnia 1932 r. będą się w yrażały w cyf
rze nieprzekraczającej 100 m ilj. q., t. j. 
będą m niej w ięcej na poziom ie z 1928 r. 
(1928 r. —  100,9 m ilj. q., 1929 r. —  151,5  
m ilj. q., 1930 r. —  146,5 m ilj. q.) , lecz są  
one jednak dostatecznie duże, by w  ra
zie dobrego urodzaju w  roku przyszłym  
w yw ierać nacisk na rynek zbożow y. —  
B ardziej trw ałej popraw y cen zbóż m oż
na będzie się spodziew ać dopiero w  ra 
zie, o ile obszar zasiew u zbóż jarych w  
głów nych krajach eksportujących nie  
pow iększy się w  przyszłym  roku znacz
nie w porów naniu z rokiem bieżącym .

— o—

Stan zasiewów ozimowych
Warszawa. (Pat.) O kres siew u był 

zim ny i dżdżysty. W iększość korespon
dentów  rolnych stw ierdziły (z w yjąt
kiem południow o  - w schodnich części 
kraju) niedostateczną  ilość ciepła i słoń
ca. Tem peratura naogół była niższa od  
w ieloletniej, opadów zaś Polska m iała  
pow yżej średniej w ieloletniej, tak że  
stan w ilgoci w  roli był zdaniem  kores
pondentów , obfity.

Z pow yższego w ynika, iż siew  odbył 
się przew ażnie w niesprzyjających w a-

go, gdzie straty dochodzą do 20 proc.) 
pom im o braku pokryw y śnieżnej.

D otychczasow y stan zasiew ów ozi
m ych przedstaw ia się następująco:

1931 r.:-pszenica ozim a 15 listopada 
3,1; 15 października 3,2; żyto ozim e 15  
listopada 3,1; 15 października 3,1; jęcz
m ień ozim y 15 listopada 3,2; 15 paź
dziernika 3,3.

1930 r. w dniu 15 listopada: pszeni
ca ozim a 3,5, żyto ozim e 3,6, jęczm ień  
ozim y 3,5.

ANGŁJA PRZERWAŁA BUDOWĘ OKRĘTU.

Praca im a w ykonaniem now ego o  ouu ton  obejm ującego  statku  linji okrę
tow ej C unard, który m iał być najw iększym statkiem św iata. zostały 
przerw ane. Prace nad budow ą postąpiły —  jak w idać na obrazku —  tak 
dalece, że m iał być spuszczony na w odę w  przyszłym roku. 3  000 robotni

ków  stoczni John, B row n i C om p. w G laskow ie straci pracę. —

Pierw sze transporty polskiego  m aterjału  
rzeźnego do G recji

runkach. O kres niskiej tem peratury 
trw ał do końca listopada.

R ozpoczynający się okres przym roz
ków  nie w yrządził w iększych  strat w  o- 
zim inach (z w yjątkiem w oj. w ileńskie-

N ajgorzej stan zasiew ów przedsta
w ia się w  w oj. poleskiem , lubelskiem i 
w ileńskiem , najlepiej zaś w w oj. tarno-  
polskiem  oraz w  w oj. poznańskiem , po- 
m orskiem  i Śląskiem ,

Pokaz drobnego inwentarza
W  tych dniach pow stał w Poznaniu  

K om itet organizujący W ielki Pokaz D ro 
bnego  Inw entarza. Pokaz obejm uje dział 
drobiu, ptactw a w odnego, królików , 
zw ierząt futerkow ych, gołębi poczto 
w ych i rasow ych. D o organizacji poka
zu przystąpiły: Tow . O rnitologiczne, O - 
kręgow y Zw iązek Tow . H odow ców  G o 
łębi Pocztow ych na D . O , K . V II. oraz 
Tow . H odow ców  G ołębi R asow ych ,,Po- 
lonja",

N a przew odniczącego pokazu został 
w ybrany p. por. B ogdański,

O tw arcie pokazu nastąpi dnia 31. I. 
1932 r. o godz. 10,30 w  obecności przed
staw icieli w ładz, na b. terenach P. W . 
K . przy ul. M arsz. Focha. Pokaz trw ać  
będzie do dnia 2. II. 1932 r. D eklaracje

będą w ysłane do połow y grudnia b, r. 
O stateczny  term in zgłoszeń został usta
lony na d. ień 10, I, 1932 r. O płaty za  
stoiska ustalił kom itet bardzo niskie, by  
dać m ożność w szystkim hodow com do  
w zięcia udziału w  tej im prezie.

W szelką korespondencję prosim y  
kierow ać do biura „Pokazu D robnego  
Inw entarza", Poznań Fr. R atajczaka 4/6.

Protektorat nad Pokazem  byli łaska
w i objąć: p, w oj. hr. R oger R aczyński, 
p. dow . O kręgu K orpusu nr. V II gen. 
dyw . K azim ierz D zierżanow ski, p, prez, 
m . Poznania C yryl R atajski, Jego M a
gnificencja rektor prof. dr. Jan Sajdak, 
oraz prezes Izby R olniczej dr, Janusz  
C hosłow ski.

— o—

W arszaw a. (PA T). W  listopadzie  
rb. jedna z najpow ażniejszych firm  
eksportow ych w ysłała transport m a
ter  jału  rzeźnego, złożony  ze 100 sztuk  
św iń i 37 sztuk bydła rogatego z Pol
ski przez R um unję (porty C onstanza-  
Pireus) do G recji, t ransport, m im o  
długiego przew ozu drogą lądow ą i 
burzy na C zarnem  M orzu, doszedł na  
m iejsce przeznaczenia w  dobrej kon 
dycji. Jakość polskiego tow aru w zbu 
dziła w G recji sensację. O gólnie u- 
znano go za znacznie lepszy od tow a
ru bułgarskiego, jugosłow iańskiego i 
tureckiego znanego już od daw na na

rynku greckim . O jakości towaru 
św iadczą uzyskane ceny, gdy  bowiem 
za tow ar m iejscow y, pochodzący  z in
nych krajów , płacono w dniu nadej
ścia transportu  ceny po 13 drachm za 
1 ocque =  1280 gr. bydła rogatego, a 
po 15 drachm za 1 ocque św iń, to 
bydło polskie osiągnęło cenę 45,25  
drachm , a św inie 18 drachm .

O dbiorcy greccy zapowiedzieli 
dalsze zam ów ienia, a ow ocem tego 
go jest w ysyłka drugiego większego 
transportu, złożonego ze 160 sztuk 
bydła rogatego i 400 św iń.

— :o:—

W ystaw a m alarska grupy  K oła Paryżan

Eksport masła i jaj
Warszawa. (PA T). Eksport m asła  

utrzym uje się na poziom ie odpow ia-  
dająeym  rozm iarom  eksportu w  ana
logicznych m iesiącach roku ub.; eks

port jaj jest nieco  m niejszy, niż w  ro 
ku ubiegłym . O graniczenia dew izow e 
w A ustrji utrudniają nam zbyt na  

ym  rynku, a załam anie funta w  A n- 
glji stanow i rów nież pow ażną prze
szkodę dla naszego eksportu. W  ra 

zie, gdyby w A nglji zastosow ano, ó- 
m aw iany tam obecnie, system  prefe- 
rencyj dla produktów  pochodzących  

z kolonji, A nglja staciłaby w  dużym  
stopniu sw e znaczenie jako głów ny  
rynek dla produktów zw ierzęcych,  
w yw ożonych z krajów europejskich, 
co m usiałoby się odbić w ysoce ujem 
nie na naszym  eksporcie m asła, jaj, 
jak rów nież i bekonów .

W dniu 17 bm . zw iedzsł w ystaw ę obrazów  i rzez  o urupy K ola Paryżan, m ieszczącą się w sali 
K lubu A rtystycznego w hotelu „Polonja** w W arrzawie, p. am basador Laroche. P. am basador 
interesow ał się bardzo całą w ystaw ą zw racając szczególną uw agę na piękne rzeźby p. Jacka 
Puget. —  Zdjęcie nasze przedstaw ia p. am basadora Laroche w otoczeniu artystów na Wysta

w ie m alarskiej G rupy K . P.
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O d e z w a  d o  o b y w a t e l s t w a  p o m o r s k i e g o  
s z c z e g ó l n i e  w ł a ś c i c i e l i  n i e r u c h o m o ś c i .

S t a n  z b r o j e ń  R z e s z y  N i e m i e c k i e j
P r z e m ó w i e n i e  F r a n k l i n - B o u i l  1  o n a

C elem  zw alczan ia  bezrobocia Izba  
R zem ieśln icza w ydała szereg  kom un i
katów ’ i okó ln ików  do sam odzie lnego  
rzem iosła na P om orzu w k ierunku  
przy jścia  kom ite tom  bezrobocia  z po 
m ocą, bądź to finansow o —  bądź też  
przez przy jęc ie bezrobo tnych do  pra 
cy , a w  szczegó lnośc i n iezw aln ian ia  
w  obecnym  czasie pracow ników  m i
m o braku d la n ich dosta tecznego za 
trudn ien ia .

O becn ie  w edług  sta ty stycznych  da- 
■ych , pozosta je  na  P om orzu  bez zaję 
cia 1565 fachow ców rzem ieśln iczych  
różnych  grup zaw odow ych .

Z atrudn ienie tych  bezrobo tnych , a  
d a l e j  u trzym an ie obecn ie zatrudn io 
nych , zależne jest od S zan . O byw a 
te ls tw a  danej m iejscow ości, a m ia 
now icie  :

Z chw ilą , gdy obyw ate lstw o n ie  
będzie dopom agało sam odzielnem u  
rzem iosłu przez k ierow an ie zam ó 
w ień itp ., rzem iosło  n ie będzie m ogło  
S prostać sw em u obyw ate lsk iem u za- 

an iu  i zatrudn iać ludzi, d la k tó rych  
n iem a żadnej pracy .

A pelu jem y i prosim y usiln ie tak  
w ładze , sam orządy , korpo rac je , w łaś
cicie li n ieruchom ości oraz całe oby 
w ate lstw o , aby sw e zam ów ien ia cho 

I Z B A  R Z E M I E Ś L N I C Z A  W  G R U D Z I Ą D Z U

P r e z y d e n t :  ( — )  P .  J a k u b o w s k i  

Z l i k w i d o w a n i e n i e b e z p i e c z n e j s z a j k i  
z ł o d z i e j s k i e j

ciażby  najd robn ie jsze oraz reparac je  
k ierow ali do sam odzielnych w arsz ta
tów  rzem ieśln iczych , k tó re zatrudn ia 
ją  fachow ców  i dają  pełną gw arancję  
za  w ykonane  prace , p łacą  pozatem  re 
gu larn ie podatk i, a tem sam em przy 
czyn iają się do zw alczan ia kryzysu  
gospodarczego i bezrobocia .

K to n ie k ieru je sw ych zam ów ień , 
reparac ji i. t. p . zleceń do sam odzie l
nych w arsz tatów rzem ieśln iczych ,  
ty lko  pop iera fu szerów , k tó rzy sw ó j 
cały w arsz ta t pracy noszą w  jednej 
teczce pod ręką —  ten n ie ty lko że  
n iem a żadnej gw arancji należy tego  
w ykonan ia prac , lecz przyczyn ia się  
do pog łęb ian ia kryzysu gospodarcze
go i zw iększan ia  bezrobocia.

F uszerstw o , k tó re obecn ie co raz  
w ięcej się rozpanasza , czerp ie z fun 
duszu  bezrobocia , chodzi od  dom u do  
dom u, odb iera legaln ie is tn ie jącym  
w arsz tatom  pracę , n ie p łaci żadnych  
podatków ’ na rzezcz państw a lub sa 
m orządów 7 i n ie daje żadnej gw aran 
cji za w ykonane prace .

Z atem  w  in teresie w łasnym  i ogó l
nego dobra prosim y k ierow ać w szel
k ie prace do sam odzie lnych w arsz ta
tów ’ rzem ieśln iczych .

S y n d y k :  ( — )  F r .  B i s z o f f

P aryż . P A T . N a  zeb ran iu  t. zw \ K o 
m itetu D uplexa , k tó rego zadan iem  
jest rozw ażan ie w  zam kn iętem  ko le  
przedstaw icie li hand lu i przem ysłu  
zagadn ień b ieżących , depu tow any  
F rank lin B ouillon w  d łuższem  prze 
m ów ien iu przedstaw ił obecny stan  
zb ro jeń R zeszy N iem ieckie j. M ów ca  
w skazał na  n iedaw ne  rew elac je  o  w y 
tw arzaniu arm at i am un ic ji d la N ie 
m iec  w  H oland ji, skąd w edług  jego  
in fo rm acji dostarczono  N iem com  1200  
arm at.

W y k r y c i e  p r y w a t n e j m e n n i c y  
w  P o z n a n i u .

I N F L A C J A  F A Ł S Z Y W Y C H  D W U D Z I E S T O  Z Ł O T Ó W E K . O S T R O Ż 

N O Ś Ć  N I E  Z A W A D Z I

P oznań , 22 . 12 . 31 r.

Już od d łuższego  czasu  w śród ka 
sjerek w iększych sk ładów  hand lo 
w ych pow sta ło żyw e zan iepokojen ie .

K ilka ko leżanek drogo op łac iło  
sw o ją n ieuw agę, bow iem  n ieopatrze-  
n ie przy ję ły 20-z ło tow k i fa łszyw e i 
m uszą te raz p łac ić .

F ałszyw e p ien iądze by ły dość  
zręczn ie podrab iane  tak , że w  pośp ie 
chu  m ożna  by ło  naw et n ie  zauw ażyć .

In flac ja fa łszyw ych  p ien iędzy  by 
ła  już  zby t w idoczna , aby  to  n ie  zw ró 
ciło  uw ag i oka  czu jnej po licji. T em -  
bardziej, że do jednego  ze sk ładów  
ty tun iow ych , w szed ł jegom ość  i zaku 
p iw szy w dększą ilo ść ty ton iu , chciał  
p łacić fa łszyw em i p ien iędzm i. K upiec  
ów  zo rjen tow ał się , że sp raw ’a  n ieczy 

K om en tu jąc ośw iadczen ia  F rank-  
lina B ouillon „L ‘am is du  P eup le” do 
m aga się odroczen ia konferencji roz 
bro jen iow ej do czasu w yborów  d«  
L and tagu  prusk iego , k tó re  będą  w yra 
zem  nastro jów  m as ludow ych i okre 
śla sk ład po lityczny przedstaw ic ie l
stw a jednej z g łów nych dzien ie R ze 
szy  N iem ieck ie j. Jednocześn ie,  sko rzy  
stać  z przysługu jących  je j upraw n ie*  
i zarządzić przep row adzen ie ank ie ty  
w  celu w yjaśn ien ia is to tnego stanu  
zb ro jeń  na te ren ie N iem iec .

sta i upozorow aw szy  na chw ilę w yj
śc ie z lokalu , chcia ł w ezw ać po lic ję , 
aby  jegom ościa w yleg itym ow ać.

.P taszek , konkuren t m enn icy pań 
stw ow ej, zw ąchał o co chodzi. U ciek l 
zapom inając naw et z sobą zab rać fa ł
szyw ą go tów kę.

Ś ledztw o w  te j sp raw ie po toczy ła  
się raźno naprzód . E fek tem  tego jest 
w ykrycie ta jne j drukarenk i i precy -  
zycy jnych przy rządów labo ra to ry j
nych , służących do w yrobu p ienię 
dzy . D rukarn ia ta  znajdow ała  się  naj- 
stępcy  spostrzeg li, że  grun t im  się  pak  
pod  nogam i w yw ieźli ją  na  w ieś. Jed - 
nakow oż  już  te raz  sp row adzono ją  d»  
P oznan ia  pod  esko rtą  po lic ji, natu ra l
n ie w  zupełn ie innym  celu .

O d pew nego czasu w oko licach  
L ubaw y jacyś n ieuchw ytn i złodzie je  
dopuszczali się różnych kradzieży i 
w łam ań , kradnąc co się dało i gdzie  
się  dało , przyczem  zuchw ałość  złodzie-  
ji doszła do  tego , że okrad li naw et e-  
w ang ie lick i kośció ł w  K uligach .

D ość  d ługo  m ozoliła  się  po lic j  a  nad  
w ykryciem  sp raw ’cow ’ licznych w ła 
m ań  i kradzieży  i przez dość d ług i o- 
kres czasu  je j n ie  daw ała  pożądanych  
rezu lta tów .

Jednakże nasza po lic ja , n ie zraża 
jąc się n iepow odzen iem  i w szelk iego  
rodzaju  przec iw nościam i i trudnościa 
m i, przystąp iła do system atycznego  
przep row adzen ia obserw acji k ilku  po  
do jrzanych  osobn ików , rezu lta ty , k tó 
re j by ły  bardzo dodatn ie , bow iem  w  
następstw ie tych obserw acji areszto 
w a n o  L e i s a  P a w ł a  pochodzącego z L i- 
nów ca, n ieposiadającego  sta łego  m iej
sca  zam ieszkan ia , W ołszczaka  P io tra  z  
T y l i c ,  J ó z e f o w i c z a  Jana  z  L orków  i K o  
d o r s k i e g o  K azim ierza  z K ulig  —  w szy  
scy z pow iatu lubaw sk iego .

Jak  w ykazały  przep row adzone do  
chodzen ia , członkow ie  zlikw idow anej 
sza jk i, hersz tem  k tó re j by ł L eisa P a 
w eł, m ają na sw o jem  sum ien iu cały  
szereg w łam ań i kradzieży . —  Ich to  
dzie łem  by ło w łam an ie się do koś-

i cio ła  ew ang ie lick iego  w  K uligach , w da  
' m anie się do oberży B adziąga w ’ O - 

m ulu  i do  oberży  C zacharow sk iego  w  
i T uszew ie , kradzieże row erów  na  szko  

dę B artkow  sk iego  z T argow  iska , R y —  
kaczew Tsk iego  z O m ula i L i  budy  ?
om y, pow ’ . dzia łdow sk iego oraz cały  
szereg  innych  drobn ie jszych kradzie 
ży .

W iększość sk radzionych przed 
m io tów ’ odnalez iono w zgl. odebrano  
paserom , oddając je  poszkodow anym , 
k tó rzy uw ażali je już za przepad łe .

A m ato rów  cudzego m ien ia odsta 
w iono do dyspozycji S ądu G rodzk ie 
go w  L ubaw ie , k tó ry osadził ich w  
w ięzien iu śledczem . P aserów  jakko l
w iek n ie zam kn ięto , to jednak w y 
toczono im  sp raw ę sądow ą.

P rzez zlikw idow an ie te j n iebez
p iecznej szajk i złodzie jsk ie j w  okre 
sie przedśw ią tecznym P o lic ja P ań 
stw ow a dobrze się przysłuży ła  m iesz 
kańcom pow iatu lubaw sk iego .

N adm ien ić w ypada, że nasze spo 
łeczeństw o , w idząc tak  ofiarną  i sp rę 
żystą dzia ła lność P o lic ji P aństw ow ej 
na w szystk ich odcinkach w alk i z e-  
lem en tem  przestępczym , darzy  ją co 
raz  w iększem  zau fan iem  i szacunkiem  
a  naw ’et sym patją .

U C Z C Z E N I E  P A M I Ę C I  B O H A T E R Ó W  W Ę G R Ó W

K om ite t uczczenia pam ięci udzia łu W ęgrów  w  P ow stan iu L istopadow em  w 183(>  31  
toku organ izow ał w  dn iu 8 ub . m . szereg uroczysto śc i zw iązanych z roczn icą pow 
stan ia . R ano odby ła się uroczysta M sza św . w koście le św . Jacka, fundow anym  
•ng iś przez kró la S tefana B ato rego , następn ie odsłon ię tą by ła tab lica pam iątkow a  
w m urow ana w  P ałacu S taszyca od strony N ow ego św iata . N a tab licy te j pom iesz 
czono następujący nap is: „W 100-L E C IE W Y S T Ą PIE N IA N A R O D U W Ę G IE R 
S K IE G O  W  O B R O N IE P R A W  P O L S K IC H  W  D O B IE P O W ST A N IA  L IST O PA D O 
W E G O , S P E Ł N IA JĄ C W O L Ę P R A D Z IA D Ó W , W Y R A Ż A JĄ C Z E Ś Ć W Ę G R O M  

W O L N I P O L A C Y  —  1831— 1931 . —  W ieczo rem  nastąp iła uroczysta akadem ja oraz  
rau t w  sa li R ady M iejsk ie j. —  Z djęc ie nasze przedstaw ia tab licę pam iątkow ą.

1

-

S a m o s ą d  c h ł o p s k i n a d  p o d p a l a c z e m
W e w si B rzeźn ica , pow iatu  ko lsk ie  

go m iał m iejsce krw aw y sam osąd  
ch łopsk i nad  żeb rak iem -podpalaczem .

M ianow icie do zag rody K arola  
M arcinkow sk iego , przyby ł jak iś że 
brak  w  średn im  w deku i prosił o ja ł
m użnę. G dy  m u  katego ryczn ie odm ó 
w iono , żeb rak  udał się za  stodo łę M ar  
cinkow sk iego i tam  podpalił strzechę  
poczem  rzucił się do ucieczki.

P odpalen ie jednak  spostrzeg ły  ba 
w iące się dzieci i pow iadom iły ch ło 
pów , k tó rzy  rzucili się w  pogoń  i u ję 
li uciekającego , k tó rym  by ł 51-letn i

E .

K R O N I K A  K O Ś C I E L N A  
D i e c e z j a  c h e ł m i ń s k a .

W  sobo tę , dn ia 19 grudn ia br., J.
X . B iskup S tan isław  W ojciech , u- 

dzie lił 32 d iakonom  św ięceń kap łań 

Józef B ote la , bezdom ny żeb rak .

W  m iędzyczasie stodo ła stanęła w  
p łom ien iach  i m im o ra tunku sp łonę 
ła  doszczętn ie. R ozgn iew an i ch łop i p»  
tu rbow ali ciężko żeb raka i zam ierza 
li go w rzucić w p łom ien ie , czem u  
jednak  przeszkodziła in terw encja  po 
lic ji, k tó ra poran ionengo w ydarła z 
rąk rozgn iew anych w ieśn iaków i w  
stan ie  ciężk im  przew iozła do  szp ita la . 
B ote la doznał złam an ia żeber i ręk i. 
P rzy łóżku jego w ystaw iono poste 
runek .

T repa do S zem bruka . A nton i P ró 
szyńsk i do K oronow a, S tanisław  Ź u- * * * * * * * * * * * 1 
rek do D ziem ian .

sk ich .
N ow ow yśw ięcen i kap łan i zosta li po 
w ołan i na w ’ikarja ty : X X . T adeusz  
B ron iszew sk i do K ijew a, S tefan B u- 
n ikow sk i do  C hełm na (II), B ern . C za 
p liń sk i do G rudziądza (kość . św . M i
ko ła ja IV ), E ryk  D eskow sk i do C ek 
cyna P o lsk iego , L eon D zien isz do  
C hełm na (jako kapelan do szp itala), 
Jan G ajkow sk i do Jeżew a, O tto
G lbck do P ogódek , W alerj  an K aba-
tek do U nisław ia , P au lin K alinow sk i
do  T orun ia (kość . N . M ary i P . III), Jó 
zef K ita do L idzbarka (II), A lo jzy
K linkosz do P elp lina (kośc ió ł para-
fja lny ), F elik s K lonow sk i do Ś liw ic,
F ranciszek K rzyw dziński do B ysze-
w y, Józef L aboń do W ygody , B ron i
sław L abuda do R aciąża , E dm und
L andm esser do P elp lina (C o lleg ium  
M arianum  i kated ra), Józef L em ań- 
czyk do S tarogardu (II), A rkad jusz  
L iss do T ucho li (II), Jerzy M ajew sk i 
do  Ł ęga, R om an  M akow sk i do W rock , 
A nton i M iętk i do G rudziądza (ko 
śc ió ł św . K rzyża II), Jan  O ssow sk i do  
S zw arcenow a, W acław  P reiss do P el 
p lina (ka ted ra  i S ekretarja t M isy jny ), 
C zesław R ack i do S tarogardu (III),i  
F ranciszek  R om anow sk i do G rudzią 
dza (kośc ió ł św . M iko ła ja V ), F elik s  
S ó jkow sk i do W ielk ie jłąk i, P aw eł 
S zynw elsk i do K ościerzyny (II), Jan  
T hie l do N ow egom iasta (II), F elik s

P R Z Y C H W Y C E N I E  P R Z E M Y T N I 

K Ó W  T Y T O N I O W Y C H

D nia 9 bm . późnym w ieczo rem  
przychw yciła  S traż G ran iczna z L idz 
barka i P łośn icy zaw odow ego prze 
m ytn ika —  żydka G oldb la tta z M ła 
w y, k tó ry transpo rtow ał pom iędzy  
w orkam i z o trębam i 24 ,5 kg . ty ton iu , 
przem yconego z N iem iec .

D nia 13 bm . rów n ież w  późnych  
godzinach w ieczo row ych , przychw y 
cili ci sam i strażn icy zaw odow ego  
przem ytn ika S z c z a p ę M a r j a n a z 
K ram arzew a pow . D zia łdow o , k tó ry  
z L addam i Janem  i K larą z m . G ra- 
lew o pow . D zia łdow o , przem ycili 25  
kg . ty ton iu . P onad to zaję to u Jana  
L addy żelazną łapkę na dziczyznę , 
k tó rą w ym ien iony łow ił n ie legaln ie .

S praw y przem ytu sk ierow ano na  
drogę sądow ą, a sp raw ę łapk i prze 
kazano P o lic ji P aństw ow ej w  K osze-  
lew ach .

Z  P O M O R S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  
N A U K O W E G O .

D onoszą z T orun ia : O dby ło  się tu  w  
gm achu M uzeum posiedzen ie w ydzia łu  
listo ryczno  - archeo log icznego  P om orsk . 
T o  w . N aukow ego , na k tó rem ks. W ł. 
Ł ę g a  w ygłosił referat o ku ltu rze ludo 
w ej ziem i m alborsk iej, a ks. pra ła t A . 
M a ń k o w s k i —  refera t p . t. „D ole i n ie 
do le  poddanych  w  P rusiech  K ró lew sk ich  
za daw nej R zp lite j P o lsk ie j" . (P at.)
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Betleem na polskiej ziemi...
pierwiastek etnograficzny polski w naszych kolendach 

ludowych.
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Pokłon pasterzy w stajence Betle
jemskiej — jak pisze prof. St. Win- 
dakiewicz — dał temat do najwięk
szej ilości polskich kolend, do których 
tutorowie wprowadzili oprócz pier
wiastka entnograficznego, także i 
*warę ludową, która przez to znalaz- 
fa prawo bytu i w literaturze. W tych 
kolendach spotykamy prymitywną 
charakterystykę typów pasterskich, 
oraz uczciwość ludową, wyrażającą 
się w serdecznem powitaniu małego 
Jezusa i litowaniu się nad jego 
nędzą.

Pasterze uważają się za poddanych 
Chrystusa i jako poddani darv mu 
składają. Pragną także serdecznie za
bawić małe Dzieciątko i popisują się 
wszystkiemi instrumentami, używane- 
mi w kapeli wiejskiej. Jeden z auto
rów kolend wiedzie do Betlejem ca
ły korowód szczepów polskich, dając 
jakby wskazówkę autorowi „Betlejem 
Polskiego" Lucjanowi Rydlowi, jak 
misterjum  na Boże Narodzenie zamie
nić w ntwór religijno-patrjotyczny. 
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Jasno, gwarno na ulicy: 
przyszli chłopcy-kolendnicy

i przed chatą stoją oto 
z przecudowną gwiazdą złotą!

A odgońcie-ż ich od płotka — 
niechaj wejdą tu — do środka, 

niech zanucą sobie młodzi, 
toż to dzisiaj Bóg się rodzi!...

Skrzypły dźwierze, skrzypły wrota: 
weszła najpierw gwiazda złota, 

a za gwiazdą ci — z ulicy — 
wiejscy chłopcy-kolendnicy!...

Długo w nockę — bez przechwałek — 
br zmiął a nuta pastorałek, 

aż ten srebrny dzwon z kapliczki 
oderwał ich od kantyczki!...
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Ponieważ pasterze polscy przeby
wali w sąsiedztwie lasów i mieli wi
docznie sposobność stać się najdaw
niejszymi naszymi ornitologami, więc 
w pokłonie do Betlejem wprowa
dzają wszystkie znane sobie ptaki 
polne i leśne, całą ptaszarnię polską, 
aby także sprawić rozrywkę Jezuso
wi. Tych popisów ptaszych w kolen
dach mamy dosyć dużo, a jeden z nich 
zużytkował Rydel w swTojem „Be
tlejem 44.

Radując się temi obyczajami sztu
ki ludowej, niepodobna pominąć mil
czeniem braku wiedzy u naszych au
torów kantyczkowych w zakresie 
chronologji i geografji. Według ich 
wyobrażeń Boże Narodzenie zaszło 
w bliskiej nam przeszłości. Jedna ko- 
lenda zaczyna się od słów: „W Betle
jem sławnem, w czasie niedaw  nym . 
Nie mają oni pojęcia, gdzie to się 
stało. Inną właściwością autorów na
szych kolend ludowych jest doszczęt-

ne polszczenie krajobrazu palestyń
skiego.

Aniołowie w naszych kolendach  
pokazują się pasterzom w polu, lub 
w dolinie na bogatem i wielkiem  past
wisku, pełnem trawy. Pastwisko to 
leży pod wielkim lasem lub borem, 
zarosłe na niem nietylko owce, ale 
i woły. Dla bydła i pasterzy pobudo
wano szałasy, szopy i budy. Trzoda 
jest ustawicznie narażona na napady 
wilków , wskutek czego w jednej ko- 
lendzie pasterze prowadzą wilka do 
Betlejem przed małego Jezusa ze 
skargą, że im zabija owce. W rezul
tacie nie jest to kamieniste i jałowe 
dosyć pastwisko palestyńskie, ale 
bujne i trawdaste pastwisko polskie.

Także i imiona pasterzy są czysto 
polskie, ludowe. Do szopki z darami, 
składającemi się z naszych polskich 
produktów  , idzie więc Bartos. Maciek 
Wałek, Kasper itd.

jak dalece dokonało się spolsz
czenie podań ewangelicznych w na- 

1 szych kolendach, świadczy najlepiej 

E. Kloniecki.

KOLENDNICY

geografja poetów' kantyczkowych. 
Pasterzom pytającym się o drogę, 
muszą oni czasem określić bliżej po
łożenie Betlejem. Jeden objaśnia: 
„Przez Pokucie w prawo się rzućcie 
Tak staniecie w Nazarecie, skąd pół 
mili do Betlejem44. Inny jeszcze bar
dziej umiejscowił to sławne miasto i 
wskazał pasterzom najprostszą drogę: 
„Zaś z Mogiły do Skalmierza, a potem  
do Tyńca. A zaś z Tyńca do Betlejem 
to już drogi koniec44. Wobec tej geo
grafji zrozumiałe stają się kolendy, 
w których wyrażono ubolewanie Pa
nu Jezusowi, że nie „w Kaszubach był 
narodzony 44.

Przyznać jednak trzeba, że istnie
ją kolendy dla kół inteligentnych, 
mniej naiwne, a więcej tradycji ko
ścielnej i nauk katechizmowych się 
trzymające i przepełnione raczej 
naukami, rozmyślaniem i duchem mo 
dlitewnym. Ale i one są ostatecznie do 
ludowych kolend wielce podobne.

PRZY OPŁATKU...
Kiedy przy białym opłatku 
W  wigilji wieczór ów święty

Poczniemy życzyć sobie 
Szczęścia, jak polnych tych kwiatków, 

Nowej do życia zachęty

I snu lekkiego w grobie —  
Ach, jakżeby pożądany 
Był czyn, wznieść swoje tam oczy, 

Gdzie lśni Królestwo Boże, 
I westchnąć: O, Panie nad Pany, 
Niech jaknajliczniej otoczy

Łaska Twa Polskie Morze!!!
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Boże Narodzenie na Podhala. Kolenda Vvarmijska
Naszym HGFEDCBAp o c z c iw y m g ó ra lo m n i -  

o z e m w y d a w a ły b y s ię ś w ię ta , g d y b y 
n ie b y ło r ó ż n y c h z a b o b o n n y c h p ra k

ty k , k tó re s ą ja k b y d o p e łn ie n ie m i  

u p ię k s z e n ie m k a ż d e j u ro c z y s to ś c i 

k o ś c ie ln e j . N a jw ię c e j ty c h w ie rz e ń 
lu d o w y c h i  p ra k ty k z a b o b o n n y c h m a

ją je d n a k ś w ię ta B o ż e g o N a ro d z e n ia 

G ó ra le p o d h a la ń s c y z a ró w m o s ta
rzy, ja k  i  m ło d z i ju ż  n a k i lk a  p rz y g o

to w a n ia , w ie rz ą c p rz y te m ś w ię c ie , 

ż e o d s to s o w a n ia ta k ic h c z y in y c h  

z w y c z a jó w z a le ż y p o w o d z e n ie w  c ią
g u c a łe g o r o k u . N a p rz y k ła d k ie d y w  
d z ie ń w ig i l j i  w y je ż d ż a ją m ę ż c z y ź n i 

d o la s u p o d rz e w o , u w a ż a ją b a c z n ie 
ż e b y ż a d n a k o b ie ta n ie p rz e s z ła im  

d ro g i , b o je ż e l i to s ię s ta n ie , a w  d o 
d a tk u k o b ie ta b ę d z ie s ta ra , c a ły r o k  
p o te m n ie s z c z ę ś c i ta k ie m u g ó ra lo w i .

P a n u je te ż p o w s z e c h n ie w ie rz e

n ie , ż e k to  w  d z ie ń w ig i l j i  p ra c u je 
le n iw ie , te m u p rz e z c a ły r o k b ę d z ie 
s ię ź le w io d ło . T o te ż m ę ż c z y ź n i s ta

r a ją s ię p ra c o w a ć w  ty m  d n iu s z y b

ko i  s p ra w n ie .

Kiedy p ra c a ju ż s ię s k o ń c z y , z a - 

u im  je s z c z e p o d a d z ą d o s to łu w ig i l i j 
nego spieszą g o s p o d a rz e d o k a rc z m y .

c h rz e ś c i ja ń s tw a p o c z ą w s z y , p o - A  

ś re d n io w ie c ie i r e n e s a n s a ż d o '

a b y s ię u ra c z y ć w ó d k ą , p iw e m , lu b  
h e rb a tą z r u m e m . T e g o z w y c z a ju k a

ż d y p ra w ie p rz e s tr z e g a , a lb o w ie m i  
w  ty m  k ie ru n k u u tr z y m u je s ię p rz e

s ą d , ż e k to  w  ty m d n iu s ię b o d a j 
n ie u p i je , te m u w  c ią g u r o k u b ra k o

w a ć b ę d z ie w s z y s tk ie g o w  d o m u , n a
w e t k ro w y  je g o b ę d ą d a w a ć z a m a ło 

m le k a . P o n ie w a ż p rz e s ą d te n m ę ż
c z y z n o m id z ie n a r ę k ę , a d o k ie l is z
k a k a ż d y i  b e z te g o je s t s k ło n n y , 
p rz e to w  d z ie ń w ig i l i jn y  n a d w ie c z o

r e m m a ło k to  w e w s i je s t z u p e łn ie 

t r z e ź w y .

W ś ró d k o b ie t c ie k a w y je s t z n o
w u  z w y c z a j , ż e s k ra d z io n y te g o d n ia 

ja k iś p rz e d m io t p rz y n o s i s p ra w c y 
k ra d z ie ż y s z c z ę ś c ie . T o te ż je ż e l i 

S rz y jd z ie d o d o m u s ą s ia d k a , g o s p o - 
y n i p i ln ie u w a ż a , a b y n ie „ ś c ią g n ę

ła "  o n a ja k ie jś r z e c z y . M o ż e s p e c ja l
n ie g w o l i te g o z w y c z a ju s ą s ia d k i o d

w ie d z a ją s ię g ro m a d n ie , m im o , i ż  k a

ż d a z  n ic h w  d n iu w ig i l i jn y m  m a w ie 
le d o r o b o ty .

K ie d y  ju ż  w s z y s c y z a s ią d ą d o w ie 
c z e rz y w ig i l i jn e j , n a js ta rs z y z p o 

ś ró d r o d z in y p rz y n o s i s n o p z b o ż a i  

s ta w ia ją c g o w  k ą c ie w y g ła s z a o d p o

w ie d n i k ró tk i w ie rs z y . N ie w o ln o  

m u s ię z a k rz ą k n ą ć , p o n ie w a ż to  m o ż e 

p rz y n ie ś ć z łą w y m o w ę u d z ie c i. W  
c z a s ie w ie c z e rz y z w ra c a s ię u w a g ę n a 
u s ta lo n ą o b y c z a je m k o le jn o ś ć p o

t r a w .

D z ie w c z ę ta , p o c z y n a ją c o d n a j

s ta rs z e j , w y c h o d z ą p o w ie c z e rz y n a 
d w ó r , a b y p o s łu c h a ć , w  k tó re j s t ro n ie 

p ie s s z c z e k a , b o ta m m u s i m ie s z k a ć 
p rz y s z ły m ą ż . J e ż e l i z a m ia s t s z c z e

k a n ia u s ły s z y d z ie w c z y n a w y c ie p s a , 

ta z n a c z y , ż e z o s ta n ie s ta rą p a n n ą . U  
c h ło p c ó w z a ś je s t z w y c z a j, ż e w  c ie m 
n o ś c i b io rą w  r ę k ę ż e rd ź o d p ło tu i  

je ż e l i m a o n a k o rę n a s o b ie , to ż o n a 
p rz y s z ła b ę d z ie d o b ra i  b o g a ta .

S ta rz y g ó ra le p rz y k le ja ją z n ó w  d o  
s z y b y o p ła tk i . C z y j k a w a łe k p rz e z 

n o c o d p a d n ie , te n u m rz e w  c ią g u r o 

k u . S ą je sz c z e i  in n e z w y c z a je , n . p . 
m y c ie s ię z im n ą w o d ą w  m is c e , n a 
k tó re j d n ie le ż y s re b rn y p ie n ią d z , a - 
b y  w s z y s c y b y l i  z d ro w i i  c ie s z y l i s ię 

d o s ta tk ie m .

P rz e d p ó łn o c ą w y c h o d z ą w s z y s c y 

g ro m a d n ie d o k o ś c io ła n a p a s te rk ę .—  

P o n a b o ż e ń s tw ie d z ie w c z ę ta b ie g n ą 
d o d o m u , g d z ie o c z e k u ją „ p o d ła z n i -

Stajenka Betlejemska w dziełach sztuki
C h w ila n a ro d z e n ia C h ry s tu s a n ie - 

ty lk o  w p lo t ła s ię w s p a n ia ły m w ie ń c e m 

w  o b y c z a j n a ro d ó w , a le s ta ła s ię ta k ż e 
s k a rb n ic ą n a tc h n ie n ia d la a r ty s tó w 

w s z y s tk ic h w ie k ó w  i n a ro d ó w . J u ż o d  

s a m e g o z a ra n ia e ry c h rz e ś c i ja ń s k ie j m a - 

lo w n ic z o ś ć i  d ra m a ty c z n o ś ć s c e n y b e t le

je m s k ie j, n a s u w a ją c a ty le z a g a d n ie ń 

k o m p o z y c y jn y c h i k o lo ry s ty c z n y c h p o
c ią g a ła a r ty s tó w , a r o z l ic z n e d z ie ła m a

la r s k ie i r z e ź b ia rs k ie , r o z s ia n e p o  

w s z y s tk ic h g a le r ja c h i m u z e a c h ś w ia ta , 

a p rz e d e w s z y s tk ie m n a ro d z e n ie C h ry s
tu s a —  s ą n a j le p s z y m te g o d o w o d e m .

k ó w " , k tó re m to s ło w e m n a z y w a ją 

ty c h , k tó rz y s k ła d a ją w iz y ty  w  w ig i l-  
ję B o ż e g o N a ro d z e n ia . „ P o d ła z n ik i " 

p rz y c h o d z ą d o z n a jo m y c h , c h ło p c y 
d z ie w c z ą t, z k tó re m i p ra g n ą s ię ż e

n ić , a c z a s a m i n a w e t o d w ie d z a ją s ię 
i  p o w a ś n ie n i i  g o d z ą s ię p rz y te j o k a

z j i . W  c z a s ie ta k ic h o d w ie d z in , p o łą

c z o n y c h z w y g ła s z a n ie m o d p o w ie d
n ic h o ra c y j , d o o b f ic ie z a s ta w io n e g o 

s to łu z a s ia d a ją s a m i m ę ż c z y ź n i 
ty lk o .

Ś w ię to B o ż e g o N a ro d z e n ia s p ę
d z a ją n a P o d h a lu b a rd z o n a b o ż n ie . 
N ik t  w  te n d z ie ń n ie o d w ie d z a s ą s ia

d ó w , n ik t n ie z a p rz ę g a k o n ia a n i te ż 
n ie s p e łn ia ż a d n e j p ra c y . W  p ie c u 

p a l i s ię ty lk o  p o to , a b y o d g rz a ć 
s tra w ę , u g o to w a n ą d z ie ń p rz e d te m .—  

A  k ie d y z a b ły ś n ie n a n ie b ie p ie rw s z a 
g w ia z d a , w s z y s c y k ła d ą s ię s p a ć . —  
O ż y w ie n ie p rz y c h o d z i d o p ie ro w  d n iu  

ś w . S z c z e p a n a . P rz e d p o łu d n ie m o b 

s y p u ją s ię w s z y s c y o w s e m , s k ła d a ją c 

s o b ie ż y c z e n ia , p o p o łu d n iu z a ś i  w ie -
c z o re m m ło d z ie ż b a w i s ię w e s o ło p o w ó ł j o si ót  N ie o d łą c z n e’  to a k c e s o r ju m
d o m a c h lu b  k a rc z m a c h .

Z  , ,R o k u P o ls k ie g o " Z . G lo g e ra 

Już śnieg przypruszuł wkół pola 

1 mróż do chaty sia wciska, 
Łusiądźta wszystkie wkołomnie 
Poziem wam cosik dzieciska.

Przed downem ciosem w Betle'i 
Buła na polu szopeczka, 
A w ni roz w gody nocowoł 
Józef i święta Mateczka.

1 prozie tak ło punocy 

Narodzitil Ji Syn sia mały, 
A to bul Jezus — dzieciszczka 
Co zbazić mniół śwat ten cały.

Znów niedaleko łod szopki 
Paśli pastorze bydełko, 
Aż ci tu naroz tak jasno, 
Że zidać i słomy żdziebelko.

1 anioł jem tu pozieduje 

Co zaro do szopki jiść majó,

c z ę to o d w ie k u V I I I  d o łą c z a ć ta k ż e a - 
n io łó w , c h c ą c p rz e z to w y ra z ić , ż e z a

r ó w n o z ie m ia ja k  i  n ie b o u z n a ły w  D z ie

c ię c iu s w e g o B o g a .

P ó ź n ie j je s z c z e —  ja k p is z e k s . T . 

Z ie l iń s k i —  a b y w ra ż e n ie s p ra w io n e p o - 

k o rn e m u ro d z e n ie m z a t r z e ć c h w a le b n e m 
o b ja w ie n ie m , łą c z o n o z N a ro d z e n ie m 

J e z u s a w  je d n y m o b ra z ie p o k ło ń T rz e c h 

K ró l i  i  in y c h o s ó b . Z ra z u i lo ś ć i ja k o ś ć 
o s ó b s to s o w a ła s ię ś c iś le d o s łó w  e w a n - 

g e l j i . P o te m z a c z ę ło d o d a w a ć c o ra z t»  
in n e p o s ta c ie —  o s o b y w s z y s tk ic h s ta

n ó w  i w ie k u , r o z m a i te j k o n d y c j i i  p o c h o 

d z e n ia . R o jn o i g w a rn o s ta w a ło s ię w  
k ro c ie lu b w  s ta je n c e b e t le je m s k ie j . 

K to  w e w n ą tr z s ię ju ż n ie z m ie ś c i ł , s ta

w a ł o b o k s to s o w n ie d o s w e j g o d n o ś c i.

T a k z b ie g ie m r o z w o ju s z tu k i , o d z a

r a n ia c h rz e ś c i ja ń s tw a p o c z ą w s z y , p o - k 

p rz e z ś re d n io w ie c ie i r e n e s a n s a ż d o ‘  

b a ro k u z m ie n ia ły s ię c o ra z w ię c e j p o ję

c ia w  u jm o w a n iu i p rz e n o s z e n iu c h w il i  

n a ro d z in C h ry s tu s a n a d z ie ło s z tu k i . 

P ro s to ta n a iw n e j w ia ry u s tę p y w a ta । 
m ie js c a u c z o n o ś c i te o lo g ic z n e j , in d y w i- j 

d u a ln o ś c i a r ty s ty i m o d z ie , a ta n io s ła 1 

z e s o b ą p rz e p y c h , b o g a c tw o i  b la s k m a - । 
je s ta tó w z ie m s k ic h . Ó w  b ie d n y i c ic h y  

C h ry s tu s e w a n g e l ic z n y s ta w a ł s ię p o

tę ż n y m w ła d c ą , a s ta je n k a u b o g a p a ła - ' 

c e m , ś w ią ty n ią , lu b  r u in ą d u m n e g o z a m - i 

* c z y s k a .

A  g d y k to  z a p y ta , k ie d y i  g d z ie n a j

le p ie j w y o b ra ż o n o B o ż e N a ro d z e n ie w  

s z tu c e , t r u d n o o d p o w ie d z ić , b o w  k a ż d e j 

e p o c e i  w  k a ż d e j s z k o le m a la rs k ie j z n a j 

d u je m y a rc y d z ie ła p ra w d z iw e . N a jp o - i 

tę ź n ie j je d n a k p rz e m a w ia ją d o d u s z y i  

o k a d z ie ła m is t r z ó w r e n e s a n s u . I c h o - 
b ra z y ń ie ty lk o  p rz e jm u ją n a s g łę b ią w ia 

r y  C h ry s tu s o w e j , a le p ie s z c z ą p o n a d to 

o k o k o lo ry te m tę c z o w e g o p ię k n a .

W e ź m y n a p rz y k ła d o b ra z B o t t ic e l le - 

g o . C h w ila u ro d z e n ia D z ie c ią tk a J e z u s 
je s t m a lo w a n a p ie ś n ią c h w a ły , h e jn a łe m 

n o w e g o ś w itu . C a łe t ło  b o w ie m o w ia n e 

je s t m u z y k ą r a d u ją c y c h s ię c h e ru b in ó w 
° d n h o p ie ra ją c y s ię n a e-i z a w od Z ąC y C h s k o c z n e ta n y w o k o ło u - 

ż ło b e m p o d d a c h e m , d ru - . b o g ie j c h a ty n k i , p rz e d p ro g ie m k tó re j

Ż ró d ła p o d a ją c e n a m s z c z e g ó ły o n a

r o d z e n iu C h ry s tu s a , z k tó ry c h c z e rp a
l i  s w e m o ty w y a r ty ś c i c a łe g o ś re d n io
w ie c z a , p rz e d s ta w ia ją n a m M a r ję z d z ie

c ią tk ie m w  g ro c ie , o to c z o n ą c h ó ra m i a - 

n ie ls k ie m i , p o te m d o p ie ro p rz e n o s z ą c a

łą s c e n ę d o o p u s z c z o n e j e w a n g ie l ic z n e j 

s ta je n k i , g d z ie d z ie c ią tk o s p o c z y w a ju ż  

w  ż ło b ie , a w  d a l i u k a z u je s ię w ó ł i  o - 

s io ł . S to s o w n ie w ię c d o te g o , c z y a r ty ś

c i p rz e rz u c a ją a k c ję d o o w e j g ro ty p o d

z ie m n e j , c z y te ż d o e w a n g ie l ic z n e j s ta

je n k i , p o d z ie l ić b y m o ż n a w s z y s tk ie i c h  
o b ra z y i r z e ź b y n a d w a z a s a d n ic z e ty 

p y : je d e n z a c h o d n i , o p ie ra ją c y s ię n a e 
w a n g e l ja c h , z e ;

g i w s c h o d n i c z y l i b iz a n ty js k i z p ie
c z a rą .

J e d e n s z c z e g ó ł je s t je d n a k ż e w s p ó l

n y d la ty c h o b u ty p ó w , a m ia n o w ic ie

ż łó b k a C h ry s tu s o w e g o p rz e d s tw ia ć m a 

p o d o b n o d w a lu d y , p o w o ła n e d o K o 

ś c io ła : ż y d ó w i p o g a n . D o z w ie rz ą t p o -

w  z b o ż n e j m o d l i tw ie k lę c z ą c y p a s tu s z

k o w ie ja k b y w  z a c h w y c ie s p o g lą d a ją n a 

te n c u d n ie b ia ń s k i . K ie d y c z ło w ie k p a

t r z y s ię n a te n o b ra z w  g a le r j i „ U f f iz i  
w e F lo re n c j i , o c z y n ie m o g ą o d k ry w a ć 

s ię o d B o ż e j D z ie c in y , k tó ra ja k b y b ło 

g o s ła w i w ś ró d ś p ie w u a n ie ls k ie g o c h ó
r u . —

Jeb ci sia zerzió na nogi 
/ dali do szopki sia pchajó.

Jeden wziął jebków ur kiesienie 
A barona za rogi
Drugi znów mleczka garnuszek. 
By dziecko mnialo kożuszek.

Na progu wszyscy łuklękli 
Bo piękno rzecz łoboczyli 
l\a sianku w żłobzie Dzieciątks 
A nad Niem Matka sia chyli.

Łu nóżek kladó podarki 
Pastorze mnili i prości 
A potem pośli do bydła 

Spsiewając z zielgi radości. 
O moje dzieci wnet gody 

Radujta sia wszystkie — radujta 
I Jezuskoziu małemu 

Serduszka swoje darujta.
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Wigilia Bożego Narodzenia na Kaszubach.
D z ień 2 4 . g ru d n ia —  je s t d n iem c iężk ie j p racy . W  d o m u , n a p o d w ó rzu , 

w  s ta jn iach i ch lew ach ro b i s ię p o rząd k i n a zb liża jące s ię św ię to b o żeg o 
IN a ro azem a . ó zo ru je s ię p o d ło g i izb , k o ry ta rze i sp rzę ty d o m o w e . Ś m iec i 
w y rzu ca s ię sąs iad o w i d o o g ro d u , a m ieszk ań cy d o m u te rn sam em u w a ln ia ją 
s ię o d p ch e ł. £ e s ta jen w y rzu ca s ię m ie rzw ę , ż ło b y zo s tan ą w y czy szczo n e 
i w y m y te , 1 b y d łu u su w a s ię m ie rzw ę i  p o d k ład a św ieżą czy s tą s ło m ę . 1 em u 
g rem ja in em u czy szczen iu p o d d a ją s ię w szy scy m ieszk ań cy d o m o stw a , i su
m ien n ie też k ażd y sw o ją p racę w y k o n u je , g d y ż p rzy sło w ie m ó w i —  je ze ii 
w  ty m  d n iu z w sze lk ą so b ie n a ło żo n ą p racą zd ązy , to i w  n astęp n y m ro k u 
b ęd z ie so b ie rad z ił zaw sze i szczęśc ie o s iąg a ł. M y śliw y  u d a je s ię n a śn ie
g iem p o k ry te p o la lu b d o c iem n eg o la su n a p o lo w an ie ; —  u b ije zw ie rzy n ę , 
to i w  n o w y m ro k u szczęśc ie m ieć b ęd z ie w  p o lo w an iach . K y b ak p rzeb ija 
ta ilę lo d o w ą je z io ra i za rzu ca sw o je s iec i; —  w y c iąg n ie je p u ste , a n aw e t 
g d y żad n a ry b a n ie czep iła s ię h aczy k a , to i w  n astęp n y m ro k u p raca jeg o 
b ęd z ie d a rem n a , g d y ż p o ło w y b ęd ą m ie rn e i n iew y d a tn e . W  ty m  d n iu u b o g i 
ry b ak m o że też zn a lezć sw o je szczęśc ie . L eg en d a o p o w iad a o w y ło w ien iu 
z ło te j ry b k i, k tó rą je s t zacza ro w an y k s iążę , u m ie jący m ó w ić i ry b ak o w i —  
k tó ry jeg o sch w y c i i u w o ln i z cza ro d z ie js tw —  w szy s tk ie ży czen ia w y p e ł
n i. —  I  z li lu d z ie w  ty m  d n iu p ró b u ją n iesp raw ied liw e i zg u b n e sw o je rze
m io sło . Z ło d z ie je sk rad n ą g d z ieś ja k ąś d ro b n o s tk ę —  k a rc ia rze g ra ją w  
k a rty —  je że li im  w  d n iu ty m  sp rzy ja szczęśc ie , to p rzez ca ły ro k m ieć b ę
d ą p o w o d zen ie w  ty ch n ieg o d n y ch rzem io s łach . W  trw o d ze i w ie lk im  s tra
ch u k ażd y w ieśn iak m ija w  ty m  d n iu o b e rżę . U p ije s ię w  ty m  d n iu , to p rzez 
ca ły n o w y ro k d u szę sw o ją zap rzed a d jab io w i w  w ó d ce.

W ieśn iaczy lu d p o śc i p rzez ca ły d z ień . P ró cz sk ro m n eg o p o s iłk u w  p o
łu d n ie , k tó ry s ię sk ład a z k lu sek m ączn y ch lu b zu p y o w o co w e j, —  m e jad a 
n ic d o w ieczo ra . N aw e t i d z iec io m k ażę s ię p o śc ić . W szy scy czek a ją n a 
so len n ą w iecze rzę , k tó rą s ię sp o ży w a p d zab ły sm ęc iu p ie rw sze j g w iazd y n a 
n ieb ie . P rzez ca łe p o p o łu d n ie g o sp o d y n i za ję ta je s t sp o rząd zen iem te j 
w iecze rzy , k tó ra s ię z n astęp u jący ch 9 -c iu p o traw sk ład a :

1 .
2 .
3 .
4 .
5 .
6 .

p o lew k a z m ak iem , 
g ro ch p o ln y , k raszo n y o le jem , 
k ap u s ta , k raszo n a o le jem , 
g rzy b y su szo n e z o le jem , 
ś led ź sm ażo n y w  o le ju , i - ।
k lu sk i z jag łam i, .... ; ...........

7 , s ło d k ie k lu sk i z m ak iem ,
8 , g ru szk i su szo n e z m ak iem ,

9 - ry b y - • .
S p o ży w a s ię d la teg o 9 p o traw , g d y ż 9 ch ó ró w an ie lsk ich c ieszy ło s ię 

z n a ro d z in Jezu sa , B ied n ie js i lu d z ie zad aw a la ją s ię p ięc io m a lu n ay .e 
trzem a p o traw am i; jed n ak że l ic zb a zaw sze m u si b y ć n iep a rzy stą . y  
w ieczerza je s t p rzy g o to w an ą , sp o rząd za s ię n astęp n ie s tó ł g w iazd o w y . 
N a w y m y ty , o czy szczo n y s tó ł k ład z ie g o sp o d y n i d o m u s ło m ę i s ian o i n a 
k ry w a tak o w e ln ian y m o b ru sem , W  cz te ry ro g i p o k o ju s taw ia s ię sn o p y 
s ło m y lu b s ian a , a n aw e t za b e lk i i  su f ity s taw ia s ię p o d o b n e , n a p am ią tk ę 
s ta jen k i, w  k tó re j D z iec ią tk o B o że le ża ło n a s ło m ie i s ian ie . D la k ażd eg o 
d o m o w n ik a s taw ia s ię o so b n e n ak ry c ie i n a leży p rzy tem zw azac , ażeb y 
l ic zb a b y ła p a rzy s ta . G d y je st n iep a rzy sta , zap rasza s ię racze j u o g ieg o , 
żeb y ją d o p e łn ić . Jeże li l ic zb a je s t n iep a rzy sta , to k to ś z o b ecn y ch ju z m e 
d o ży je n astęp n e j g w iazd k i. N a ta le rzu k ażd eg o le ży o p ła tek —  k tó ry w  
d o m p rzy n o s i o rg an ista z ży czen iam i św ią teczn em i, za co o trzy m u je p ie

n iąd ze . , T
W y g ło d n ia łe d z iec i z n iec ie rp liw o śc ią o czek u ją w ieczerzy , i rzęsąc 

s ię z z im n a , jed n o z n ich s to i n a p o d w ó rzu , sp o g ląd a jąc n a n ieb o , k ied y 
n a reszc ie p ie rw sza g w iazd a zab ły śn ie . N areszc ie zab ły s ła ! -  W ten czas 
b ieg n ie d o d o m u i  k rzy czy rad o śn ie : „O jcze ! G w iazd a zab ły s ła n a n ie; i . 
O jc iec zn o w u zw raca s ię d o m atk i i  m ó w i: „M atk o , g w iazd a zab ły s ła n a 

n ieb ie! “  N astęp n ie w y ch o d z i n a p ró g d o m u i m ó w i d o n o śn y m g ło sem : „ L u 
d z ie ! G w iazd a zab ły s ła n a n ieb ie !" —  W szy scy z ro zu m ie li zn aczen ie ty ch 

s łó w S p ieszą d o izb y b ies iad n e j i u sU w ia ją s ię n a w sk azan em m ie jscu . 
G o sp o d a rz o d m aw ia m o d litw ę p rzed jed zen iem : „D z iś w te j św ię te j 
n o cy w  k tó re j s ię C h ry s tu s u ro d z ił, ja W as ch cę o b s łu ży ć i u g o sc ic . N a

s tęp n ie b ie rze o p ła tek —  łam ie g o n a p o ło w ę i  p o d a je sw o je j zo n ie , p rzy
tem ży cząc je j szczęś liw y ch św ią t. P o k o le i w ted y w szy scy łam ią s ię o p ła t
k iem czem u d o w ad n ia ją g o to w o ść , p rzez ca ły ro k ch leb p o w szed n i z in  

n y m i d z ie lić . Z w y cza j d o b ry i  n aś lad o w an ia g o d n y -
s ie jszy ch c iężk ich czasach , k ied y ty lu  je s t lu d z i b ied n y ch i  g ło d n y ch . P o d
czas w iecze rzy je k ażd y ty le , i le s ię p o d o b a i  zm ieśc i, sp o ży w a s ię ją zw y  
k le b a rd zo u ro czy śc ie i p rzew ażn ie m ilcząco . P o w iecze rzy p o d a je s ię 
m ió d , k aw ę i  c iasta . N astęp n ie k to ś z o b ecn y ch p rzeczy ta ew an g e lję , m ó
w iącą o n a ro d z in ach Jezu sa , p o czem w szy scy śp iew a ją p io sen k ę g w iazd
k o w ą . G o sp o d y n i n astęp n ie ro zd z ie la p rezen ty , k tó re k ażd em u i d z iec io m 
i u b o g im p rzy p ad a ją w  u d z ia le . G o sp o d a rz m ó w i d o o b ecn y ch : „P am ię ta j
c ie , że z tą ch w ilą w ie lk ie św ię to s ię ro zp o czy n a . N iech a j n ik t n ie w azy 
m i s ię , p raco w ać , an i d rzew a n o s ić , an i w o d y , n i czy śc ie , n i zam ia tać 
b y d ło jed y n ie m u si b y ć u p rzą tn ię te " . -  „M y  ju ż w szy stk ą p racę p o trzeb n ą 
d z iś u k o ń czy liśm y " —  o d p o w iad a ją w szy scy ch o rem . N astęp n ie ro zch o d zą 
s ię w szy scy . G o sp o d y n i p ro w ad z i u b o g ieg o d o ik u ch n i i p rzed o d e jśc iem 
d a je m u ca ły b o ch en ek ch leb a p szen n eg o , w o reczek z m ąk ą i w o reczek 
z k aszk ą , s ło n in ę i jab łk a . P o czem b ło g o s ław iąc d o b ro czy ń có w , o d ch o d z i 

o b d a rzo n y .
Jeże li u m arł k to ś z ro d z in y , i d la n ieg o s taw ia s ię n a s to le g w iazd k o

w y m  ta le rz i  ca łe n ak ry c ie , p rzy g o to w u je s ię n aw e t ło zk o d o sp an ia , g d y ż 
w ed łu g s ta ry ch zw y cza jó w u m arły w  św ię ta B o żeg o N aro d zen ia w raca d o 

sw o ich i zo s ta je p o m ięd zy n im i p rzez ca łą n o c .
R ó w n ież o in n y ch rzeczach n ie zap o m in a s ię w  w ig ilję  B o żeg o N aro

d zen ia . N a p rzy k ład g o sp o d a rz w y n o s i n a p o d w ó rze z ia rn a zb o za ro zsy 
p u je p o śn ieg u , ażeb y i  p taszk i s ię n ak a rm iły . R ó w n ież b y d ło d o sta je teg o 
w ieczo ra szczeg ó ln ie d u żą i  d o b rą p o rc ję p aszy , W y szczeg ó ln ia s ię u m y s - 
n ie k ro w y i w o ły , k tó re to w arzy szy ły w  s ta jen ce n a ro d z in o m C h ry s tu sa , 
D o p aszy n aw et d o łącza s ię o p ła tek ja k o o ch ro n ę p rzed w sze lk iem i ch o ro
b am i b y d ła . W  n iek tó ry ch o k o licach p a ro b cy u rząd za ją ro d za j w y śc ig ó w :

k tó reg o b y d ło n a jp ie rw p aszę sp rzą tn ie , teg o n a jw ięce j w y ro sn ą i ch o w ać 
s ię d o b rze b ęd ą . G o sp o d a rz d o m u w ieczo rem u d a je s ię d o o g ro d u , zb liża 
s ię d o u h , la sk ą u d e rza trz y razy w  k ażd y k o sz i m ó w i: „C zy w iec ie , 
p szczó łk i, że d z is ie jsze j n o cy D z iec ią tk o B o że p rzy sz ło n a św ia t? 1 w y  
c ieszc ie s ię z n am i!”  —  Iw  k ażd e d rzew o u d e rza la sk ą i  w o ła ; „C h ry stu s 
s ię n a ro d z ił! B ąd źc ie u ro d za jn e i d a jc ie w  p rzy sz ły m ro k u w ięce j o w o cu 
n iż l iśc i! "  —  P aro b cy b io rą sn o p s ło m y , k tó ry s ta ł w  ro g u izb y b ies iad n e j 
i tą s ło m ą o w ija ją k ażd e d rzew o , ażeb y je u ch ro n ić p rzed m ro zem i ro 
b ac tw em . G o sp o d a rz sam zb liża s ię w ted y d o jed n eg o d rzew a , k tó re o w o
cu n ie d a ło w ca le , b ie rze s iek ie rę i zam ie rza jąc n ią u d e rzy ć , m ó w i: 
„C zy  ch cesz n a p rzy sz ły ro k o w o ce ro d z ić? " —  P aro b cy b łag a ln ie o tacza
ją g o i m ó w ią : „N ap ew n o w  p rzy sz ły m ro k u d u żo o w o cu lo b ie p rzy n ie
s ie !" W ten czas g o sp o d arz zan iech a sw eg o p lan u z s iek ie rą , i  p a ro b cy tak
że i to d rzew o o w ija ją s ło m ą . Z ach o w a ł s ię też je szcze ten zw y cza j, że g o
sp o d y n i a lb o n a js ta rsza có rk a b o so i u b ran a ty lk o w  jed n ą k o szu lę id z ie 
d o o g ro d u i s ło m ą , k tó ra s ta ła w  k ąc ie izb y b ies iad n e j, o b w iązu je d rzew a 
o w o co w e , ażeb y u ch ro n ić je p rzed m ro zem i d a ły d łu źo o w o cu n a p rzy
sz ły ro k .

W ed łu g w ierzeń s ta rszy ch K aszu b ó w —  w  n o c w ig il i jn ą  p o sp o ży te j 
d o b re j p aszy , b y d ło u zy sk u je m o w ę i w ten czas o p o w iad a so b ie w za jem n ie 
p rzez ca łą n o c o szczęśc iu i n ieszczęśc iu sw o jeg o p an a . L ecz lu d z io m n ie 
w o ln o , p o d s łu ch iw ać ich ro zm ó w , b o k to p o d s łu ch u je —  m u si u m rzeć . P e
w ien g o sp o d arz b a rd zo ch c ia ł w ied z ieć , co też to b y d ło so b ie o p o w iad a . 
P o ło ży ł s ię p o d ż łó b i czek a ł ca łą n o c . N araz p o w ied z ia ł g n iad y d o k a re - 
g o : „Z ry j  in o , ż ry j tę p aszę g w iazd k o w ą , p rzed n am i w ie lk a p o d ró ż ! Jesz
cze w  ty m  ty g o d n iu zaw iez iem y n aszeg o p an a n a cm en ta rz " . G o sp o d a rz 
p rzes traszy ł s ię tak w ie lce , że sz lag g o n a m ie jscu tra f ił  —  u m arł —  a k o
n ie zaw io z ły g o n a cm en ta rz .

P aro b cy i d z iew częta w  n o cy w ig ili jn e j id ą n a u licę i rzu ca ją jed en 
p an to fe l w  p o w ie trze ; —  z k ie ru n k u , k tó ry p o k azu je czu b ek p an to ila , 
p rzy jd z ie n a rzeczo n y w zg lęd n ie n a rzeczo n a . D z iew czę ta w y c iąg a ją s ło m ę 
z sn o p ó w —  n astęp u je p o m m d ru g i k ło s, to ta d z iew czy n a w y jo z ie zam ąż 
w  ro k u . Jeże li s ło m a ta je s t p ro su , to p rzy sz ły n a rzeczo n y b ęd z ie zd ro
w y m  i czers tw y m ch ło p cem , je że li jed n ak k rzy w a , b ęd z ie o n s iab y i ch o
ro w ity . N ie jed n a d z iew czy n a w  n o c w ig il i jn ą  id z ie n a p o d w ó rze i w słu ; 
ch u je s ię w  szm ery n o cy . Jeże li g d z ieś zd a ła u s ły szy szczek an ie p sa , to  
n ap ew n o k o n k u ren t p rzy jd z ie d o n ie j. G o sp o d y n ie zn o w u p a trzą n a n ie
b o : je s t o n o g w iaźd z is te , to k u ry w  p rzy sz ło śc i d u żo ja j b ęd ą n io s ły ; je
że li jed n ak je s t sch o w an e w e m g le , to k ro w y d u żo m lek a d aw ać b ęd ą .

D n i o d św ią t p o cząw szy , t . j . o d d n ia 2 5 g ru d n ia d o św ię ta trzech 
K ró li,  są d n iam i p ro ro k u jącem i p o g o d ę n a ca ły ro k .

Ś w iecąca ch o in k a B o żeg o N aro d zen ia n a P o m o rze p rzy sz ła b a rd zo 
p ó źn o . ro k u 1 8 1 5 -ty m zap ro w ad z il i ją N iem cy , u rzęd n icy i  o iice ro w ie , 
i to n a jp ie rw w  G d ań sk u , sk ąd ro zszed ł s ię ten zw y cza j p o ca lem P o m o
rzu . 1 d z iś m ety lk o w  m ias tach , le cz i  n a w io sk ach i  w  k ażd e j ch a łu p ce k a
szu b sk ie j zaśw iec i tak a ch o in k a , sp raw ia jąc lu d z io m n ieo g ran iczo n ą ra
d o ść le cz o  rem w  d n iu w ig ilj i  ch o o z i tak zw an y „ g w izd o r”  —  p rzy cn o d z i 
o n zd a lek a , m a w ie lk i g a rb i  p rzy n o s i z so b ą p ie rn iczk i, o rzeszk i i  jab łk a 
—  jed n ak że i  ró zg ę trz y m a w  ręk u . D z iec i m u szą m u m o d litw y m ó w ić , p o
czem o b d a rza ich p rezen U m i; k tó re jed n ak że m o d litw  m e u m ie , d o stan ie 
ró zg ą . S ch o w an ie s ię n ieg rzeczn y ch d z iec i n ic n ie p o m o że , g w izd o r w ie 
o w szy s tk iem i  zn a jd z ie k ażd eg o i , g d y zas łu ży , w y b ije ró zg ą .

W  in n y ch zn o w u o k o licach ch o d z i tak zw an y „ s ta ry Jó ze f" ; —  je st 
to p rzeb ran y ja k iś p a ro b ek , zao p atrzo n y w  jab łk a i  p ie rn iczk i o raz ró zg ę , 
p rzed w e jśc iem d o d o m u zad zw o n i d zw o n k iem i  w ten czas ro zd z ie la to , n a 
co k ażd e d z ieck o zas łu ży ło .

W  n o c w ig il ijn ą  p o d o b n o d z ie ją s ię cu d a . K ilk a  m in u t p o p ó łn o cy w o
d a zam iem a s ię w  w in o . S zczęś liw y ten , k to ch w ilę tę o d p asu je , n ap ó j ten 
b o w iem p rzy n o s i m ii zd ro w ie , m ło d o ść , s iłę i szczęśc ie . K to jed n ak p rze
o czy ten czas —  m u si u m rzeć . P ew ien m ło d z ien iec , k tó ry p rzez ca łą n o c 
w ig ili jn ą  p ił w  o b e rży , ch e łp ił s ię , że o n n ap ew n o sk o sz tu je to cu d o w n e 
w in o O k o ło p ó łn o cy w y b ra ł s ię z w ie lk iem w iad rem d o je z io ra i d o p ó ty 
łam a ł ló d , d o p ó k i n ie d o ta r ł d o z im n e j czy ste j w o d y ; —  k ilk a m in u t p o 
p ó łn o cy zacze rp n ą ł p e łn e w iad ro i  —  o cu d a ! m ia ł n a jlep sze w in o !

U c ieszo n y te rn n iezm iern ie , p o d sk o czy ł z rad o śc i, le cz p o ś lizg n ą ł s ię , 
w p ad ł d o w o d y i  za to n ą ł. S zczęśc ie to w arzy szy ło ty lk o  n iep rzeczu w a jące j 
n a iw n o śc i. —  P ew n a b ied n a d z iew czy n a —  p rzez n ied o b rą m aco ch ę zo
s ta ła w y g n an a w  c iem n ą i  m ro źn ą n o c , ażeb y zacze rp n ę ła w o d y ze s taw u . 
N ap e łn iła d zb an i  p łacząc p o sz ła d o d o m u , g d z ie w szy scy zasm ak o w a li 
n a jlep szeg o w in a . P ręd k o m aco ch a p o b ieg ła d o s taw u , le cz zas ta ła ty lk o  
je szcze z im n ą czy s tą w o d ę .

W  św ię te j n o cy w ig il i jn e j m o g ą b y ć zacza ro w an e p a łace u w o ln io n e , 
zap ad łe w sie i  m ias ta m o g ą w y jść n a p o w ie rzch n ię św ia ta , W  o k o lic y P u
ck a s ta ł k ied y ś b a rd zo b o g a ty i ład n y zam ek ; m ieszk a ła w  n im  p ięk n a 
d z iew czy n a , k tó ra jed n ak że b y ła b a rd zc za ro zu m ia ła i  n ied o b ra . W  n o c 
w ig ili jn ą  u b ra ła s ię w  n a jlep sze sza ty i zap y ta ła s ię s łu żb y : „C zy  n ie je
s tem p ięk n a? —  C zy ż n ie m am n a jp ięk n ie jszy ch su k n i? " —  „P ew n o , źe 
p an ien k a je s t p ięk n a " —  o d p o w ied z ia ł s łu g a , —  „ lecz N a jśw ię tsza P an n a 
M arja je st o w ie le p ięk n ie jsza o d p an ien k i!" —  N a te s ło w a ro zg n iew a ła 
s ię d um na p an n a , sam a s ię zacza ro w a ła , m ó w iąc : „ Jeże li ja n ie je stem n a j
p ięk n ie jszą n a ca ły m św iec ie , to ch cę ze w szy stk iem , co je s t m o jem , w , 
z iem ię zap aść " . H u k !... Q rzm o t! ... i p an ien k a ze w szy s tk iem zap ad ła s ię 
w  z iem ię ! —  K to  p rzed p asterk ą w  n o c w ig ili jn ą  trz y razy o d b ęd z ie tę d ro
g ę z p a łaco w e j g ó ry d o P u ck a , ten u w o ln i zacza ro w an ą p an ien k ę i ca ły 
p a łac . D u żo ch ło p có w p ró b o w a ło to u czy n ić , le cz żad n em u s ię n ie u d a ło .

* * *

W y że j w y m ien io n e zw y cza je g w iazd k o w e są b a rd zo s ta re . Jed n ak że 
lu d z ie częśc io w o je zach o w ali, g d y ż w ie lk a i lo ść z n ich p rze trw a ła d o d z i
s ie jszeg o d n ia , a p rzed ew szy s tk iem k o śc ió ł k a to lic k i u m ia ł łą czy ć n a jw ięk
sze św ię to sw o ich w iern y ch z św ię tem B o żeg o N aro d zen ia .

Jan Patock.
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Przy opłatka.
'■l f Ś w ię ta B o ż eg o N a ro d z e n ia są n a j- 
n i i ls z em i w  P o lsc e św ię ta m i, i n a ju - 
fo ć z y śc ie j b o d a j w  P o lsc e są o b c h o
d z o n e . L u d p o lsk i , k tó ry p rz e d ty s ią
c e m la t, z a k ró la M iec z y s ła w a I -g o  
p o s ły sz a ł D o b rą N o w in ę o p rz y jśc iu 
n a św ia t Z b a w ic ie la , p rz y ją ł c h ę tn ie 
Je g o W ie lk ą N a u k ę , s ta ł s ię w ie rn y m  
w y z n a w c ą K rz y ż a , c z c ic ie le m D z ie
c ią tk a B o ż e g o i Je g o M a tk i P rz e c z y

s te j.

' • ' Ż a d e n n a ró d n a św ie c ie n ie p o s ia
d a ty lu  i ta k p ię k n y c h p ie śn i, śp ie
w a n y c h n a B o ż e N a ro d z e n ie c z y l i k o 
le n d , k tó re w y sz ły w p ro s t z se rc a i  
d u szy lu d u p o lsk ie g o , u ło ż o n e p rz e z 
n ie z n a n y c h p ie śn ia rz y , k tó re lu d p o l
sk i u z n a ł z a sw o je i  p rz e z w ie k i p rz e
c h o w a ł. K o le n d y te —  je d n e sm ę tn e 
i rz e w n e , in n e —  ż a rto b l iw e , n a w e t 
sk o c z n e , d a ją w y ra z se rd e c z n e g o s to
su n k u lu d u p o lsk ie g o d o B ó s tw a Z b a
w ic ie la , d la k tó re g o m a o n n ie ty lk o 
c z e ść n a jw y ż sz ą , a le i m iło ść g łę
b o k ą .

Z w y c za je i o b y c z a je , z w ią z an e z e 
św ię ta m i B o ż eg o N a ro d z e n ia s ięg a ją 
g łę b o k ic h , z a m ie rz c h ły c h c z asó w . K o 
śc ió ł K a to l ic k i o c z y śc i ł te p ra d a w n e 
o b y c z a je z ic h p ie rw ia s tk ó w n ie g d y ś 
p o g a ń sk ic h , n a d a ł im  n o w ą t re ść i  

z n a c z e n ie .

U  b a rd zo w ie lu lu d ó w z n a n y je s t 
o b y c z a j sp o ż y w ia n ia w sp ó łn e j w ie 
c z e rz y w  d o b ie z ró w n a n ia d n ia i n o
c y , k tó ra w ła śn ie p rz y p a d a w  n o c y 
z d n ia 2 4 n a 2 5 g ru d n ia . K o śc ió ł K a
to l ic k i n ie z a b ro n i ł z a ch o w an ia te g o 
p ra s ta re g o z w y c z a ju , a le n a d a ł m u 
c h a ra k te r c h rz e śc ija ń sk i , g łę b o k o re
l ig i jn y . W stęp e m d o w ie c z e rz y w ig i 
l i jn e j je s t w  P o lsc e p rz e łam a n ie s ię 
o p ła tk ie m , c z y l i „ c h le b e m m iło śc i4 ” . 
W sz y sc y u c z e stn ic y w ie c z e rz y w ig i 
l i jn e j , ła m ią c i d z ie lą c s ię n a w za jem 
o p ła tk ie m , sk ła d a ją so b ie n a w z a je m 
ż y c z e n ia z e sz c z e re g o se rc a . N a tę 
c h w ilę k a ż d a iz b a p o lsk a , c z y to w  
c h a c ie w ło śc ia ń sk ie j c z y w  m iesz k a
n iu rz e m ie ś ln ik a , ro b o tn ik a c z y m ie -

Boże Narodzenie w tradycji Kościoła.
P rz y g o to w a n ie l i tu rg ic z n e K o śc io ła 

d o u ro c z y s to śc i B o ż e g o N a ro d z e n ia o s ią

g a sw ó j n a jw y ż szy to n w  w ig i l ję  św ię ta . 

C e c h ą c h a ra k te ry s ty cz n ą l i tu rg ji  sa m e

g o św ię ta z e w n ę trz n ie je s t p rz e d e - 

w sz y s tk ie m to , ż e k a ż d y k a p łan m o ż e 

o d p ra w ić w  ty m  d n iu 3 m sz e św .

P ie rw sz a z w a n a a n ie lsk ą , o d p ra w ia 

s ię z w y k le o p ó łn o c y i  m a n a c e lu p rz y

p o m n ie n ie n a m h is to ry c z n e g o n a ro d z ę- 

n ia C h ry s tu sa w  s ta je n c e b e tle jem sk ie j . 

Ju ż w  p ie rw sz y m w iek u K o śc ió ł w  Je -

sz c z a n in a s ta je s ię ja k b y św ią ty n ią 
P a ń sk ą .

T y lk o c z y s te m y ś l i i s ło w a w z a
je m n e j m iło śc i i ż y c z l iw o śc i w in n y  
p ły n ą ć w te d y z se rc p o lsk ic h .

W in n iśm y z a p o m ie ć w ted y o w sz e l 
k ic h k łó tn ia c h i w a śn ia c h , c z y to ro 
d z in n y c h , c z y są s ie d z k ic h , sp o łe c z
n y c h c z y p o l i ty c z n y c h . P rz y o p ła tk u 
p rz y „ c h le b ie m iło śc i4 4, w  d n iu u ro
c z y s ty m , g d y o b c h o d z im y p a m ią tk ę 
p rz y jśc ia n a św ia t Z b a w ic ie la n a sz e
g o , c a ła P o lsk a p o c z u je . s ię je d n ą 
w ie lk ą ro d z in ą , z w ią z a n ą z e so b ą 
w ę z ło m m iło śc i b ra tn ie j i w ia rą *  w  
le p sz ą p rz y sz ło ść N a ro d u i P a ń s tw a 
P o lsk ieg o .

N ie ch ż e se rd e c z n e a sz c z e re ż y c z e
n ia n a sz e , z k tó re m i z w ró c im y s ię 
p rz y w ie c z e rz y w ig il i jn e j , o b e jm ą 
ta k że i c a łą O jc z y z n ę n a sz ą P o lsk ę , 
w szy s tk ic h Je j m ie sz k a ń c ó w i p o k o
le n ia p rz y sz ła , k tó re p o n a s p rz y jd ą . 
Ż y c z y m y so b ie i P o lsc e , ła m ią c s ię 
o p ła tk ie m w sz e la k ie j p o m y ś ln o śc i 
i ry c h łe g o u s tą p ie n ia ty c h u tra p ie ń 
w ż y c iu g o sp o d a rc z em , k tó re m i O - 
p a trz n o śc i sp o d o b a ło s ię d o św ia d c z y ć 
n ie ty lk o n a sz ą O  ” 
św ia t.

B ó g s ię ro d z i, m o c t ru c h le je’

T ru c h le je m o c z ła , n ie n a w iśc i, n ie

sz c zę śc ia i n ie z g o d y .

R o d z i s ię B ó g m iło śc i , d o b ra i ro Z o l in i ie św ięc i ł tę p a m ią tk ę o p ó łn o - 

sz c z ę ś l iw o śc i w iek u is te j . I Cy  p rZ y  ż łó b k u b e tle je m sk im . T e n z w y -

P a n a w ięc w ita jm y , Je m u c h w a łę ,c z aj s ta m tą d p rz e sze d ł n a jp ie rw d o R z y - 

d a jm y !

H e j k o le n d a , k o le n d a !

b a ło s ię d o św ia d c z y ć 
O jc z y z n ę , a le i c a ły

w sz y m b rz a sk u ju trz e n k i.

T rz e c ia m sz a św . w re sz c ie , z w a n a 

k ró lew sk ą , je s t u p rz y to m n ie n iem o d

w ie c z n e g o p o c h o d z en ia S y n a B o ż e g o o d 

O jc a . C h o ć n ie m a o b o w ią z k u w y s łu c h a

n ia w szy s tk ich t rz e c h m sz y św ., w ie r

n i s ta ra ją s ię je d n a k n ie o m in ą ć te j sp o -

so b n o śc i.

O p ró c z te g o w  św ią ty n ia c h u rz ą d z a 

s ię ja se łk a , c z y l i sz o p k ę z p o d o b iz n ą 

B o ż e g o D z ie c ią tk a , c o w ra z z e śp ie w a

n ie m ra d o sn y c h k o le n d , s ta n o w i z e w n ę

m u , g d z ie p o d z ie ń d z is ie jszy o p ó łn o c y 

o d p ra w ia s ię p ie rw sz ą m sz ę św , w  w ię

k sz e j b a z y l ice N , M a r j i P a n n y (S a n ta 

M a r ia M a g g ia re ) , w  z n a jd u ją c e j s ię w  

n ie j g ro c ie , z b u d o w a n e j n a w z ó r s ta je n

k i b e tle je m sk ie j .

D ru g ą m sz ę , z w a n ą p a s te rk ą , k tó ra 

u p rz y to m n ia o b jaw ie n ie s ię m a łe g o Je

z u sa p a s te rz o m , o d p ra w ia s ię o p ie r -

t rz n y d o d a te ik i o p ra w ę św ię te j l i tu rg j i.  

H y m n a n ie lsk i z a ś : „ G lo r ia in e x c e ls is 

D e o“  (c h w a ła n a w y so k o śc i B o g u ) je s t 

c h a ra k te ry s ty c z n y m w y ra z e m ra d o śc i 

K o śc io ła z p o w o d u św ię ta N a ro d z e n ia 

C h ry s tu sa ,

D o d a ć je sz c z e t rze b a , ż e św ię to B o 

ż e g o N a ro d z e n ia i św ię to T rz e c h K ró l i  

o b c h o d z o n e b y ło p ie rw o tn ie w  je d n y m 

i ty m  sa m y m d n iu . D o p ie ro p ó ź n ie j o d

d z ie lo n o św ię to T rz e c h K ró li .

— :o :—

S z e m e l.
(Z w a rm ijsk ie g o ) .

U c h o d z ie ck a d łu g o je sz c z e p rz e d B o ż e m 
N a ro d z e n ie m n a d s łu ch u je , c z y sz e m e l ju ż c h o
d z i. K ie d y śn ie g p o k ry ł p o la , k ie d y ro d z in a 
w a rm ijsk a z c a łą d o k ła d n o śc ią p rz e s trz e g a w  
a d w e n c ie śc is łe g o p o s tu , w te d y to m a tk a z a cz y

n a s tra sz y ć d z ie c i sz e m le m .

S z e m e l, to s iw e k , k o ń , k tó reg o s tw a rz a ją so
b ie c h ło p a c y z p rz e ta k u , s łu ż ą c e g o z a g ło w ę 
i z p o z b ija n y ch d e se c z e k . „ K a zu b4 4 te n o k ry ty  
z o s tan ie b ia łe m p rz e śc ie ra d łe m . A le d o sz e m - 
la p o trz e b n y je s t c a ły o rsz a k , ż y d , ż y d ó w k a , 
„ sza n d o r” 4, k o m in ia rz , k tó ry  to w łaśn ie ra z e m z 
s iw k ie m n a z y w a s ię sz e m e l. D z ia d je d y n ie je s t 
o b o k k o n ia m a n e k in e m . B ie rz e s ię m ia n o w ic ie 
s ta re u b ra n ie , d o sp o d n i k ła d z ie s ię s ia n o i  d u
ż y k a m ie ń , m a ry n a rk ę ró w n ie ż s ię s ia n e m w y 

p y c h a .

W  w ig il ję w ie c z o re m w y ru sz a sz e m e l, a 
w ieść , ż e ju ż c h o d z i, ro z n o s i s ię p o w io sc e z b ły 
sk a w ic z n ą sz y b k o śc ią .

K ie d y d a s ię s ły sze ć d z w o n e c z e k sz e m la , 
d z ie c i k ry ją s ię p o d łó ż k o , z a m a tk ę i  g d z ie k o l- 
w ie k b ą d ź . S z e m e l b o w ie m k a rz e a z w ła sz c z a 
ty c h , k tó rz y n ie s łu c h a ją o jc a i m a tk i i ty c h , 

c o n ie m ó w ią p a c ie rz a .

—  D o Je b ło n k i sk ro n c o jta , w o ła . G u s tu l d o 
o rsz a k u , ta m d o s ta n ie w a sz p ak u i k u c h ó w .

G u s tu l p ro w ad z i sz e m la i  je s t ty m , k tó ry  g o 
p o b u d o w a ł, w ięc w sz y sc y m u sz ą g o s łu c h a ć . 
Ja n d ry s n a to m ias t d z w o n k ie m w  le w e m rę k u 
a b a te m w  p ra w em , z a p o w iad a lu d z io m d z w o
n ie n ie m i p ę k a n iem z b a ta , ż e sz e m e l rz e cz y
w iśc ie c h o d z i. Ż y d sk a cz e o b o k sz e m la , ż y d ó w
k a le n iw ie z a n im  s ię w le c z e . M ie ch o n a n ie ść 

m u s i, d o k tó re g o k ła d z ie w sz y s tk o , c o o d lu d z i 

d o s ta ją .
—  M a tu lk u , m a tu lk u , ło tw o rśc ie n o m , sz e m e l 

je d z ie . —  C h o c ia ż G u s tu l w ied z ia ł , ż e Je b ło n - 
k o w a w p u śc i sz e m la , to d la sa m e j p rz y z w o ito
śc i w y p a d a ło m u p ro s ie o z e z w o le n ie a n ie
m n ie j, a b y z a ch o w a ć fo rm ę g rz e c z n o śc i i p o z o
ru , iż n ie c h o d z i ło sz e m lo w i o o trz y m an ie d a
ró w , i le z a d o ść u c z y n ić z w y cz a jo w i ta k d o 
n ie d a w n y c h la t z a c h o w a n e m u . S z e m la w y p ro
w a d z a l i ty lk o  sy n o w ie g b u ró w , w ię c b y ł to  ró w 
n ie ż z a szc z y t d la g o sp o d y n i, d o k tó re j ra c z y ł o n 

z a w ita ć . • ,
Je b ło n k o w a te ż n ie n a m y ś la jąc s ię , c h ę tn ie 

sz e m lo w i d rz w i o tw o rz y ła .
—  C h o ć ta , c h o ć ta , c h ło p o k i, b o m o je b a n k a r - 

ty  n ie c h c ó m i b y ć p o s łu sz n e , a d o b rz e ż e ś ta 
p rz y sz l i —  o d z y w a s ię Je b ło n k o w a .

W  iz d e b c e ja k b y w y m ie c o n o , a n i je d n e g o 
n ie b y ło w id ać d z ie c ia k a a b y ło ic h p ra w ie c a
ły  m e n d e l. S z e m e l ro z g lą d a ł s ię , to s taw a ł n a 
ty ln y c h n o g a c h z a c h o w u ją c s ię h a ła ś liw ie . 
S z a n d o r z a b ra ł s ię d o ro b o ty w y c ią g a n ia d z ie c i 
z p o d „ sz lu m b a n k u4 4, z p o d s to łu , n a w e t d o k u 
c h n i z a „ s to n g z io4 4 n a js ta rsz y sk u lo n y s ię c h o

w a ł.
—  A  b a n d z ie ta m a tk a i  ło jc a s łu ch a l i, a b a n - 

d z ie ta p o c ie rz m ó z i li , a b a n d z ie ta , b a n d z ie ta —  
k a ż d o raz o w o sp a d ł b a t n a z a s trz a sz o n e d z ie c i .

—  B a n d z ie w a , b a n d z ie w a p o s łu sz n a m i —  
ja k b y n a ro z k az w sz y s tk ie sz e m lo w i o d p o w ie

d z ia ły .
Ż y d k o w i o c z y la ta ły p o iz d e b c e , z rz u c ił z 

s ie b ie d z iad a n a p o d ło g ę , p a trz a ł ja k m a tk a 
w y jm u je c a łą p o łe ć s ło n in y , k ra je ją n a w p ó ł 

i k ła d z ie d o w o rk a .
—  T y ło w o rn n o p s ia n te k ło d k ra ja ło d k u 

c h y , b o t ro c h a je sp o lo n y . *
—  B ó g w o rn z a p łać , c io tk o .

S z e m e l c h o d z i ł o d je d n eg o g o sp o d a rz a d o 
d ru g ie g o . N ie je d n e d rz w i b y ły  z a m k n ię ta i a n i 
—  m a tu lk u , a n i c io tk o , ło tw o rz c ie —  n ic n ie p o
m o g ły .

—  S k o m p s io c h y , ła k o m c e .
O k a za ło s ię , ż e w  je d n e j w io sc e n ie z e b ra l i 

ty le , a b y m o g li u rz ą d z ić so b ie d o b rą w ig i l ję .  
S k rę c il i w ię c d o są s ie d n ie j w io sk i. K ie d y je d
n a k p rz e k ra c z a l i g ra n ic ę , u c ic h ły w sz e lk ie ż a r
ty . Z  c a łą p o w a g ą sz l i d a le j. —  A  n u ż , to sa m o 
n o m s ią p rz y d a rz y je k  k ie d y ś sz e m lo w i. L u d z ie 
p o z ie d u jo , ż e k ie d y ro z sz e m e l p rz e k ro c z u ł g ra
n ic a z io sk i, p o w s ta ł ło k o ło n ie g o z ie lg i sz u m . 
S z e m e l i  ż y d z o s ta li u n ie s ie n i w  p o z ie trz e i  s ły 
c h a ć b u ło , je k b z io d o w a l i s ia z d io b łe m , n a 
d ru g i d z ia ń z n a lez io n o j ic h  z a b z ity c n n a p o lu .

P rz e s tro g a b y ła w ię c p ro s ta . P rz e k ro c z y w
sz y g ra n ic ę w io sk i sz l i w  m ilc z e n iu . K to  ic h  w i 
d z ia ł z d a lek a id ą c y c h w  p o św ia c ie k s ię ż y c a , 
p o m y ś la ł , ż e d u c h y w y p ro w ad z a ją s ię z w io sk i. 
D o p ie ro w  sa m e j w io sc e w y tw a rz a ć p o c z ę li 
sz tu c z k i a sp ie szy ć s ię m u s ie l i z e sw y m o b rz ą d
k ie m , g d y ż p ó ź n o ju ż b y ło w  n o c y .

W e so ło ść je d n a k o d z y sk a li , k ie d y p o w ró c il i 
d o d o m u w ła śc ic ie la sz e m la , u k tó reg o n a s tą p i ł 
p o d z ia ł z e b ra n y c h p o d a rk ó w . P o d z ie l iw sz y s ię , 
sp ę d z i l i w sp ó ln ie a ż d o ra n a c z a s w  w e so łe m 
to w a rz y s tw ie , k a z a l i so b ie n a g o to w ać k a w y , 
ja je c z n ic y n a sm a rz y ć z u z b ie ra n y c h ja j, a k ie ł
b a sa i p la c e k p o w ę d ró w c e u k o ń c z o n e j d o b rz e 
im  sm a k o w a ły .

K ie d y z e św ite m lu d z ie z d ą ża l i n a ju trzn ię , 
o n i w ra c a l i d o d o m ó w , a b y p rz e sp a w sz y s ię 
t ro c h ę , iś ć n a „ z ie lg ie n a b o ż a js tw o“ .

S z e m e l p rz e s ta ł ju ż c h o d z ić p o w io sk a c h 
w a rm ijsk ic h , p o z o s ta ło ty lk o  m iłe w sp o m n ie n ie 
d la ty c h W a rm ja k ó w , k tó rz y n ie z a p a r l i s ię je 

sz c z e m o w y i w ia ry  o jc ó w .
(es).
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Kazimierz Śliwkowskt

Sierotka w Noc Wigilijną.,
r* *

Wieczór był mroźny i w zapłotkach pusto...
Z chatek rybackich kolenda płynęła...

• Wtem jakaś postać z narzuconą chustą, 
Ze wsi wyszedłszy, w pomrokach zginęła.

— Panienko Święta! Kogoż o tej porze 
Niemiłosierny los wypędził z domu? 
Toż niebożątko zmarznąć przecież może! 
Czyż niepotrzebne jest ono nikomu? —  

Są chwile w życiu każdego człowieka, 
Które dlań mają świętości znaczenie —  
Wonczas z snów złotych w welon się powleka 
I duch, i serce, i jego cierpienie.

Są jednak ludzie słabszej ducha siły,
Którzy nie w stanie, wznieść się w sferę marzeń, 
Ich bowiem siły na proch się skruszyły 
W ogniu codziennych zawodnych wydarzeń!

Inni natomiast uciec się starają 
Od prawdy życia i od zgiełku jego, 
I podświadomie zazdrośni się stają, 
Mając żal wielki do losu swojego.

Takież uczucie w serduszku dziewczynki 
Zazdrość wylęgła onego wieczoru, 
Nie mając swojej choć małej choinki —  
Wybiegła z domu do ciemnego boru.

1 gdy niejedno współczująco serce 
Nad dolą oną bolałoby srodze, 
Samotne dziewczę w rozpacznej rozterce 
Biegło strwożone po śnieżystej drodze.

Powoli cichnął na śniegu skrzyp kroków, 
I łkania również noc w siebie wchłonęła. 
Gwiazdki świetliste wypłynęły z mroków 
I jakaś błogość ziemię owionęła.

,;Chrystus się rodzi!” — z pod strzech pienia płyną, 
I radość wielka na nasz padół spływa.
Od dzisiaj dzieci z głodu już nie zginą, 
Bo tak chce dobroć Jego sprawiedliwa, 

A dziewczę młode, co przed chwilą biegło, 
Siadło na skraju Redłowskiego boru, 
Aż wskroś zziębnięte pod chojarem legło, 
Śniąc o zabawkach panieneczki z dworu. 

Błogosławione- słodkie snów widzenia, 
Przędziwo złudzeń nieziemskich rozkoszy 
Codzienne życie grążą w zapomnienia, 
Dopóki prawda snu z powiek nie spłoszy.

Śniło więc dziewczę, że jest w ojców chatce, 
Gdzie choineczka jak słońce się jarzy, 
2e szal wzorzysty daje swojej matce, 
A  matuś wzamian pieszczotą ją darzy.

Sen — tajemnica, której nikt nie wydrze 
Z twojej skarbnicy całonocnych marzeń, 
Zawsze łeb utniesz chcącej skraść je hydrze! —  
— Innych nie pomnę w tych razach wydarzeń!

A  jednak gwiazdki, co na niebie drgają, 
Dojrzały miraż złotych snów dziewczynki 
Spłynąwszy lekko, łagodnie siadają 
Na ośnieżone gałązki choinki.

Za niemi inne z wyżyn się puściły
I także siadły na drzewko igliwne —  
Jar boru ciemny światłem rozjaśniły 
I dziewczyniątko w swej biedzie naiwne.

— Wiewiórka ruda, ciekawością zdjęta. 
Cichcem przybiegła ku miejscu onemu 
I pytać jęła: „Cóż to za dzień święta, 
Że gwiazdki świecą dziecku zziębniętemu. 

Później jeż przybiegł, co jabłuszka zbiera, 
By mieć na zimę pełny śpichlerz jadła, 
I ze zdziwienia ślepki swe przeciera 
I pyta rudą: „Co to za dziwadła?"

Wtem słychać głośne niedźwiedzia człapanie; 
Podchodzi śmiele i z całej swej mocy 
Pyta zdziwiony: „Cóż to za zebranie 
Tak licznej rzeszy odbywa się w nocy?

I zimorodek, na gałązce śpiący,
Został spłoszony gromkim rykiem zwierza, 
Przyfrunął także ku świerkowi drżący 
I o hałasy jął się pytać jeża.

Wtem mał<e dziewczę ze snu się zbudziło
I wokół pa.trzy przelękniona cała.
„Anieli  święci! Co się tu zdarzyło?
„Ochroń -mnie, Jezu!” — drżąc, modli się mała, 

„Nie trwóż się, dziewczę! — gwiazdka odpowiada, 
„Wiemy, żeś biedna sierotka na ziemi, 
„Chcemy ci zrobić choinkę nielada
I prezentami obdarzyć pięknemi” . —  ., ,

„Chodźmy w las społem! — ■ rzecze miś-maszkara, 
„Nie odmawiajmy sierotce uciechy,

.Plastrami miodu przystroję chojara, 
„A  wiewióreczka — swojemi orzechy;

„I  zimorodek o swe Żórawiny 
„Nie da się — mniemam — zbyt usilnie prosić, 
„I  na chojaku zawiesi „rubiny ’ , 
„A  my mu wszyscy pomożemy znosić;"

„Ze już niebawem swe jabłka przyniesie, 
„Jestem tak pewny, jakem niedźwiedź bury, 
„I  skarby swoje, co ukrywa w lesie, 
„Wszystko tu zniesie ze swej dziupli-dziury".

— Cała czereda wnet się rozleciała, 
I pogwar powstał w ciemń spowitym borze, 
Sierotka jednak już się nie lękała 
Ni zwierząt onych, ni wiatru na dworze.

Ledwie minęła chwila pół-pacierza —  
Choinka była ubrana odświętnie, 
Pobok zaś w misce dymiąca wieczerza. 
Z której gromadka wyjadała skrzętnie. 

Wtem dzwonów głosy ozwaiy się z wieży: 
„Panienka Święta Syneczka zrodziła!..." 
Sierotka wstała, do kościoła bieży —  
I tam do żłóbka główkę przytuliła.

A gdy kolendy umilkły już zwrotki
I lud z kościoła wychodził do chatek, 
Jakiś staruszek podszedł do sierotki, 
Z brodą bieluśką, jako śniegu płatek. 

„Chodź ze mną, dziecię” — rzecze dziad sędziwy, 
„Ja również jestem samotny na świecie, 
„Mnie także dotknął los niesprawiedliwy, 
„Do grobu biorąc ostatnie me dziecię” .

Poczem zdjął z siebie kubraczek wełniany
I nim przyodział sierotkę-niebożę;
Wyszedłszy na świat, śniegiem przysypany, 
Poszli powoli do chatki nad morze.

A  morze lśniło w poświacie księżyca —  
Ciche, spokojne, gładziuteńkie wszędy, 
Niekiedy drgnęło, jako trzęsawica, 
Z wiatrami nucąc świąteczne kolendy.

I wody mają swoje tajemnice, 
Los ich nieszczęsny godzien jest litości: 
Ich dno kaleczą żelazne kotwice, 
Fale nie mają, jak ongiś, wolności. 

Także i one, jako naród w biedzie, 
Tulą się wzajem i o litość proszą, 
Lecz gdy z pokory boleść je wywiedzie —  
Wtedy szaleją i przekleństwa głoszą.

„Morze rozumie i ludzkie cierpienie, 
„Zwłaszcza, gdy rybak przyjdzie doń w potrzebie —  
„Wszystko mu odda bez zastanowienia, 
„Okrom wolności, chowanej dla siebie.

„Nasz Bałtyk również człowieka wspomoże: 
„Da jeść głodnemu i go przyhołubi —  
„A  że jest ciobre nasze polskie morze, 
„Zaświadczyć mogą rybacy Kaszubi",

Owóż staruszek, co wziął dziewczę młode, 
Przyszedł tej nocy nad Bałtyk uśpiony 
I głosem drżącym spytał ciemną wodę —  
Czy los dziewczęcia będzie odmieniony, 

Fale milczały, jeno się wspieniły... 
Niespodziewanie powstała zawieja... 
A w duszy starca boleści ożyły, 
Które zadała zawodna Nadzieja.

O, ty nadziejo! Ostojo ncdzarzy!
Niedolę krzepisz zawodnym majakiem.
Każdy z śród ludzi o tobie wciąż marzy, 
Idąc w pokorze wyboistym szlakiem.

Dopiero kiedy nas przemęczy życie, 
Kiedy człek legnie na śmiertelne łoże, 
Wtedy poczyna myśleć o wszechbycie 
I o Twej mocy, Sprawiedliwy Boże.

Wrócił więc starzec do swojej zagrody, 
Pełen złych myśli, z raną rozjątrzoną, 
Lecz ujrzał w izbie żarzące się kłody, 
Pobok na zydlu — sierotkę skuloną. 

Radość pokryła staruszka oblicze, 
Wyszedł więc spiesznie do swego alkierza, 
Po chwili wyniósł bursztynów dwa bicze 
I pierzyneczkę z łabędziego pierza,

„Weź" — rzecze starzec — „odemnie te dary 
„I  bądź mi córką, umilaj mi znoje.
„Niedługo tego, bo jestem już stary —  
„A  później wszystko pozostanie twoje".. 

Żył jeszcze starzec bardzo długie lata, 
Lecz był weselszy, jak bywało wprzódy. 
Mawiał każdemu, że to jest zapłata 
Za boleść przeszłą i mozolne trudy.
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N apadj N iem ców  
na ludność polską

Z abytk i z daw nych C hin

O statn io zn o w u m am y d o czy n ien ia 
z b ru ta ln em i n ap ad am i n a m n iejszo ść 
p o lsk ą w  N iem czech . N ap ad y te są jed
n ak ty lk o jask raw em i p rzy k ład am i, o - 
św ie tla jącem i ca ły h an ieb n y sy stem w al
k i  n ac jo n alis tó w n iem ieck ich ze w szy st- 
k iem , co p o lsk ie , p rzy m ilczące j ap ro
b ac ie czy n n ik ó w rząd o w y ch .

W  P ru sach W sch o d n ich , g d z;e te n a
p ady m ia ły m iejsce , w zm o g ła s ię n ie
zw y k le s iln ie ag itac ja h itle ro w có w i  
d z ia łaczy „H e im atd ien stu " , p rzeczu ca- 
jąc s ię tak że n a o b szar G d ańsk a i p o
g ran iczn y ch p o w ia tó w L itw y  K o w ień
sk ie j. O czy w iśc ie h itle ro w cy m an ifestu
ją sw e u czu c ia „n aro d o w e*1 n ap asto w a
n iem i b ic iem b ezb ro n n e j lu d n o ści p o l
sk ie j. Jeżeli ch w ilo w o , w  zw iązk u z o - 
sta tn im d ek re tem B ru en in g a, m u si m ieć 
sw o b o d ę, jak ą c ieszą s ię p ew n e g ran ice 
w  sto su n k u d o lu d n o śc i n iem ieck ie j ro
b o tn icze j, to te rn b ezk arn ie j u ży w ają so
b ie h itle ro w cy , n ap astu jąc P o lakó w .

S zczeg ó ln ie n ie .d o g ad za , zaró w n o 
czy n n ik o m rząd o w y m n iem ieck im , jak 
i w sze lk ieg o g atu n k u n ac jo n alisto m , p o
w staw an ie i ro zw ó j szk ó ł p o lsk ich , 
zw łaszcza n a M azo w szu P ru sk iem . N a 
te rn w łaśn ie t le d o sz ło n ied aw n o d o n a
p ad u w  D ęb o w cu .

N iem cy ch cą g w a łtem i s iłą o d eb rać 
tam te jszy m P o lak o m ten n a jw ięk szy 
sk arb , jak i p o siad ają , t. j . języ k o jczy sty . 
C h cą zg n ęb ić d u ch o w o i zn iszczy ć w  
n ich w sze lk ie p o czu c ie o d ręb n ośc i k u l
tu ra ln o - n aro d o w e j. P o lsk a szk ó łk a lu 
d o w a jes t tem g ro źn em n iebezp ieczeń
stw em , d o w alk i z k tó rą w y ru sza ją w  
ca łk o w ite j zg o d z ie n iem ieck i cen tro
w iec - k a to lik , jak i p ro testan t - h ak a- 
ty s ta .

N a całą tę akcję i brutalne napady  
rzuca  charakterystyczne  św iatło  okolicz
ność, że „H eim atd ienst” w P rusach  
W schodnich  opłacany  jest i utrzym yw a 
ny z funduszów  państw ow ych , a jego  
przyw ódcy ściśle  w spółpracują z landra- 
tam i w  poszczególnych  pow iatach .

S tw ie rd zo n ą jes t rzeczą , że w  czasie 
n ap ad ó w n a P o lak ó w , ich k a to w an ia i 
b ic ia , fu n k c jon arju sze p o lic ji  n iem ieck ie j

R ozw ód w w iezien iu lódzkiem
P ierw szy rozw ód w w ięzien iu  

na św iecie
S ły sze liśm y ju ż o ś lu b ach w  w ię

z ien iach , a le ro zw ó d w  w ięz ien iu jest 
rzeczą n ien o to w an ą. T y m czasem tak i 
w y p ad ek zd arzy ł s ię w 7 w ięz ien iu 
łó d zk iem . M ian o w ic ie d o ży d o w sk ie j 
o ch ron y k o b ie t zg ło s iła s ię m ło d a k o
b iec ina z b łag a ln ą p ro śb ą . „P o m ó ż
c ie m n ie ro zw ieść s ię“ .

O k aza ło s ię, że m ąż je j jes t zaw o
d ow ym z ło d z ie jem . W ięk szość ży c ia 
sp ęd za w  w ięz ien iu . G d y zaś jes t n a 
w olno śc i, u k ry w a s ię w  m elin ach i  
n ieszczęśliw a żo n a n ie m o że g o zn a
leźć . P rag n ie ty lk o  jed n eg o —  o trzy
m ać ro zw ó d b o sta ra s ię o n ią u czc iw y 
cz ło w iek .

P rzew o d n icząca o ch ro n y k o b ie t 
p o ro zm o w ie z k o b iec in ą w p ad ła n a 
o ryg in a ln y p o m y sł. M ian o w ic ie p o
stan o w iła zw ró c ić s ię d o n acze ln ik a

Jak na film ie
P O L IC JA N T  I D W Ó C H Z Ł O D Z IE JI ST O C Z Y L I SIĘ Z 8-M E T R O W E G O  

N A SY P U .

O n eg d aj tran sp o rto w ał d o G ru-1 trze j z w y so k o śc i 8 m etró w n a d ó ł, 
d z iąd za z p o w ia tu św ieck ieg o st. p o -Ł 
steru n ko w y S o b czy ń sk i d w ó ch z ło
d z ie i —  b rac i B u k o w sk ich M ak sa i  
W ład ysław a, aresz to w an y ch n a g o

rący m u czy n k u k rad z ieży z w łam a
n iem .

P rzeszed łszy p rzez m o st n ad W is
łą , o b a j esk o rto w an i z ło d z ie je rzu c i
l i  s ię w  p ew n e j ch w ili n a p o lic jan ta 
w  zam iarze u w o ln ien ia s ię . W  czasie 
szam o tan ia s ię n a tam ie n ad sam y m 
b rzeg iem W isły zsu n ęli s ię w szyscy

zn ik a ją , b y p ó źn ie j, w to k u ś led z tw a, 
sp raw ę tu szo w ać i o d m aw iać w szelk ie j 
o ch ro n y n ap ad n ięty m .

T ak b y ło też o sta tn io w  d n iu 1 2 b m . 
p o d czas b estja lsk ieg o p o b ic ia P o lak a 
Z a lesk ieg o w  Jed w ab n ie , k tó ry w  cza
s ie m asakry o trzy m ał k ilk a ran k łó ty ch 
i z p ęk n iętą czaszk ą i w strząsem m ó zg u , 
w  stan ie b ezn a jdz ie jn y m o d w iez io n y zo
sta ł d o szp ita la .

Jak w o b ec tak ich , b estja lsk ich n a
p ad ó w w y g ląd a zach w a lan a w ca ły m 
św iec ie n iem ieck a k u ltu ra? Jak w y g lą
d a ją w ład ze rep u b lik ańsk ie P ru s i R ze
szy ? P an o w ie S ev erin g , B ru en in g n ie 
zd o ła ją ze trzeć te j h ań b y .

M azu rzy w  P ru sach W sch o d n ich w y 
staw ien i są n a sta łe szy k any za sw e 
p rzy w iązan ie d o z iem i o jczy ste j. S k o ro 
iN iem co m n ie u d a je s ię p rzedstaw ić M a
zu ró w , jak o jak iś szczep g erm ań sk i, 
w szelk iem i sp o so b am i sta ra ją s ię ich d o
p ro w ad zić d o o sta teczn e j n ęd zy i ro zp a
czy .

T y m ek ste rm in acy jn y m d ążen io m 
w ładz w sch o d n io - p ru sk ich i o p łacan e
g o p rzez n ie „H eim atd ien stu * * m u sim y 
p rzec iw staw ić jed n o lity f ro n t ca łeg o 
sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o . N iecha j p o zo
sta jący d o ty ch czas w  straszn ej n iew o li 
M azurzy zn a jd ą jak n a jg łęb sze w sp ó ł
czu c ie ca łeg o n aro d u i zach ętę d o w y 
trw an ia w  c iężk ich w aru n kach .

R ząd n asz w in ien w y stąp ić ze zd e
cy d o w an y m p ro testem p rzec iw k o szy
k an o m , jak ie n a k ażd y m k ró k u sp o ty k a
ją b rac i n aszy ch w  N iem czech . P o w in ien 
p rzed staw ić w  L id ze N aro d ó w tę sy tu a
c ję , jak a s ię w y tw o rzy ła o sta tn io w  
N iem czech , g d z ie ro d acy n asi p o zb aw ie
n i są w szelk ie j o b ro n y i p o staw ien i są 
p o za p raw em .

W  ty m czasie , k ied y m niejszość nie
m iecka w  P olsce nadużyw a  naszej to le
rancji, sp o łeczeń stw o n ie m o że p rzy g lą
d ać s ię o b o ję tn ie tem u , co s ię d z ie je za 
k ord on em . G ło śn o i stan o w czo w in n iś
m y w y stąp ić p rzec iw k o o rg an iza to ro m 
n ap ad ó w , i d o m ag ać s ię p e łn eg o zad o ść- 

, u czy n ien ia .

w ięz ien ia ażeb y p o zw o lił w ziąć ro z
w ó d w w ięz ien iu , g d z ie p rzeb y w ał 
w łaśn ie m ąż k o b ie ty .

N acze ln ik w ięz ien ia b ard zo ży cz
l iw ie  o d n ió sł s ię d o p ety c ji o ch ron y 
k o b ie t, a le w ięz ień , d o k tó reg o zw ró
c ił s ię n acze ln ik , k a tego ry czn ie o d
m ó w ił zg o d y n a ro zw ó d . N acze ln ik 
w ięz ien ia n ie d a ł jed nak za w y g ran ą 
i k ilk a razy w zy w a ł d o s ieb ie w ięź
n ia . P o d w p ły w em n am ó w w ięz ień 
w reszc ie zd ecy d o w a ł s ię n a ro zw ód .

D o p o n u rego g m ach u p rzy b y ło 
d w ó ch rab inó w , żo n a w ięźn ia i p rzed
staw ic ie lk i o ch ro ny k o b ie t. I p o raź 
p ie rw szy w m u rach w ięz ien ia p rze
p ro w ad zo ny zo sta ł ro zw ó d .

R o zw ód ten o d b y ł s ię p rzed k ilk u 
n astu m iesiącam i, zo sta ł jed nak u trzy 
m an y w  ta jem n icy , i d o p ie ro o b ecn ie 
u d ało s ię p o d ać d o w iad o m o śc i o je
d y n y m w  sw o im ro d za ju w y p ad k u .

p rzy czem u sk u ty ch b rac i p ęk ły k a j
d an k i. W y k o rzy stu jąc ten m o m en t, 
z ło d z ie je zb ieg li w n iew iad o m y m 
k ie ru n k u tak , że w szelk i ś lad p o n ich 
zag in ą ł.

Z a zb ieg am i w d ro żo n o p o szu k iw a
n ia , k tó re n araz ie n ie d a ły żad n y ch 
w y n ik ó w .

Z azn aczy ć w y p ad a, że w czasie 
u c ieczk i z ło d z ie i, esk o rtu jący ich p o
l ic jan t d w u k ro tn ie strze li ł za n im i, 
lecz strza ły ch y b iły .

Z daw nej potęgi ch ińskiej pozostały już ty lko zabytk i. —  Z djęcie nasze przedstaw ia w spaniałą  
letnią  rezydencję cesarską, zbudow aną na łodzi.

Skróty
* T oruń, i( jP at.) P . w o jew o d a p o

m o rsk i K irtik lis  w y jech a ł w  d n iu 2 0 . b . 
m . w  sp raw ach s łu żb o w y ch d o W arsza
w y . P o b y t p . W o jew o dy w  sto licy p o
trw a k ilk a d n i.

x C heim za. (P a t.) E k sp o rt m elasy 
p o m o rsk ie j b y ł w  ro k u 1 9 3 0 -3 1 n ieco 
w ięk szy o d ek sp o rtu z o k resu ro k u p o
p rzed n ieg o .

* T czew , (P a t.) W  ty ch d n iach ek s
p o rte rzy g d ań scy zaw arli z im p o rteram i 
h o len d ersk im i u m o w ę n a d o staw ę 2 5 0 
ty s ięcy sz tu k p o d k ład ó w d ęb o w y ch . W  
zw iązk u z tem , o ży w iła s ię ak c ja zak u
p u d ęb u n a P o m o rzu .

w Starogard . (P a t.) E k sp o rt m ąk i 
z P o lsk i Z ach o d n ie j d o szed ł w  l isto p a
d z ie d o 3 7 5 to n , zaś śru tu d o 1 ,2 9 0 to n . 
E k sp o rto w an o p rezw ażn ie m ąk ę 2 k a te - 
g o rji.

w Starogard , (P a t.) P o m orsk i p rze
m y sł w ik lin o w y  czy n i sta ran ia o zb y t n a 
ry n k ach zag ran iczn y ch . W o b ec teg o w  
p rzy sz ły m ro k u o d e jd ą p raw d o p o d o b n ie 
d o A m ery k i p ie rw sze p ró b n e p artje p o
m o rsk ich w y ro b ó w w ik lin o w y ch , t. j . 
p rzew ażn ie k o szy d o ch leb a i  b ie lizn y ,

*  C hojn ice, (P a t.) T eg o ro czne zb io
ry z iem n iak ó w n a P o m o rzu są w y ższe 
o d zesz ło ro czn y ch i o d zb io ró w z la t 
p o p rzed n ich ,

*  C hojn ice. (P a t.) M iasto k o ń czy 
ju ż ro zb u d o w ę rzeźn i m ie jsk ie j, k tó ra 
b ęd z ie p ro d u k ow ać ró w n ież n a ek sp o rt. 
R o zb u d o w a rzeźn i k o sz to w a ła 3 0 0 .0 0 0 
z ło ty ch .

*  G dynia. (P a t.) E k sp o rt p o lsk ich 
p ap ie ro só w d o k ra jó w p ó łn o cn y ch p o
w ięk szy ł s ię w  ty m ro k u zn aczn ie. —  
O sta tn io szw ed zk i sta tek „G o tlan d * *  za
b ra ł z G d y n i d o S zw ec ji w ięk szą p artję 
p ap ie ro só w m o n o p o lo w y ch .

*  G dynia, (P a t.) W y b u d o w an o tu 2 
n o w e szk o ły p o w szech n e, jed n ą p rzy u l. 
L ek k ie j, d ru g ą n a O k sy w iu , S zk o ły te 
w zn ies io n o w  rek o rd o w o szy b k im cza
s ie —  p ie rw szą w  c iąg u 7 2 d n i, d ru g ą 
w  c iąg u 6 0 d n i,

*  H el. (P a t.) U rząd M o rsk i p rzy
stąp ił d o o p raco w an ia p lan ó w zab u d o
w y  w szy stk ich o sied li n a p ó łw y sp ie h e l
sk im , zw alcza jąc d o ty ch czaso w ą ch ao
ty czn ą b u d o w ę.

*  G dańsk , (P a t.) „D an zig er L an d es- 
ze itu n g * * p rzy tacza w y p ad ek p o tu rb o
w an ia p rzez h itlero w có w w  T ieg en h o - 
f ie jed n eg o z cz ło n k ó w p artj i cen tro w e j, 
k tó ry p o d czas zeb ran ia ro b ił n o ta tk i z 
p rzem ó w ien ia p o sła h itle ro w sk ieg o 
G re isera , P ism o g w a łto w n ie p ro testu je 
p rzeciw o b e lg o m h itle ro w có w p o d ad re
sem B ru en in g a i rząd u R zeszy .

*  W iedeń . (P a t.) „N eu e F re ie P res- 
se“  d o n o si z S y rji, że 2 0 , b m . o d b y ły s ię 
tam w y b o ry d o p arlam en tu , D o w y b o
ró w stan ę ły d w a g łó w n e stro n n ic tw a: 
p artja o św iad czająca s ię za m an d atem 
F ran c ji, i p artja sk ra jn a , żąd a jąca zu
p e łn e j n iezaw isło śc i k ra ju . W  D am asz
k u u siło w a li ek strem iśc i zd o b y ć sz tu r
m em g m ach g im n n y . P rzy sz ło d o sta r
c ia m ięd zy p o lic ją a d em o nstran tam i, 
p rzy czem 2 o so b y zo sta ły zab ite , k ilk a  

c iężk o ran n y ch . C elem o ch ro n y g m ach u 
g m in n eg o sk o n sy g no w an o tan k i.

*  P aryż. (P a t.) P rezy den t D o u m er 
z m ałżo n k ą o b ecny b y ł n a zab aw ie d la 
d z iec i, zo rg an izow an e j trad y cy jn ie w  
zw iązk u ze św ię tam i. N a ch o in k ę za
p ro szo n o 2 0 0 m ały ch u czn iów szk ó ł p a
ry sk ich , n a leżący ch d o ro d z in n a jlicz
n ie jszy ch .

*  K ow no. (P a t.) W  czasie m aso
w y ch rew izy j p rzep ro w ad zo n y ch w śró d 
k o m u n is tó w , zn a lez io n o u sek re ta rza 
cen tra ln eg o k o m ite tu p artji B ie lew iczu - 
sa sp raw o zd an ie z d z ia ła ln o śc i p artji, 
p rzezn aczo n e d la k o m in tern u . S p raw o
zd an ie zaw ie ra n azw isk a w szy stk ich 
cz ło n k ó w p artji w  K o w n ie i n a p ro w in
c ji. O g ó łem aresz to w an o 4 7 o só b .

*  P raga. (P a t.) C zesk o sło w ack i B an k 
N aro d o w y o b n iża z d n iem 2 2 , b m . sto p ę 
d y sk o n to w ą z 6 i p ó ł d o 6 p ro c .

*  C itta del V atic  ano, (K ap .) Ś w ię
ta K o n g reg ac ja O b rząd k ów ro zp a tru je 
o b ecn ie u k ład n ab o żeństw i p ac ie rzy 
k ap łań sk ich (o ff ic iu m  p ro p riu m ) n a u ro
czy sto ść M atk i B o sk ie j C zęsto ch o w sk ie j

*  D am aszek . (P a t.) Z ch w ilą , g d y 
w o jsk a f ran cu sk ie zastąp iły m iejsco w ą 
p o lic ję i żan d arm erję , żad ne ro z ru ch y 
n ie p o w tó rzy ły s ię i p o rząd ek n ig d zie 
n ie zo sta ł zak łó co n y . P o g rzeb o fia r ro z
ru ch ó w o d b y ł s ię w  zu p e łn y m sp o k o ju . 
N o rm aln y ru ch w  m ieśc ie zo sta ł ju ż ca ł
k o w ic ie p rzy w ró co n y .

R ącik radjovy
R adjostacja W arszaw ska, czw artek  24

1 1 .4 5 P rzeg ląd P rasy K ra jo w e j (P A T ). 
1 2 .1 0 P ły ty g ram o fo n o w e. 1 6 .0 0 O sta tn i to m  
p ism Jó ze fa P iłsu d sk ieg o . 1 6 .2 5 K o n cert z 
p ły t g ram o fo n o w y ch . 1 6 .4 5 F e lje to n p t. 
„M isty k a W ig ili jn e j W ieczerzy * * 1 7 .0 0 : P ro
g ram d la d z iec i: S łu ch o w isk o W ig ili jn e M . 
D y n o w sk ie j: „L eśn a szo p k a* * . 2 0 .3 0 : T ran s
m isja z K ato w ic . K o len d y w  w y k . ch ó ru m ę
sk ieg o p racow n ik ów k o le jo w y ch 2 0 .5 5 : W i-  
g ilja sam o tn ych . 2 1 .2 5 : K o len d y z K rak o w a 
w  w y k . ch ó ru m ieszan eg o . 2 1 .5 0 : S łu ch o w i
sk o p . t. „N aro d z in y Ś w iatła * * . 2 2 .2 0 : K o n
cert k o len d o w y . 2 2 .5 5 : S łu ch o w isk o z K ato
w ic . 2 5 .2 5 : K o len d y ze L w o w a n a ch ó r 
m ieszan y i k w arte t sm y czk o w y . 2 4 .0 0 : H ej
n a ł z W ieży M arjack ie j w  K rak o w ie . T ran s
m isja P aste rk i z K o śc io ła N ajśw . M arji P an
n y w K rak o w ie .

P iątek , 25. 12. 31.
l i. 0 0 : T ran sm isja n ab o żeń stw a z O stre j 

B ram y w  W iln ie . 1 5 ,5 0 : M u zy k a z p ły t g ra
m o fo n o w y ch . 1 6 ,3 0 : P ro gram d la d z iec i sta r
szy ch : T ran sm is ja z W iln a s łu ch o w isk a p . t. 
„O sta tn i sz tu rm * * . 1 7 .0 0 : T ran sm isja z W il 
n a. K o n cert ch ó ru „E ch o * * . 1 7 ,30 : K o n cert 
p o p u la rn y z W ilna . 1 8 ,3 0 : F e lje to n p . t. 
„S zop k a k rak o w sk a* * . 1 8 ,4 5 : K o n cert z K ra
k o w a. 2 0 .0 0 : S łu ch o w isk o z W ilna p . t. „T a  
trzec ia* * . 2 0 ,4 5 : K o n cert ze L w o w a. 2 2 0 0 : 
M u zy k a tan eczn a z p ły t g ram o fo n o w y ch

Sobota, 26. 12. 31.
1 0 ,1 5 : T ran sm isja n ab o żeń stw a z P o zn a

n ia . 1 2 ,1 5 : P o ran ek sy m fo n iczn y z F ilhar- 
m o n ji W arsz . 1 4 .0 0 : P o g ad an k a ek o n o m icz
n a d la ro ln ik ó w . 1 4 ,2 0 : M u zy k a lu d o w a —  
1 4 .40 : P o g ad an k a d la g o spo d y ń w ie jsk ich ; —  
1 5 .00 : M u zy k a lu d o w a. 1 5 .5 5 : P ro g ram d la 
d z iec i: T ran sm is ja ze L w o w a su ch o w d sk a p . 
t. „C h o in k a* * . 1 6 ,20 : P ły ty g ram ofo n o w a. —  
1 6 ,40 : B ajk i P io tra B o ro w eg o , d e leg a ta O ra
w y d o W ilso n a . 1 6 .5 5 : P ły ty g ram o fo n o w e. 
1 7 .15 : D o m y b ez rąk b u d o w m n e. 1 7 .50 : F e l
je ton p . t. „N a jp ięk n ie jsza g ro ta i n a jp ięk
n ie jszy g ró d n a n aszem P o d o lu . 1 7 ,45 : M u 
zy k a lek k a . 1 9 ,2 5 : P ły ty g ram ofo n o w e. —  
1 9 .4 5 : S łu ch o w isk o „W ieczó r w ig ilijn y * * .  —  
2 0 ,1 5 K o n cert m u zy k i lek k ie j. 2 1 ,5 5 F e lje to n 
l i te rack i. 2 2 ,1 0 K o n cert C h o p in o w sk i. 2 * ',0 0 
M u zy k a lek k a i tan eczn a .
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„Gsiazdka" Iow. Przyjaciół Inwalidów 

w Prezydjum Rady Ministrów

ftom itet gw iazdkow y z pan ią prem jerow ą Prystcrow ą na czele oraz zarząd T ow . Przy jac ió ł In 
w alidów zorgan izow ał w  dn. 19 bm , choinkę d la dziec i inw alidów . — Z d jęc ie nasze (u góry ) 
przedstaw ia K om itet G w iazdkow y i Z arząd T ow . Przy jac ió ł Inw alidów z p. prem jerow ą na cze- 
b w otoczeniu dziec i, k tó re brały udzia ł w  przedstaw ien iu gw iazdkow em . U do łu m ała Z osia 
K. dek lam i je w ierszyk w  ko le rów ieśn iczek i rów ieśn ików , w  sali Prezyd jum R ady M in istrów .

Wigilje na Jasnej Górze w roku 1655
■Przyszedł w ieczór w ig ilijny ,  0 p ierw - 

»zej gw ieździe zam igo ta ły św iatła i św ia
te łka w  całe j fo rtecy . N oc by ła spoko j
na, m roźna, lecz pogodna. Szw edzcy żo ł
n ierze, kostn iejąc z zim na na szańcach, 
spog lądali z do łu na czarne m ury n iedo- 
itępnej fo rtecy i na m yśl przychodziły 
im ciep łe, m cham i utkane chaty skan
dynaw sk ie, żony , dziec i, cho inow e 
drzew ka, p łonące od św ieczek i n ie jed
na żelazna p ierś w ezbrała w estchn ie
n iem , żalem , tęsknotą, rozpaczą.

A  w  tw ierdzy przy sto łach , okry tych 
» ianem , ob lężen i łam ali się op łatkam i. 
C icha radość p łonęła na w szystk ich 
tw arzach , bo każdy m iał przeczucie, 
pew ność praw ie, że czasy n iedo li m iną 

już rych ło . Ż yczyli sob ie tedy w zajem 
pom yślności, d ług ich la t lub życia lub 
n ieb iesk iej korony i taka u lga spad ła na 
w szystk ie serca, jakby już b ieda m inęła. 
R ozm aw iali z sobą przy w ilji,  a potem 
porozchodzili się, zakonn icy do kościo
ła , żo łn ierze na cichy postó j i strażow a
n ie przy bram ach i m urach. L ecz w iel
ka czu jność by ła zby teczna. I  w  szw edz
k im  obozie panow ała n iezam ącona spo- 
ko jność. Sam i on i oddali się spoczynko
w i i rozm yślan iom , bo i d la n ich zb liża
ło się naju roczystsze św ięto .

N oc by ła taka uroczysta. R oje gw iazd 
św ieciły na n ieb ie, m ien iąc się różow o 
i b łęk itn ie. B lask księżyca barw ił na 
zielono całuny śn ieżne, rozc iągn ięte 

m iędzy fo rtecą a n ieprzy jac ie lsk im obo
zem . W iatr n ie w iał i taka by ła cicha, 
jak ie j od początku ob lężen ia pod tym  
k laszto rem n ie byw ało .

O pó łnocy żo łn ierze szw edzcy usły
szeli p łynące łagodn ie z w yn iosłośc i to
ny organów , potem g łosy ludzk ie do łą
czy ły się do n ich , potem dźw ięk i dzw o
nów i dzw onków . W esele, otucha i w iel
k i spokó j by ły w  tych dźw iękach .

Ż o łn ierze po lscy , n ie py ta jąc o po
zw o len ie, podeszli pod sam e m ury . N ie 
puszczono ich do środka, to też zebrali 
się całą grom adą. Jedn i pok lękali na 
śn iegu , inn i k iw ali żałośn ie g łow am i,

B O L SZ E W IC K IE PR Z Y G O T O W A

N IA  D O ŚW IĄ T B O Ż E G O 

N A R O D Z E N IA .

Paryż, K A P. 18. 12. B olszew icka 
przedśw iąteczna kam pan ja re lig ijna 
jak donoszą z M oskw y, jest w peł
nym b iegu. W  sam ej M oskw ie na 
zb liża jące się św ięta przygotow u ją 
w 15 rozm aitych m iejscach -w ie lk ie 
anty re lig ijne przedstaw ien ia, na k tó
re w stęp m a być bezp łatny , a k tó re 
m ają odciągnąć ludność od odw iedza
n ia św iątyń .

ST A R E PR Z Y SŁ O W IA

W igŁ lja p iękna i ju trzn ia jasna, bę

dzie stodo ła ciasna.

— :o :—

K iedy gody jasne, to stodoły ciasne.

— :o :—

B oże N arodzen ie po lodzie, W ielka

noc po w odzie (i odw ro tn ie).

— :o :—

Jeśli po la zie lone, gdy się C hrystus 

rodzi,

G dy zm artw ychw sta je, śn ieg z m ro

zem ko łaczom przeszkodzi.

— ;o :—

N a traw ie gody , na W ielkanoc lody . ।

N IE W O L N O U C H Y L A Ć SIĘ O L  
PŁ O Ż E N IA N A Ł O Ż O N E J O FIA R Y  Ż A D  
N E M U W Ł A ŚC IC IE L O W I O B SZ A R l 
D W O R SK IE G O , Ż A D N E M U  U R Z Ę D N I
K O W I, Ż A D N E M U K U PC O W I A N I  
PR Z E M Y SŁ O W C O W I! K A Ż D Y  R O B O T 
N IK  PR A C U JĄ C Y , SŁ U Ż B A  FO L W A R  
C Z N A , SŁ U Ż B A D O M O W A  PO M IA 
ST A C H N IE C H PA M IĘ T A  O B E Z R O
B O T N Y C H I G Ł O D U JĄ C Y C H B R A 
C IA C H  I SIO ST R A C H .

w zdychając nad w łasną do lą albo b ili  się 

w p iersi, ślubu jąc sob ie popraw ę, a 
w szyscy słuchali z rozkoszą i  ze łzam i w  
oczach m uzyk i i p ieśn i, śp iew anych w e
d le starego zw yczaju . C hcąc sob ie w y 
nagrodzić to , że n ie m ogli być w  koście
le , poczęli ze strażn ikam i na m urach 
śp iew ać i w kró tce roz legała się po ca
łym  okręgu m urów ko lenda:

„W  żłob ie leży , 
K tóż pob ieży , 
K olendow ać M ałem u..."

W edług H . S ienk iew icza: „Po top", to * K , 

w ybrał i u łoży ł pro f. K . B rzostow icz.

PR A W D Z IW A M IŁ O ŚĆ C H R Z E ŚC I
JA Ń SK A Z N A JD U JE R O Z K O SZ W E 
W N Ę T R Z N E G O Z A D O W O L E N IA W  

D A W A N IU  JA Ł M U Ż N Y .
M IŁ U J  B L IŹ N IE G O  T W E G O JA K  SIE
B IE  SA M E G O I  Z Ł Ó Ż  N A  PA R A FJA L - 

N Y  FU N D U SZ B E Z R O B O T N Y C H .
N IK O M U  N IE W O L N O U C H Y L IĆ  SIĘ 
O D D A N IA  SW E J C Z Ę ŚC I, B O T Y L 
K O  W SPÓ L N Y W Y SIŁ E K  M O Ż E N A 

K A R M IĆ  R Z E SZ E G Ł O D N Y C H .

C H O IN K A  D LA  W SZ Y ST K IC H .

Z roku na rok rozpow szechn ia się coraz w ię

cej ustaw ian ie na p lacach pub licznych , 

dw orcach itd . cho ink i, rzęsiśc ie ośw ietlonej. 

Z azw yczaj cho inkę taką ustaw ia się w  p ier

w szą n iedzie lę adw entow ą i ośw ietla się 

w ieczoram i.

5

W . W IL IA M .

Szpieg Wilhelma II.
Przełożył z angielskiego D. Królikowski.

10) (C iąg dalszy .)

—  A ch! —  zaw o ła ła —  a w  je j w ykrzyku by ł po
dziw , jak i m oże m ieć kob ieta n iem iecka d la bru ta lnego 

N iem ca...
—  A  w ięc ten A ng lik przyszedł do pańsk iego po

ko ju i um arł?
D odała:
—  T ak, tak ale w pierw m uszę pom ów ić z Franci

szk iem . T o p ijak , w ciąż jest p ijany i popełn ia b łędy . T ak 

być m e m oże.
—  Ż yczę sob ie, aby n ic n ie przedsięw zięto przeciw 

Franeiszkow i —  odrzek łem surow o. —  T en A ng lik  m ó
w ił  w yborn ie po n iem iecku —  pow ie to pan i K aro l.

—  Jak sob ie pan życzy odpow iedzia ła z u leg łoś

cią i serw ilizm em , k tó ry m nie oburzy ł do żyw ego.
M iała w yg ląd tucznej, brudnej gęsi, ko łyszącej się 

i patrzącej m i z u ległością psią w oczy .
—  T u jego paszport —  m ów iłem , sięgnąw szy do 

k ieszen i um arłego .
W ydoby łem pap iery .
—  B y ł poruczn ik iem ang ielsk im —  w idzi pan i —  

i otw arłem m ałą książeczkę zaopatrzoną w p ieczęcie 

urzędow e arm ji kró lew sk iej.
U kłon iła się przede m ną g łęboko. B y łbym się n ieo

m al udusił zapachem p iżm u, k tó ry w ydaw ało je j zw ięd łe 

c ia ło .
Potem paszport zm iąłem w ręku i spaliłem nad 

św iecą.
—  M oglibyśm y go zachow ać —  w trąciła .

—  T en paszport m usi um rzeć z człow iek iem —  od
pow iedziałem w ton ie stanow czym . —  N ie m ożna go 

pokazyw ać n ikom u. N ie życzę sob ie, aby tu dokonyw a
no jak iegoś śledztw a, lub poszuk iw ań. D latego ...

I rzuciłem resztk i pap ierów do p ieca.
—  D obrze, dobrze —  m ów iła N iem ka i postaw iła 

lam pę na sto le.
Po chw ili, patrząc m i w  oczy , rzek ła: i

—  O trzym ałam te lefon iczne don iesien ie, że tu przy j

dzie Stelze.
—  K iedy? —  zapy tałem .
—  O ósm ej godzin ie rano . r
—  C zy n ic w ięcej? , ‘
—  M a odebrać pap ier, k tó ry pan przyw ioz łeś...
U  licha to by ła sy tuacja fa ta lna!
K im  by ł ten Stelze, k tó rego nazw isko z tak im re

spek tem w ym aw iała? M iałem w rażen ie, że po w ym ów ie
n iu nazw iska spog lądała na m nie, jakby oczeku jąc w ra
żen ia, k tó re m iało w ym alow ać się na m ej tw arzy .

—  Jaw oh l —  m ów iła. —  B y ł tu już rano . B y ł bar
dzo nerw ow y i oczek iw ał pana. C zeka już od dw óch 
dn i i dop iero po w idzen iu się z panem od jedzie.

—  A  w ięc —  rozum ow ałem —  przy jechał do R otter
dam u, aby zabrać dokum ent. W iedzia łem , dokąd od je
dzie. M iał dokum ent zaw ieźć do N iem iec.

| Z auw aży łem , że gdy m ów iła o Stelzem , by ła w  je j 
g łosie obok respek tu złość, k to w ie, czy z tego spostrze
żenia n ie należało korzystać. A le jak im sposobem ?

—  T ak, a w ięc by ł tu Stelze i dał rozkaz, zapew ne 
w te j spraw ie chce ob jąć k ierow n ictw o.

M ałe oczka N iem k i zab łysły złośliw ie.
—  A ch odrzek ła —  Stelze jest Stelzem , m a w ładzę. 

M a m oc...
D alej, w zdychając, m ów iła:
—  Stelze m oże człow ieka czem ś uczyn ić, ale m oże 

go też zn iszczyć. A le ja ... ja już w  życiu zn iszczy łam 
tuz in lepszych n iż on ludz i...

G łos h isteryczk i sta ł się ostry , ale przerw ała zda
n ie. Sądziła , że pow iedzia ła zby t w ieie.

| —  O n ze m ną żartow ać n ie będzie —  pom yśla łem 

sob ie. —  N iem iec, czy m ężczyzna, czy kob ieta, czy 
dziecko , respek tu ją ty lko siłę .

M oje bezp ieczeństw o zależało od tego , aby te j ohyd
nej N iem ce okazać, że n ie przy jm u ję rozkazów od n i
kogo.

—  Pan i w iesz, co to za człow iek . C złow iek zadaje 
sob ie trud , naraża się na n iebezp ieczeństw a, naraża ży
cie, a on przychodzi i zab iera w szystko .

Po chw ili nam ysłu , dodałem :
—  N ie, n ie będę tu czekał na n iego . N ie będę..
—  C zy pan odw aży łbyś się na coś podobnego?
B y ła przerażona, iż śm iałbym sprzeciw ić się Stel- 

zem u!
—  T ak, uczyn ię to —  odrzek łem kró tko . —  D oko

nałem dzie ła i rzecz oddam osob iście tem u, kom u się 
należy . ,

M ów iąc to , rzuciłem spojrzen ie na m artw e leżące u 
m ych stóp ciało .

—  C o uczyn im y ze zw łokam i? —  zapy tałem . —  
M usi m i pan i w  usun ięc iu cia ła być pom ocna. N ie m o
gę dopuścić , aby tu jego zw łok i znalez iono .

Spo jrzała na m nie zdziw iona.
—  T ak —  rzek ła i trąciła cia ło nogą. —  Z bytecz

ny k łopo t, uczyn i to pan i Schrattow a sam a, tak dobrze 
jak dotąd . N ie m ożna dopuścić , aby tu pozosta ło ... d

M ów iąc to , naśladow ała m ój g łos pow ażny .
—  .N ie znajdą go tu ta j, m łody pan ie, i poczęła śm iać 

się chy trze.
—  C zy tak?
—  T ak sądzę. A  co pan sądzisz? Jeżeli w y n ie w ie

cie, co czyn ić, jeżeli h isto rja się gm atw a, w tedy przy
pom ni jc ie sob ie pan ią Schrattow ą, w tedy jestem m iłą 
A neczką, jak m nie k iedyś nazyw ano, albo w ielce szan. 
pan ią Schrattow ą i w ów czas otrzym uję broszkę z perłą... 
A le gdy rzecz pó jdz ie g ładko , w ów czas nazyw ają m nie 
starą Schrattow ą: czarow n icą, babą i w tedy w olno m i 
przy jm ow ać ty lko rozkazy i prosić pokorn ie.

; , s .(C iąg dalszy nastąp i.^
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sow anej p rzez rząd , pow ażną ro lę. 
M ożna po litykę oszczędnościow ą sto
sow ać ty lko  do pew nych g ran ic , ty ch , 
k tó rym k res k ładz ie w zg ląd na bez
p ieczeństw o państw a i jego ku ltu ra l
ne po trzeby . D ale j w  tym k ierunku 
iść n ie podobn a, n ie chcąc narażać eg
zystenc ji państw a i  jego ku ltu ra lnych 
po trzeb . P o lityka oszczędnościow a 
jest zatem og ran iczona, a nadm ier
n ie stosow ana sta je się g roźną. P ozos- 
ta je w ięc: kon ieczność w ynalez ien ia 
now ych pozycy j dochodow ych , za
ape low an ia do spo łeczeństw a o^ m ax i
m um św iadczeń na ok res p rzesile - 
n iow y .

R ząd poszed ł w  tym  k ierunku . Z a
żądał od spo łeczeństw a da lszych 
św iadczeń —  zw łaszcza w  dz iedz in ie 
podatkow ej —  w ychodząc ze słuszne
go za łożen ia , że jest to n ieuch ron io - 
ny m us, jeś li n ie m ają się u nas w yda
rzyć te sam e katastro fa lne sku tk i, ja
k ie zag ran icą tego roku zw ichnęły 
rów now agę budżetow ą w ie lu państw , 
podc ięły na jm ocn ie jsze w alu ty , spa- 
upervzow aly l iczne rzesze obyw ate l
sk ie , un ieruchom iły w k łady oszczęd
nośc iow e itd . C zasy , k tó re p rzeży
w am y, są stanem w o jennym , są w o j
ną gospodarczą w ca łe j je j rozp ię
tośc i, bezw zg lędnośc i i su row ośc i. A  
w o jna w ym aga o fia r, n ie m ożna na 
w o jn ie zw yc iężać bez o fia r. I jak  
zm agań b itew nych n ie m ożna roz
strzygać bez o fiary k rw i —  tak zm a
gań gospodarczych n ie m ożna zw y
c ięsko p rzebyć bez o fia r m ien ia , bez 
z łożen ia na o łta rzu sp raw y pub licz
ne j zw iększonych św iadczeń m ater
ia lnych .

C i, k tó rzy łudzą spo łeczeństw o , że 
P o lska zdo ła łaby op rzeć się napo ro
w i św ia tow ej fa li k ryzysow ej, zacho
w ać rów now agę budżetow ą i n iezach
w ianą w alu tę — bez sięgn ięcia do 
w iększych św iadczeń z k ieszen i po
datn ików—  pope łn ia ją sza lb ie rstw o 
dem agog iczne. P rzeróżne „ lekarstw a44 
w ysuw ane p rzez „znacho rów44 opozy
cy jnych —  są ty lko narko tykam i, a 
ich stosow an ie m ia łoby też sku tk i 
narko tyków : uśm ierza łoby w praw
dz ie na k ró tką chw ilę bó l, a le dz ia ła
łoby na o rgan izm tru jąco ... Z drow y 
in stynk t spo łeczeństw a b ron i się 
p rzed tak iem i „ lekam i" i p rzed tak i
m i „ lekarzam i44. S po łeczeństw o zda je 
sob ie sp raw ę, że kon ieczność zw ięk
szen ia św iadczeń podatkow ych jest 
jedną z n iezbędnych p rzesłanek p rze
trw an ia k ryzysu —  a d roga, na jaką 
w stąp ił ju ż od w iosny rząd , jak o - 
ch ron iła p rzez ca ły rok 1951 naw ę 
naszą państw ow ą od w strząsów , tak 
też och ron i ją i  na p rzysz łość . W arun
k iem tego by ł zrów now ażony , rea lny 

dżet p rzysz ły . A  rea lnym stać się 
m óg ł ty lko p rzez sięgn ięcie do no -

W o jsk o ja p o ń sk ie n a fr o n t!

W  c iągu 12 godz in rozw ażano w  
S ejm ie sp raw y podatkow e. B y ło  to os
ta tn ie „pensum ‘ p rac , zapow iedz ia
nych p rzez rząd z chw ilą zw o łan ia 
S ejm u na i-go paźdz iern ika . O becn ie 
po p rzep racow an iu ca łości p rog ram u , 
w y tycznego p rzed łożen iam i rządow e- 
m i —  u to row ana jest d roga do ob rad 
kom isy jnych nad budżetem p rzyszło
rocznym . Jeśli ten budżet m ia ł być 
rea lny , konk retny , uzgodn iony z w a
runkam i rzeczyw istości — m usiano 
pop rzedn io pouchw alać szereg p rzed - 
ło żeń , śc iś le zw iązanych z następstw a
m i św ia tow ego k ryzysu gospodarcze
go . P rzew idu jąca po lityka rządow a 
m usiała się l iczyć p rzedew szystk iem 
z w ykona lnośc ią pozycy j budżeto
w ych ; by łaby w ręcz lekkom yślnośc ią 
n ie zapew n ić sob ie zgó ry źróde ł do
chodow ych , n ie roz łożyć m ożliw ie z 
na jw iększą —  w  danych w arunkach 
k ryzysow ych —  sp raw ied liw ośc ią c ię
żarów na szereg środow isk spo łecz
nych , by le ty lko  n ie dopuścić w  p rzy
sz łośc i do p rzyk rych n iespodz ianek i  
p rzym usow ych zarządzeń .

B ezsp rzeczn ie ! O bciążan ie spo łe
czeństw a now em i św iadczen iam i po - 
datkow em i n ie jest czynnośc ią an i 
p rzy jem ną an i popu larną. A  jeś li 
spo jrzym y na te w szystk ie środk i re
p resy jne, jak ie spo tykam y zag ran icą , 
jak ie się tam z ca łą bezw zg lędnoś
c ią i n iem al srogośc ią stosu je —  że 
choćby w skażem y na „no tvero rdun - 
gen“ * rządu B ruen inga —  uznam y , że 
czasy obecne n ie są tego rodza ju , by  
rządy m og ły sob ie pozw alać na sp ra
w ian ie sw ym spo łeczeństw om p rzy
jem nych n iespodz ianek lub u legać 
gon itw ie za popu larnośc ią . W ręcz 
p rzec iw n ie ! T am w łaśn ie , gdz ie go
n itw a za popu larnośc ią —  jak n . p . 
w  rządach L abou r P arty w  A ng lji  —  
by ła w y tyczną rządu , tam srodze się 
to pom śc iło w łaśn ie na m asach, na 
ogó le ludnośc i, na je j stan ie posiada
n ia i dob ru m aterja lnem .

T o też zasadn icza l in ja po lityk i,  
stosow anej od d ług iego czasu z ca łą 
św iadom ośc ią i odpow iedz ia lnośc ią 
p rzez nasz rząd , by ła zupe łn ie inna, 
po lega ła ona na up rzedzan iu i zapo
b iegan iu , bez w zględu na popu larność 
i z tą odw agą czynu i decyzy j, jaka 
cechu je obóz, w ychow any w duchu 
ideo log ji \M arszałka P iłsudsk iego .

Już z w iosną b . r. dokonano sze
regu restrykcy j budżetow ych —  co 
uch ron iło nasz o rgan izm państw ow y 
p rzed tem i w strząsam i, jak ie gdz ie
indz ie j, w  c iągu la ta nastąp iły , co 
zresz tą zapob ieg ło narastan iu ty ch o l
b rzym ich deficy tów w budżetach 
państw ow ych , jak ie zag ran icą się
ga ły zaw ro tnych cy fr. I tak sam o w  
c iągu la ta i jes ien i trzeba by ło po - budżet 
m yśleć o zaape low an iu d la p rzysz łe 
go budżetu tak ich pozycy j dochodo - w ych źróde ł dochodow ych , 
w ych —  p rzy rów noczesne j po lity - 7^  __ _ 1
ce oszczędnościow ej w  w ydatkach , —  bo lesny — "zab ieg zosta ł dokonany 'w 
aby p rzysz ły budżet by ł nap raw dę in teresie 
rea lnym .

O czyw iśc ie podatk i odg ryw ają w ło śc i. —  
te j m etodz ie zapob iegaw cze j, zasto -

P rasa don iosła nam , że gen . H on jo ośw iadczy ł, że jeżeli C h ińczycy n ie ustąp ią n iezw łoczn ie 
z m iasta K in -C zou , zaw ładn ie on siłą tem m iastem . W  zw iązku z tą zaostrzoną sy tuacją na te
ren ie M andżu rji, Japon ja w ysy ła tam w ciąż św ieże oddzia ły w o jska. —  Z d jęcie nasze p rzed

staw ia poc iąg , zape łn iony żo łn ie rzam i japońsk im i, opuszcza jący dw orzec w T ok io .

H a k a ty s ty c z n a  fa b r y k a  g d a ń sk a
W Y R Z U C A  W  Z IM IE  N A  B R U K  P O L S K IC H  R O B O T N IK Ó W .

G dańska fab ryka m argaryny „A m a- 
da” w ysy ła ca łą sw ą p rodukc ję tłusz
czów roś linnych , kokosin , am ada i t. d , 
do P o lsk i, a w  szczegó lnośc i za lew a w y 
robam i sw em i po lsk ie P om orze. F irm a ta 
zatrudn ia w  sw ej o le jarn i 100 robo tn i
ków , a w  te j l iczb ie m iała 2 P o laków . W  
osta tn ich czasach zw o ln iła ,fA m ada“  o - 
bydw u P o laków z p racy . N a in te rw enc ję 
kó ł po lsk ich w  G dańsku zarząd fab ryk i 
ozna jm ił, że w ogó le P o laków do służby 
p rzy jąć n ie m oże. T ego rodza ju postępo
w an ie uw ażać na leży za szczy t bezcze l
nośc i p rusk ie j i w yw o łać ono m usi pow
szechne obu rzen ie ca łego po lsk iego spo
łeczeństw a, jak rów n ież za jęc ie p rzez 
n ie odpow iedn iego stanow iska.

T ak w łaśn ie bezprzeczn ie trudny i  

p rzedew szystk iem spo łe
czeństw a i jego na jb liższe j p rzysz

l i.

F irm a, k tó ra jedyn ie i w y łączn ie ży - 
je z konsum en tów po lsk ich , rob iąc na 
n ich ko losa lne in teresy , m usi się l iczyć 
z ludnością po lską na te ren ie G dańska 
i n ie w o lno je j szykanow ać po lsk iego ro
bo tn ika. N aród po lsk i m usi się zdobyć 
na jakna js iln ie jszy od ruch sam oobrony . 
N ajlepszym sposobem tego jest p rzep ro
w adzen ie bezw zg lędnego bo jko tu , tak w  
stosunku do w yrobów fab ryk i „A m ada" 
jako teź do po lsk ich kupców , k tó rzy to
w ar ten nabyw ają .

Z w racam y się w ięc z go rącym ape
lem do uśw iadom ionego spo łeczeństw a 
po lsk iego , by bo jko t ten p rzep row adz i
ło z ca łą su row ośc ią i bezw zg lędnośc ią .

O  W Y D A N IE  P O S Ł Ó W .

N a p ią tkow ym posiedzen iu S ejm u 
sąd zażąda ł w ydan ia posłów S a c h y  z  
T o r u n ia  i M a z u ra  z  G r u d z ią d z a  z K lu 
bu N arodow ego i pos. D an ieck iego , 
kom un isty . W niosek odesłano do ko
m isji.

G O D Z IN Y  U R Z Ę D O W E  W  U R Z Ę 

D A C H  P O C Z T O W Y C H  W  C Z A S IE

Ś W IĄ T

W a r sz a w a . P A T . M in isterstw o 
P oczt i T eleg ra fów kom un iku je , że 
u rzędow an ie w  D yrekc jach P oczt i  
T eleg ra fów trw ać będz ie w  dn iu 24 
g rudn ia b r. do 12 -e j godz iny .

W  dn iach 25 , 26 i 27 g rudn ia b r. 
b iu ra ty ch Insty tucy j będą n ieczynne

U rzędy pocztow e w  dn iu 24 g ru
dn ia b r. będą o tw arte d la pub liczo - 
śc i do 17 godz iny . W  dn iu natom iast 
25 i 26 g rudn ia b r. poczta będz ie n ie
czynna, w ydaw ane jednak będą w  
ty ch dn iach posp ieszne p rzesy łk i 
w sze lk iego rodza ju , a ponad to w  dn iu 
26 g rudn ia b r. będą w ydaw ane gaze
ty .ad resatom zg łasza jącym się po 
ich odb ió r.

W  dn iu 27 g rudn ia b r. u rzędy 
pocztow e będą czynne d la pub licz
nośc i od 9 -te j do 11 -te j godz iny , tak 
jak w  n iedz ie le , w  k tó rym to dn iu bę
dą do ręczone jedno razow o ad resa
tom ty lko p rzesy łk i l istow e i gazety .

U rzędow an ie w  te leg ra fie i te le fo
n ie pozosta je w  czasie św ią t bez zm ia
ny -

.— :o :—

G IM N A Z J U M  L IT E W S K IE  W  W IL 

N IE  G N IA Z D E M  K O M U N IS T Ó W .

Z W ilna donoszą: W  g im naz jum 
l itew sk iem w  W iln ie  w ychow ankow ie 
św ię tow ali, jak się okazu je m iędzy
narodow y „D zień G łodu’ 4.

U lo tk i  kom un istyczne w r języku l i 
tew sk im rozrzucano po w szystk ich 
k lasach .

W  g im naz jum w yk ry to jacze jkę 
kom un istyczną, na cze le k tó rej sta li 
dw a uczn iow ie szóste j k lasy P um p i- 
tus i D ijak .

D yrekc ja g im naz jum zw róc iła się 
do ty ch uczn iów , ażeby dob row o ln ie 
opuśc ili szko łę , gdyż w  p rze;
raz ie zm uszona będzie ich usunąć. O  
i le ustąp ią dob row o ln ie , będą m og li 
być p rży jęc i do g im naz jum po l
sk iego (? !!).

P ostępow an ie dy rekc ji g im naz jum 
w yw o ła ło pow ażne zastrzeżen ia

9 M IE S IĘ C Y  W IĘ Z IE N IA  Z A  Z A B Ó J 

S T W O  T E Ś C IA .

Ś r o d a . N iezw yk le trag iczne by ło za
kończen ie n iesnasek rodz innych R lem e- 
rów , zam ieszka łych w  N iek ie lce , pow . 
Ś roda. M iędzy z ięc iem W ilhe lm em R ie- 
m erem a jego teśc iem śp . M aksym ilia 
nem T ro llenberg iem , dochodz iło często 
do ostrych n iepo rozum ień . W  czasie je
dne j z tak ich k łó tn i w  l ip cu b r. chw yc ił 
R iem er kam ień i ugodz ił n im  n iebezp ie

czn ie T ro llenberga w  g łow ę, tak , że te« 
po dw óch dn iach zm arł,

W  w yn iku rozp raw y sąd skaza ł g» 
p rzy da leko idących oko licznośc iach ła 
godzących na 9 m iesięcy w ięzien ia.

P A P IE Ż  M IM O W O L I P R Z E K R O 

C Z Y Ł  G R A N IC Ę  P A Ń S T W A  W A 

T Y K A Ń S K IE G O

— C ita d e l V a tic a n © . P a p ie ż  
P ius X I  zw iedza jąc p rzed k ilku  dn ia
m i m uzeum w atykańsk ie, gdz ie obec
n ie p rzep row adzony jest rem on t, p rze 
k roczy ł m im o w o li te ry to rjum pań
stw a w atykańsk iego . M ianow ic ie w  
d rodze pow ro tne j p rzeszed ł ty li iem i  
schodam i m uzeum i w yszed ł na u licę 
V iale V atican© , n ie na leżącą ju ż d®  
państw ^a w atykańsk iego .

G rupka dz iec i baw iąca się na u li 
cy o toczy ła pap ieża, k tó ry serdecz
n ie się z n im i p rzyw ita ł, poczem po
w róc ił do W atykanu.

—  o —

Ś M IE R Ć  A R N O L D A  M U S S O L IN IE G O ,

M e d jo la n , 2 1 . 1 2 , (P a t .J  —  D yrek to r 
„P opo lo d ‘ I ta lia " , b ra t p rem jera , A rno l
do M usso lin i,' po opuszczen iu sw ego ga
b inetu o godz. 13 -te j uda ł się sam ocho .- 
dem do dom u i po d rodze dosta ł atak» 
sercow ego . P o p rzew iez ien iu do szp ita la 
zm arł zaraz po p rzybyciu .

— :o :—

IL E  A M E R Y K A  W Y D A J E  

N A  R E K L A M Ę ?

D obra i na p raw dz ie op iera jąca 
się rek lam a w ciąż jeszcze jest na j
sku teczn ie jszym środk iem zdobyw a
n ia k lien te li. Z asada ta w yznana jest 
p rzedewrszystk iem w A m eryce. Jak 
w yn ika ze sp raw ozdan ia rocznego 
w łaśc ic ie li p ism am erykańsk ich , w y 
dano tam w  roku 1929 na rek lam ę 
p rzesz ło 565 m ilj.  do larów , z tego 206 
m iljonów na rek lam ę gazetow ą N aj
w iększe w ydatk i na rek lam ę pon ie
śli fab rykanc i sam ochodów (64 m ilj) .  
następn ie fab ryk i ty ton iu (22 m ilj.) ,  
fab ryk i środków żyw nośc iow ych (20 
m ilj.) , w y tw órn ie rad jow e i g ram o
fonow e (16 m ilj.) , p rzem ysł fa rm ace
u tyczny (13 m ilj.) , f irm y  naftow e (!•  
m ilj.) , fab ryk i m yd ła (7 m ilj.) , tow a
rzystw a ko le jow e (6 i pó ł m ilj.)  itd .

K siąże A zam -D źah , syn m aharadży H a jd a ra -  
badu w  Ind jach , k tó ry jest na jbogatszym 
księc iem W schodu —  żen i się z có rką b . su ł
tana tu reck iego , A bdu l M edzida —  K siężn icz

kę D uron S zew ar.
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Z P O L IT E C H N IK I G D A Ń S K IE J.

W  b ieżącym sem estrze z im ow ym o- 
gó ł studen tów na po litechn ice gdańsk ie j 
X zie li się w  następu jący sposób na po
szczegó lne narodow ości: n iem cy —  900 , 
po lacy —  400 , gdańszczan ie —  200 , oby
w atele po lscy , nar. żyd ., uk ra ińsk ie j itd . 
300 , inne narodow ośc i 100 .

N a ogó lną zatem l iczbę oko ło 1800 
studen tów jest 23% narodow ości po l
sk ie j, a 33% obyw ateli po lsk ich .

W śród narodow ości obcych jest re
prezen tow anych 11 państw europe jsk ich 
2 az ja tyck ie i 1 am erykańsk ie.

P O T Ę G A C IE M N O T Y
P rasa donosi, że w e w si Ju troszew (pow . 

P io trkow sk i), na tle fanatycznem dokonano 
po tw orne j zb rodn i.

P rzed 3-m a m iesiącam i pow róc ił z w o j
ska 23-le tn i S tefan R ózga, k tó ry po zapozna
n iu się z rad jo techn iką w  w o jsku , budow ał 
w e w si rodz innej rad joapara ty . B udz iło to 
podz iw , a zarazem n ienaw iść w śród sąsiadów 
k tó rzy podejrzew ali go , że m a jak ieś c iem 
ne konszach ty z d jab łem .

W czora jsze j nocy 3-ch m ieszkańców w si, 
a m ianow ic ie : brac ia G łuskow ie i Józef P o
ko rsk i obrzuc ili R ózgę kam ien iam i, pod c io
sam i k tó rych pad ł, za lew ając się k rw ią i  
skona ł.

P o aresz tow an iu w yszły na jaw szczegó
ły w ręcz sensacy jne. B adan i m ordercy ze
zna li, że n ie m ie li zam iaru zam ordow an ia 
R ózg i, lecz ty lko chc ie li „zab ić“ idący za 
■im  c ień , k tó ry w  ich po jęc iu m ia ł być uc ie
leśn ionym d jab łem .

O D N O W IE N IE P R Z E D P Ł A T Y !

O d 15 grudn ia przy jm u ją l is to
w i przedp ła tę na I-szy kw arta ł 
w zg l. na m iesiąc styczeń p . r. 
na „G Ł O S“ . W obec tego , że w  
tym  roku m am y 5 św ię ta B oże
go N arodzen ia w  k tó re poczty 
są zam kn ię te , za leca się ko rzy
stan ie z udogodn ien ia tego i  
n iszczen ie przedp ła ty u l is to
w ego, zatem czas najw yższy 
zap isać

Różne wiadomości.
—  U rzędy państw ow e czynne w  w i-  

g ilję do godz. 12-e j. W  dn iu 24 . bm . w  
w ig ilję  B ożego N arodzen ia praca w e 
w szystk ich m in isterstw ach oraz urzę
dach i  insty tuc jach państw ow ych zakoń
czona zostan ie o godz. 12-e j. P o św ię
tach norm aln ie urzędow an ie rozpoczn ie 
się w  dn iu 28 . bm ,

—  Jak będą ob liczane w yn ik i  pow
szechnego sp isu ludnośc i. W yn ik i  
drug iego pow szechnego sp isu ludnoś
c i ob liczane będą w  B iu rze P ow szech
nych S p isów przy pom ocy spec ja l
nych m aszyn sta tystycznych . D o ob
l iczeń uży te będą najnow sze ang ie l
sk ie i am erykańsk ie m aszyny , t. zw . 
„dz iu rkark i4* , „seg regato ry” i „ tabu
la to ry” .

M aszyny te pracu ją z o lb rzym ią 
szybkośc ią . Jedna z n ich np . sum u je 

c iągu godz iny 25 tys. sześc iocy fro
w ych l iczb , ob licza jąc jednocześn ie 

procen ty w poszczegó lnych rub ry
kach .

P rzy ob liczan iu w yn ików sp isu 
pracow ać będz ie oko ło 300 osób . M i 
m o tak w ielk ie j, jakby się w ydaw a
ło , l iczby persone lu , oraz o lb rzym ie j 
szybkośc i prący m aszyn , opracow an ie 
cy frow e w yn ików sp isu trw ać będz ie 
oko ło 3 la t. P otem dop iero m ożna bę
dz ie przystąp ić do analizy w yn ików , 
k tó re dostarczy sp is.

—  O płaty pocztow e w  ko respon
denc ji z G dańsk iem . W  zw iązku z os
ta tn ią podw yżką ta ry fy pocztow ej, 
k tó ra rów nocześn ie przew idu je t. zw . 
op ła tę czasow ą na rzecz bezrobo tnych 
w  w ysokośc i 5 gr. od l is tu lub pocz- 
tów k , podajem y do w iadom ośc i na
szych C zy te ln ików , iż op ła ty tak ie 
n ie obow iązu ją w  ruchu pocztow ym 
po lsk im z G dańska i do G dańska.

A  w ięc zw yk ły  l is t, w ysłany z P o l
sk i do G dańska, czy z G dańska do 
P o lsk i, kosztu je 30 gr., zw yk ła kartka 
20 gr., a n ie jak w  ruchu w ew nątrz 
k ra ju 35 i 25 gr.

Z darzają się w ypadk i, że n iek tó re 
urzędy pocztow e nakazu ją dodatko
w ą op ła tę d la l istów rzekom o n iena
leżyc ie o frankow anych . Jednakże o- 
kó ln ik m in isterstw a poczt i te leg ra
fów  regu lu je tę sp raw ę w  sposób w y 
że j podany .

— K om unikat P om orsk ie j K om isji 
P racy . W obec n iezaw arc ia kon trak tu 
ta ry fow ego z organ izac jam i robo tn i- 
czem i i n ie w ydan ia orzeczen ia przez 
N adzw ycza jną K om isję R ozjem czą, 
K om isje P racy Z iem Z achodn ich usta 
l iły  kontrak t ta ry fow y w  ro ln ic tw ie , 
k tó ry obow iązu je od 1 kw ietn ia 1932 
roku do 31 m arca 1933 roku . K on trak
ty  te są do nabyc ia w  P om orsk ie j K o 
m isji P racy w  T orun iu , k r. Jadw ig i 
200 po cen ie 1 .50 z ł. za egzem p larz.

Z całej Polski
/Jab łonow o. P ierw szy w yn ik sp i

su ludnośc i podał nam p . nacze ln ik 
S arnow sk i z Jab łonow a. Jab łonow o 
na podstaw ie obecnego sp isu l iczy  
3049 dusz.

+ L inow iec . (P ożar stogu ). O neg- 
daj spa lił się stóg słom y na szkodę 
w łaśc ic ie la m ajątku F eliksa K aw - 
czyńsk iego w artości oko ło 3 000 z ł. 
P rzyczyna pożaru n ie zosta ła do tych
czas usta lona.

+ N ow ydw ór. P ożar dom u m iesz
ka lnego . W  nocy z 15 na 16 bm . w y 
buch ł pożar w m ieszkan iu ro ln ika 
M aksym iljana Ł ątkow sk iego w sku
tek czego sp łoną ł dom m ieszka lny 
w raz z ca łem urządzen iem , b ie lizną, 
pośc ie lą i garderobą. D ochodzen ia 
w stępne w ykaza ły , że pożar pow sta ł 
w sku tek w ad liw e j budow y kom ina, 
od k tó rego zapa liła się belka, w budo
w ana w  kom in ie . P oszkodow any Ł ąt- 
kow sk i by ł ubezp ieczony w  P om . 
T ow . U bezp. w  T orun iu na łączną su
m ę 18 .000 z ło tych —  zatem stra t żad
nych n ie pon iesie .

X  G ryź liny . (N apad rabunkow y). 
D n ia 12 bm . napad ło dw óch do tych
czas n ieu jętych sp raw ców na ro ln ika 
W alerjana N ow ick iego , w raca jącego 
z L ubaw y do dom u. N apadu dokona li 
sp raw cy w  les ie przy R akow i each . 
P oszkodow anem u m im o, że sp raw cy 
do n iego strze la li, udało się zb iec . 
D n ia 8 bm . w  te rn sam em m iejscu u- 
siłow ali jacyś b liże j n ieznan i sp raw
cy napaść na ro ln ika K otow icza z 
C hrośla. P o lic ja w droży ła za sp raw
cam i energ iczne dochodzen ia .

+ K ro toszyny P om . (Już przygo
tow u ją) Z  okaz ji szybko zb liża jących 
się św ią t S tow arzyszen ia M łodz ieży 
P o lsk ie j, zarów no żeńsk ie , jak i m ę
sk ie , za jęły się przygo tow an iem ja
se łek , k tó re m ają zam iar odegrać w  
drug i dz ień Ś w iąt. Już sam o to , że w  
jase łce , nap isane j przez ks. S tan is ła
w a B u lichow sk iego pod ty tu łem „G dy  
się C hrystus rodz i” w ystępu ją aż 
trzydz ieśc i dw ie osoby , iak i to , że 
m łodz i artyśc i am ato rzy k rząt< 
gorliw ie ko ło sw ych ró l, napew no 
przyczyn i się zarów no do znaczne j 
i lośc i gośc i, jak i też ich zadow o len ia.

X  P o l. B rzoz ie . (K radz ież w  m łyn ie). 
W  ub ieg łym tygodn iu dokonali n ieznan i

sp raw cy k radz ieży zboża na ozkodę 
w łaśc ic ie la w iatraka Z dank iew icza. 
S praw cy w esz li do zam kn ię tego m łyna 
zapom ocą dobranych k luczy w zg l. k lu 
cza, k tó ry poszkodow any przed k ilko 
m a dn iam i zgub ił, pon iew aż zam ka n ie 
uszkodz ili.

+ K osze lew y . (K radz ież św iń ). W  
nocy z dn ia 7 na 8-go bm . w łam ali się 
z łodzie je do zam kn ię tego ch lew a K re- 
zem onow ej zapom ocą rozb ic ia k łód
k i, skąd zab ra li 2 śśw in ie w artośc i o- 
ko ło 120 z ł. oraz do ch lew a n iezam - 
kn ię tego na k łódkę na szkodę Ł ow iń -  
sk ie j, skąd rów n ież zab rali 2 św in ie 
w artośc i 70 z ł. Z pozostaw ionych śla
dów w yn ika ło , że sp raw ców by ło 4-ch 
i  że po łup za jecha li w ozem . O statn im 
czasem w ogó le m nożą się w  nasze j o- 
ko licy  k radz ieże św iń . I  tak w  nocy z 
1 na 2 bm . praw dopodobn ie c i sam i 
sp raw cy dokonali k radz ieży 2 św ili w  
P rze łęku . —  P raw dopodobn ie będz ie
m y m ie li do czyn ien ia z cyganam i, 
k tó rzy się osied lil i na z im ę w  pow ie
c ie m ław sk im i on i to pew nie od cza
su do czasu rob ią w ypady do nasze
go pow ia tu .

+ D zia łdow o . (N ow i m istrzow ie rze- 
źn iccy ). W  dn iu 10 i 11 bm . odby ł się tu 
egzam in na m istrzów rzeźn ick ich . E gza
m in z łoży li iB rech lke i W iśn iew sk i z 
D zia łdow a, P strągow sk i i K resym on z 
I łow a, D o lny z K oszelew , M icha lsk i z 
G ródek , R ogow sk i z Ż ab ia , B oh lm ann 
ze S kurp iów i  M ałek z N orzgn ica. P rze
w odn iczącym kom isji by ł prezes z  w iąz- 
kku rzeźn . S zeczm ańsk i z T orun ia , D al
szym i cz łonkam i kom isji by li m istrzo
w ie rzeźn iccy p . F rąckow sk i z C hełm na 
i p . G lab iszew sk i z B rodn icy .

+ D zia łdow o . C oraz częśc ie j po ja
w ia ją się fa łszyw e m onety i trudno 
usta lić , przez kogo , gdz ie i  w  jak i spo
sób zosta ją puszczane w  ob ieg . P rzed 
k ilku  dn iam i kup iec p . P iech prze li
cza jąc w ieczo rem kasę znów zauw a
ży ł m iędzy m onetam i sreb rnem i 5-o 
z ło tów kę fa łszyw ą. P odejrzaną m one
tę w ręczy ł po lic ji z prośbą o prze
prow adzen ie dochodzeń . D ochodze
n ie narazie n ie u jaw n iły sp raw cy te j 
zb rodn i.

X  C zarlin . (P ożar stodo ły ). D n ia 
11 bm . w ybuch ł pożar w  zabudow a
n iach ro ln ika B o lesław a M ów ińsk ie- 
go . P astw ą p łom ien i pad ła stodo ła i  
zboże n iem łócone oraz m aszyny. S zko
da w yrządzona przez pożar w ynosi 
3000 z ł. Z achodz i silne podejrzen ie , że 
og ień zosta ł pod łożony um yśln ie . Ja
ko podejrzanych o zb rodn ię podpale
n ia , po lic ja przyaresz tow ała poszko
dow anego i Ju ljana G ołkę.

—  P elp lin . (E gzam in organ istow
sk i). W e w to rek 15 bm . odby ł się 
przed b iskup ią kom isją egzam ina
cy jną organ istów egzam in organ i
stow sk i.

E gzam in zda li z d iecez ji pp .: B e
tle j  ew sk i W acław , B uczkow sk i A n 
ton i, B u jak F ranciszek , B loch Józef, 
F reza W ładysław , G łów czew sk i L ud
w ik , K ied row sk i S tefan , M ow ińsk i 
Ju ljusz, M icha łek K azim ierz , M eyer 
Józef, N etkow sk i E dm und, R utkow
sk i Józef, S łupsk i W ik tor, S zm erga l- 
sk i W ładysław .

—  Ś w ięc ie . (R ac jona lizac ja produk
tów przem ysłu bekonow ego). P om orsk i 
przem ysł bekonow y zastanaw ia się po
w ażn ie nad rac jona lizac ją produk tów 
poubo jow ych przem ysłu bekonow ego , 
ce lem ła tw ie jsze j konku renc ji z duńsk im 
p rzem ysłem bekonow ym na rynkach za
gran icznych . Is tn ie ją m ożliw ośc i stw o
rzen ia na P om orzu w ie lk ie j cen tralne j 
ra f inerji tłuszczu w iep rzow ego i fab ryk i 
konserw z ubocznych produk tów poubo
jow ych .

—  S tarogard . P rzem ysł m łynarsk i 
na P om orzu w ykazu je w  chw ili obecne j 
pew ną popraw ę w  zbycie m ąk i pszenne j 
i ży tn ie j, natom iast zby t na o tręby ży t
n ie jest dosyć trudny .

—  G dyn ia . (E kspo rt bekonów .) E ks
port bekonów w ykaza ł w  b ieżącym m ie
siącu dalszą popraw ę w  porów nan iu z 
l istopadem , w  k tó rym to m iesiącu w y 
n iósł 152 .024 kg .

I C IE B IE C Z E K A  N Ę D Z A !
jeże li n ie będziesz kupow ał 
T O W A R U K R A JO W E G O !

Z powiatu
—  L ipn ica . Z ebran ie pro testacy jne 

przec iw ko praw u m ałżeńslk iem u kom isji 
kody fikacy jne j odby ło się dn ia 13 grud
n ia 1931 roku po nabożeństw ie w  sa li 
p . K lim ka w  L ipn icy .

S ala by ła przepe łn iona słuchaczam i; 
przem ów ien ie zaga ił pochw alen iem P a
na B oga —  p . F r. W rzesińsk i, w y jaśn ia
jąc ce l zeb ran ia i staw ia jąc za przyk ład 
k ilka narodów , k tó re podupad ły przez 
zan iedban ie re lig ji oraz roz luźn ien ie w ę
z łów m ałżeńsk ich .

N astępn ie przem ów ił W ielebny ks. 
p roboszcz M arcin K ow nack i, przy tacza
jąc przyk łady z nasze j h isto rji, że pod 
by łym zabo rem prusk im by liśm y gnę
b ien i, przez l iczne la ta , a po odzyska
n iu w o lnośc i dz iękow aliśm y B ogu , że 
m og liśm y sw obodn ie m ów ić i m yśleć po 
po lsku . N aród po lsk i by ł zaw sze m ężny 
i w aleczny , ale pod w zg lędem po litycz
nym n iew y rob iony i chw ie jny , d la tego 
pod lega różnym po litycznym i  m ora lnym 
w strząsom . Z tego w zg lędu w rogow ie 
ch rześcijaństw a i w iary kato lick ie j, sta
ra ją się w sze lk iem i sposobam i poderw ać 
fundam en t kato licyzm u, a przedew szy - 
stk iem chcą roz luźn ić w ęzły m ałżeńsk ie , 
aby w prow adz ić roz idźw ięk w  rodz inę, 
n iesnask i w  spo łeczeństw o po lsk ie i a- 
narch ję w  narodz ie . S zlachetny naród 
m oże upaść, ale zg inąć m oże ty lko  po
d ły !

Ź e zaś od w ieków za liczen i jesteśm y 
do sz lachetnych narodów , jako przed
m urze ch rześc ijaństw a, w ięc zg inąć n ie 
m ożem y , gdyż n ie jesteśm y pod li. S a
k ram en t m ałżeństw a ustanow ił san i 
C hrystus P an , aby ludzkość n ie zag inę
ła , d la tego jest n ierozerw alny , aby po
tom stw o m ia ło należy ty , na kato lick ich 
zasadach oparty k ierunek i w ychow a
n ie . M atka z la tam i, przyw iązu je się co
raz w ięce j do sw ych dz iec i i m ęża, z 
k tó rym w spó ln ie stara ją się o by t i  przy
sz łość sw ego po tom stw a. W prow adzę-, 
n ie m ałżeństw a cyw ilnego , na próbę, 
rozb iłoby rodz inę i naród —  w prow a
dza jąc bo lszew izm , na co się bezw arun
kow o n ie zgadzam y , uchw alając nastę
pu jącą rezo luc ję :

„K ato licy parafji L ipn icy k /K ow . 
w noszą stanow czy pro test przeciw opra
cow anem u przez K om isję K ody fikacy j
ną pro jek tow i now ej ustaw y m ałżeń
sk ie j, k tó ry , lekcew ażąc praw o przy ro
dzone i B oże, dopuszcza rozw ody i pod- 
daje m ałżeństw o kato lików pod orzecze
n ie sądów państw ow ych . D om agam y się 
uszanow an ia charak teru sak ram en ta lne
go , n ierozerw alnośc i i jednośc i m ałżeń
stw a kato lick iego.

W yrażam y jakna jm ocn ie jsze przeko
nan ie , źe W ładze N ajjaśn iejsze j R zeczy
pospo lite j, sto jące na straży dobra O j
czyzny i N arodu , n ie dopuszczą n igdy , 
aby podobn y k rzyw dzący pro jek t m ia ł 
k iedyko lw iek zostać narzucony jako 
praw o .

L ipn ica , dn ia 13 grudn ia 1931 r.‘ *

P o uchw alen iu rezo luc ji, k tó rą pod
p isa li prezesi i zastępcy w szystk ich or- 
gan izacy j i stow arzyszeń , zaś w  im ien iu 
ca łej l iczn ie zg rom adzone j parafji ks. 
p roboszcz M , K ow nack i, odśp iew ano 
„S erdeczna M atko* * .

O becny ,

—  W ielk ie R adow iska. (O bchód 
gw iazdkow y). W  drug ie św ię to urzą
dza tu te jsza szko ła pow szechna „Ja
se łka B etle jem sk ie”  w  po łączen iu z 
gw iazką św . M iko ła ja, pod przew od
n ic tw em pan i naucz. M yczkow sk iej. 
Z e w zg lędu na w iele atrakcy j jak tań
ce, śp iew y , itp . w  oryg ina lnych stro
jach ludow ych , uprasza się o l iczny 
udz ia ł. P oczątek o godz. 16 .

—  P rzydw órz . (Z eb ran ie K ó łka 
R o ln iczego ). D n ia 20 bm . odby ło się 
w  P rzydw orzu nadzw ycza jne zeb ra
n ie K ó łka R o ln iczego . Z ebran ie za
gaił o godz. 14 ,30 p . prezes Z ubko . 
P rzyby ły na zeb ran ie instuk to r ro ln . 
M ałk iew icz w yg łosił re fera t o oborn i
ku i hodow li byd ła i ku r. P o w ysłu
chan iu re fera t u p . instruk to ra w yw ią
za ła się dyskusja na tem at om ów io
nych przez n iego sp raw , poczem o go
dz in ie 16 zeb ran ie zakończono .
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P re m je r ru m u ń sk i p ro f . Jo rg a u d a je s ię w  a sy śc ie d u c h o w ie ń stw a 
z c e rk w i d o g m a ch u p a r la m e n tu .

Tylko jeszcze dziś!..
m o ż n a

o d n o w ić  p r z e d p ła tę  
n a s z e j g a z e ty

u  p .p . l is to n o s z y

n a s ty c z e ń
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I I T W T  A C 1 A  f O p ó ź n io n e  z a m ó w ie n ie p o z b a w ia  r e -  
W  g u la r n e d o s ta r c z e n ie n a s z e g o  p is m a !

Z w ią z e k  S tr z e le c k i  w  K s ią ż k a c h  p r z y  p r a c y
T u te jsz y Z w iąz e k S trz e le c k i 

ro z w ija s ię c o ra z w ięc e j i z n a jd u
je / p rz e z to u o b y w a te ls tw a te m  
w ię k sze p o w a ża n ie i p o p a rc ie . R o d z ic e 
b e z o b a w y p o z w a la ją m ło d z ie ż y z a p isy
w a ć s ię d o sz e reg ó w Z w , S trze le c k ie g o , 
D o w o d e m b e z p a r ty jn o śc i tu te jsz e g o o d
d z ia łu Z w . S trz e l, je s t fa k t, ż e w  n a j
w ię k sz e j z g o d z ie , b e z w z a je m n e g o u b li
ż a n ia so b ie w id z ą S trz e lc y c h ę tn ie u  
s ie b ie n a ć w ic z e n ia c h d ru h ó w z tu te j
sz e g o S to w arz y sze n ia K a t, M ło d z ie ż y 
m ę sk ie j i ra z em z n im i ć w ic z ą . T a sz la
c h e tn a s łu ż b a d la O jcz y z n y i ta k z g o d
n a p ra c a p o w in n a b y ć p rz y k ła d e m , 
z w ła sz c z a w  c z asa c h , k ie d y d u ż o m ó w i 
i s ły sz y s ię o re w iz j i tra k ta tó w . M ło 
d z ie ż ta k a p ó jd z ie z w a r ty m sz e re g ie m 
p rz e c iw k a ż d e m u w ro g o w i, z a g raż a ją c e
m u n a sz y m g ra n ic o m . W a rto c h o c ia ż 
ty lk o p o p a trz e ć w k a ż d ą ś ro d ę , 
ja k w ie cz o re m w  lo k a lu p . D e u tsch m an - 
n a m ło d z ie ż ć w icz y z z a p a łe m , ja k k a r
n ie s ię w y c h o w u je . S e rc e ra d o śn ie j b ije , 
g d y p o p a trz y m y n a ic h tw a rz e , b o w y 
c z y tać w  n ic h m o ż e m y , ż e u św ia d a m ia ją 
so b ie , ż e p ra c u ją d la n o w e j i p o tę ż n e j 
P o lsk i. C h c ą , b y k ra j o jc zy s ty s ły n ą ł ja k  
o n g iś n a c a ły św ia t z e sw e j ry c e rsk o śc i. 

A  k ie d y z a śp ie w a ją , m o ź n a b y m y ś le ć , 
ż e p ie rs i im  p ę k n ą , ta k d u m n i są z e sw o
ic h id e a łó w . T o te ż n ie jed e n z d z iw i ł s ię 
n a W a ln e m Z e b ra n iu Z w . S trz ., w  d n iu 
1 2 b m ., k ie d y u s ły sz a ł sp ra w o zd a n ie 
c z ło n k ó w z a rz ą d u z d z ia ła ln o śc i p ó łro
c z n e j. Id ź m y , p rz e k o n a jm y s ię , i le z ro
b il i  b e z k rz y k u i  h a łasu , p rz y d o b re j c h ę
c i i  z w a r te j s i le , b e z o g lą d a n ia s ię n a in 
n y c h . Ć w ic z e n ia o d b y ły s ię 2 6 ra z y p o 
2 g o d z in y w  k a ż d ą ś ro d ę w  g o d z in ac h 
w iec z o rn y c h . W y g ło sz o n o 1 7 w y k ła d ó w 
i to o g a z a c h , k a ra ch d y scy p l in a rn y c h ,

K S . D R . Ł Ę G O W S K I

D o K a z im ie r z a
W  m ie jsc o w o śc ia ch p a m ią tk o w y c h 

lu b ię b y ć sa m , to te ż o d łą cz a m s ię o d to 
w a rz y s tw a , k tó re g w a rz ą c i śp ie w a ją c 
w e sz ło w  g łą b ro z le g łe g o p a rk u . Id ą a - 
le ją d o ln ą i o d m a w ia m b re w ia rz Z le
w e j m a m p o d łu ż n e s taw y , z p ra w e j u r
w isk o p o d p a r te m u re m . C isza w y w o 
łu je sz e reg w sp o m n ie ń i c z a só w m in io
n y c h , P a rk te n z a ło ż y ł i  p a ła c w y b u d o
w a ł A u g u s t K s ią ż ę C z a r to ry sk i, w o je
w o d a rz e śk i. B y w a ł tu S ta n is ła w A u 
g u s t, o s ta tn i k ró l p o lsk i; b y w a ł te ż K o ś
c iu sz k o , d o w ó d c a p ie rw sz y ch p o w s ta ń 
p o lsk ic h . B y w a li m ę ż o w ie z a s łu ż e n i, 
k tó rz y p rz e z k o n s ty tu c ję 3 m a ja c h c ie l i 
ra to w a ć P o lsk ę . Z a p ó ź n o ! P o lsk a u p a
d ła a w  p a ła cu p u ła w sk im p o d e jm o w a ł 
sz u m n ie C z a r to ry sk i p rz y jac ie la sw e g o 
—  c a ra A le k sa n d ra I .

O d m aw ia ją c p sa lm y i sn u ją c w sp o
m n ien ia d o sz e d łe m d o p a łac u . T u ju ż 
z e b ra ło s ię to w arz y s tw o , ż e b y z w ie
d z ić w n ę trze , W  p a ła cu m ie śc i s ię P a ń
s tw o w y In s ty tu t R o ln ic z y , k tó re g o u rz ą
d z e n ia in te re so w a ć m o g ą ty lk o sp e c ja
l is tó w . D la c z e g o z w ie d z a m y ty lk o „ sa lę 
g o ty c k ą " n a p ie rw sz e m p ię trz e g łó w n e
g o g m a ch u . N a f i la ra c h sp o c z y w a sk le
p ie n ie o p ię k n e m ż e b ro w a n iu a p rz e z 

s łu ż b ie w a rto w n ic z e j, o k a ra b in ie , o o r
g a n iz ac j i a rm ji , o s to su n k a c h to w a rzy s
k ic h , o H . S ie n k iew ic zu i  w ie le k sz ta łc ą
c y c h rz e cz y . P rz e p ro w ad z o n o 2 s trze la
n ia m a ło k a l ib ro w e z n a g ro d a m i i  1 s trz e
la n ie o s tre . U rz ą d z a n o o b c h o d y św ią t 
n a ro d o w y c h . O d g ry w a n o p a tr jo ty c z n e 
sz tu k i te a tra ln e . C z y s ty z y sk p rz e z n a
c z o n o n a z a k u p in s tru k c y j, p o d rę c z n i
k ó w i p rz y rz ą d ó w . W sp ó ln e m i s i ła m i 
w y k o p a li p ro w iz o ry cz n y sc h ro n d o o - 
s tre g o. s trze lan ia . O b e cn ie są w  to k u 
p ra c e w stę p n e d o b u d o w y s trz e ln ic y w  
n a sze j w io sc e . Ju ż z a k u p io n e le ż ą p o d
k ła d y k o le jo w e d o b u d o w y sc h ro n u w  
s trz e ln icy . N ie d a w n o o tw o rz y l i św ie t l i
c ę w  lo k a lu p . D e u tsc h m a n n a , g d z ie 
S trz e lc y w  g o d z iw e j z a b aw ie sp ę d z ić 
m o g ą k a ż d e p o p o łu d n ie n ie d z ie ln e . C z y 
ta m n ie w re p ra c a ? C z ło n k ó w l ic z y  tu 
te jsz y o d d z ia ł Z w , S trz , 3 4 , a n a z e b ra
n ia i  ć w ic z en ia p rz y b y w a p rz e c ię tn ie 7 5 
p ro c e n t. N o w y c h c z ło n k ó w ta m c h ę tn ie 
p rz y jm u ją i  m ło d sz y c h i  s ta rsz y c h . G o śc i 
ta k ż e m ile w id z ą . O d w ie d z a jm y ic h , b o 
n a to z a s łu g u ją . C z e ść im ! O b serw a to r

Ś W I A T O W A  K O J U N K T U R A  D L A  

K U K U R Y D Z Y ,

W a r s z a w a , —  N a ry n k u św ia to
w y m  k u k u ry d z y u s ta ł n a c isk , w y w ie ra
n y p rz e z k u k u ry d z ę a rg e n ty ń sk ą . I lo śc i 
p rz e z n a c z o n e n a e k sp o r t w  g łó w n y c h 
k ra jac h e k sp o r to w y c h o d p o w ia d a ją 
m n ie j w ięc e j n o rm a ln e m u z a p o trze b o
w a n iu k ra jó w im p o r tu ją c y c h w  ty m  o - 
k re s ie (o b l ic z o n e m u n a p o d s ta w ie o s ta
tn ich la t sz e śc iu ) . R u c h c e n k u k u ry d z y 
z a le ż eć w ię c b ę d z ie o d w y n ik u n a d c h o
d z ą cy c h z b io ró w w  k ra jac h p ó łk u l i p o
łu d n io w e j.

trz y d u ż e o k n a g o ty c k ie ro z tac z a s ię 
ro z le g ły w id o k n a W is łę .

N a z e g arz e p a ła c o w y m b ije 2 -g a g o
d z in a , C z a s je c h ać d a le j, to te ż s ia d a m y 
d o a u to b u su i ru sz a m y w  d a lsz ą d ro g ę 
k u K a z im ie rzo w i. Je d z ie m y k ra ń ce m 
n iz in y , m a ją c Y > o le w e j u rw isk a sk a l is
te a p o p ra w e j n iz in y i W is łę . P o le w e j 
n a w z g ó rz u u k a z u je s ię c z e rw o n a b a sz
ta z a m c z y sk a . P o d o b n o m iesz k a ła tu z 
ła sk i k ró la K a z im ie rz a p ię k n a E ste r- 
k a . P o k ró tk ie j je ź d z ie u k a z u je s ię w y 
so k o n a d n iz in ą d ru g a b a sz ta sz a ra , n a
le żą c a d o z a m k u K a z im ie rz o w sk ie g o . 
Ju ż je d z ie m y u licą p rz e d m ie jsk ą k o ło  
s ta ro ż y tn y c h śp ich le rzy i s ta je m y n a 
ry n k u . P o ło ż e n ie m ia sta p rz y p o m in a 
ż y w o G o lu b , ty lk o , ż e u rw isk a s tro n n e 
tw o rz ą sk a ły w a p ie n n e i p rz e p ły w a k o 
ło  m ias ta sz e ro k a W is ła . K a z im ie rz z a
c h o w a ł z u p e łn ie w y g lą d s ta ro ż y tn y . R a
tu sz i d o m y m iesz cz a n w z n ies io n e są w  
c z y sty m s ty lu o d ro d z e n ia p o lsk ie g o . N a 
ś ro d k u ry n k u s to i s tu d n ia z d a sz k iem , 
k o ło k tó re j g ro m a d z i s ię w rz a sk liw a 
m ło d z ie ż ż y d o w sk a . O b e sz l iśm y ry n e k 
i g łó w n e u lic e z a trz y m u ją c s ię k o ło c ie
k a w szy c h g m a ch ó w . T a k d o ta r l iśm y d o 
s ta re j b ó ż n icy z c z a só w K a z im ie rz a 
W ie lk ieg o , P o d w o d zą ra b in a w c h o d z i
m y d o w n ę trz a z a trz y m u jąc o c z y w iśc ie 
k a p e lu sze n a g ło w ie ,

(D o k o ń c z en ie ) .

Kowalewo
—  K o w a le w o . (W ie c z ó r g w ia z d k o w y w  

sz k o le ) . Z n o w u sz k o ła o tw o rz y ła sw e p o d w o
je z a p ra sz a ją c w sz y stk ic h n a u ro c z y s ty w ie
c z ó r g w ia z d k o w y , n a k tó re g o p ro g ra m z ło 
ż y ły s ię s ta ra n n ie p rz y g o to w a n e k o le n d y , o - 
ra z o b ra z y z ż y z ż r . I_ _ _ _ _
w ia ją c e tra d y c je n a sz e g o n a ro d u w ^ d n iu ta k 
u ro c z y s ty m ja k im  je s t d la k a ż d e g o P o la k a 
g w ia zd k a . W ie cz o rek ro z p o c z ą ł s ię w  g o d z i
n ie 7 . N a w stęp ie p rz e su n ę ło s ię p rz e z sc e n ę 
k i lk a p o s ta c i, in sce n iz u ją c y c h w ie rsz y k „ L e 
n iw y  u c z e ń“ . U c z e ń ó w  s ta ra ł s ię b y ć b a rd z o 
p iln y m , a le n ie s te ty , ty le p o k u s c z y h a ło n a 
n ie g o , ć z y to w  p o s ta c i d o sk o n a le u c h a ra k - 
te ry z o w a n e g o „ k o tk a“ , k tó ry o c ie ra ją c s ię 
p ie sz c z o tl iw ie o c h ło p cu p rz e sz k a d z a ł m u 
c z y te z p rz e ś lic zn a p o g o d a n a d w o rz e . N o  
a le w  k o ń c u „ n a u cz y ł* 4 s ię z a d a n ia i z a d o’ 
w o o n y p o sz e d ł s ię b a w ić . N a s tę p n ie p o d z it 
w a h sm y p o lo n e z k ra sn o lu d k ó w , k tó re w  c z e r
w o n y c h k o s tju m a c h z d łu g ie m i b ro d a m i i  w ą - 
sa n u w y k o n a ły k i lk an a śśc ie f ig u r p o lo n e z a  
w y w ią z u ją c s ię d o sy ć d o b rz e z e sw e g o z a d a
n ia . C h o c iaż m a łe n ó ż k i tro c h ę p lą ta ły s ię 
m e m o g ą c n a d ą ż y ć w  ta k t m u z y k i, k tó ra a n i 
ru sz n ie m o g ła d o s to so w a ć s ię d o m a ły c h n ó 
ż e k , to je d n ak w sz y s tk o b y ło ła d n e . D u ż o 
w e so ło śc i w y w o ła ła k o m e d y jk a „ C o ś n o w e
g o . b ta h a m a to rz y w y w ią z a l i s ię d o sk o n a le 
z e sw y c h ro i ta k n a sc e n ie , ja k i p o m ię d z y 
p u b lic z n o śc ią . K ilk u  b o w ie m w m ie sz a ło s ię 
p o m ię d z y p u b lic z n o ść i w z y w a ło a m a to ró w 
n a sc en ie d o z a p rz e s ta n ia sp rze c z e k . T a sc e 
n a d o sk o n a le s ię u d a ła . S k o ń c zy ła s ię je d n a k 
c a ła sp rz e c z k a z u p e łn ie p rz y z w o ic ie , b o a m a - 
° rz y z e sc e n y p rz e p ro s il i p u b lic z n o ść z a 

„ n ie k u ltu ra ln e z a c h o w a n ie s ię trz ec h p a n i
c z ó w ’ , p rz e sz k a d z a ją c y c h p o d c z as p rz e d s ta
w ie n ia . R o z b rz m ia ły n a s tę p n ie n a sze ś lic z n e 
p o lsk ie k o le n d y , w Ty k o n a n e p rz e z c h ó r sz k o l
n y p o d b a tu tą p . Ig n a to w sk ie g o P o k o leu - 
d a c h p rz e śn i liśm y ra z e m z h a rc e rz am i c u d
n y se n o te m , ja k h a rc e rz S te fe k w y o b ra ż a ł 
so b ie n a ro d z e n ie s ię P . Je z u sa w  P o lsc e w  
o k o l ic a c h O jc o w a . P o c z e g o ta k g o rą c o p ra
g n ą ł h a rc e rz W ła d z io , to p rz e ż y ł w e śn ie . T o  
o e g ra n iu „ Ja se łe k n a s tą p i ły d e k la m a c je 
p o św ię c o n e n a d c h o d z ą c e m u u ro c z y s te m u d n iu 
o ra z c h o in c e „ b o ż e m d rz e w k u * * , k tó re s tro j
n e , w . o z d o b y w y k o n a n e w ła sn o rę c z n ie p rz e z 
d z ie c i, s ta ło w  k ą c ie sa l i. P ie śn ią : Ż y ic ie w  
z g o d z ie p o lsk ie d z ie c i" z a k o ń c z y ł s ie m iły  
w ie c z ó r , k tó ry n a su n ą ł ty le w sp o m ie ń z w ią
z a n y c h z tra d y c jam i te g o św ię ta . Z  u z n a n ie m 
trz e b a p o d n ie ść , ż e ro d z i.c e je d n a k z ro z u m ie
l i z n a c z e n ie w y s tę p ó w sz k o ln y c h i w y p e łn i li  
p o b rz e g i św ie t lic ę , d a ją c d o w ó d z a in te re so
w a n ie ż y c ie m sz k o ln e m sw o ic h d z ie c i P o
d z ię k o w a n ie w y ra z ić n a le ż y G ro n u N a u c z y
c ie lsk ie m u z a tru d y i p ra c e p o n ie s io n e o k o ło 
z o rg a n iz o w a n iu * tra d y c y jn e g o w ie c z o rk u , a 
ta k ż e z a p ie lę g n o w a n ie tra d y c j i i p rz e k a z v - 
W p ip e je j n iło d e m u p o k o le n iu . Z w y c z a je w i 
g il i jn e b o w ie m są je d n y m z ty c h łą c z n ik ó w , 
k tó re n a ró d p o lsk i u trz y m u ją w je d n o śc i. 
N a u c z y c ie ls tw o tu te jsz e g o d n ie o d p o w ia d a 
z a d an io m . W ie c z ó r te n u ro z m a ic i ła o rk ie s tra 
K . 1 . W . w y k o n u ją c k o le n d y . M iły  n a s tró j 
p a n o w a ł p o d c z a s c a łeg o w ie c z o ru . P u b b cż - 
n o ść z a d o w o lo n a z m ile sp ę d z o n y c h c h w il, ro 
z e sz ło s ię d o d o m ó w ]\t

Golub
— O b c h ó d g w ia z d k o w y d z ie c i . 

P rz e d s ta w ien ie g w ia zd k o w e d z ie c i z o - 
c h ro n k i z g ro m a d z iło w ie lu w D o m u 
M ie jsk im . L ic z n y , u ro z m a ico n y p ro g ra m 
w y w o ły w a ł m ie jsc a m i h u ra g a n y śm ie c h u 
i o k la sk ó w . N a z a k o ń c z e n ie p o k o ro
w o d z ie a n io łk ó w p . t . „ Ż łó b e k " o d śp ie
w a n o w sp ó ln ie „ W sz y s tk ie n a sz e d z ie n
n e sp ra w y " , N a k o n ie c k s . p ro b o sz c z 
K o w n ac k i p o d z ię k o w a ł p u b lic z n o śc i z a 
p rz y b y c ie a w ie le b n y m s io s tro m z a m iłą 
n ie sp o d z ia n k ę .

Dobrzyń n. Dr w.
—  D o ż y w ia n ie d z ie c i . Z w ią z e k 

P ra cy O b y w ate lsk ie j K o b ie t o d p e w
n e g o c z a su z a jm u je s ię d o ż y w ia n ie m 

n u e p rz y g o to w a n e K o len d y , o - r i
ż y c ia h a rc e rsk ie g o , p rz e d s ta - sa n ita rn eg o c z y n u n a p o ty k a s ię p o -f

d z ia tw y sz k o ln e j. P o z a w y d a w a n ie m 
śn ia d a ń w  sz k o ła c h , o b e c n ie z a p e w
n io n o n a ra z ie o b ia d y d la 1 8 n a jb ied
n ie jsz y c h d z iec i. N ie b a c zą c n a ro z
m a ite p rz y k ro śc i, Z a rz ą d w  ty m  k ie
ru n k u p ra c u je w  d a lszy m c ią g u . N a j
w ię ce j p rz e c iw n ik ó w te g o iśc ie h u - 

m ię d z y ta k z w a n y m i „ p ra w d z iw y m i 
k a to l ik a m i'.

B ie g  m o d n ia r e k  w  P a r y ż u
C o ro c z n ie w  p rz e d d z ie ń św . K a ta rz y n y o d
b y w a s ię w  P a ry ż u tra d y c y jn y b ie g m i< R - 

n e te k .

W  ty m ro k u z w y c ię ż c z y n ią z o s ta ła M -łle  
L o u ise L e g ra n g e .

R e k o r d z is ta a m e r y k a ń sk i.

N a d z ie ją o lim p ijsk ą a m e ry k a ń sk ie g o sp o r tu 
p ły w ac k ie g o je s t C la e n ce C z a b le św ie tn y re
k o rd z is ta , k tó ry o s ią g a w  p ły w a n iu n a 4 0 0 a r . 
c z a sy p o n iż e j 5 m in u t a n a 1 5 0 0 m . p o n iż e j 2 1 
m in u t. N a ry c in ie w id z im y g o w  m o m e n c ie 

s ta r tu .
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P ry m ic ja k s . C z e s ła w a R a c k ie g o
W c z o ra j p a ra f ja  n a s z a b y ła ś w ia d - 

k i tm  r z a d k ie j u ro c z y s to śc i , b o u ro
c z y s to ś c i p ry m ic y jn e j k s . C z e s ła w a 

R a c k i e g o  z W ą b rz e ź n a .
U ro c z y s to ś ć ro z p o c z ę ła s ię w  k o 

ś c ie le p a ra f ja ln y m w s p a n ia le u d e k o
ro w a n y m z ie le n ią o g o d z . 1 0 .

P rz y b ic iu  d z w o n ó w w p ro w a d z o n o 

k s . P ry m ic ja n ta z s a lk i p a ra f ja ln e j d o  

k o ś c io ła .
P rz e d o ł ta rz e m g łó w n y m  o d p ra w i ł 

k s . R a c k i s w ą P ie rw s z ą O f ia rę M s z y 
ś w . w  a s y ś c ie k s . d z ie k a n a Ł o w ic k ie 
g o , k s . p ró b . Z a k ry s ia , k s . T u rn is k ie g o 
k s . M ó w iń s k ie g o , k s . G d a ń c a i in n y c h

P o d n io s łe k a z a n ie w y g ło s i ł k s . 
p ro b o s z c z P u p p e l  z K o w a le w a , k tó re

Z  okaxji ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 

aasylaniy

najset deczniejsze życzenia
ws&ystkim naszym miłym Czytelnikom, Korespon
dentom, Związkom i Stowarzyszeniom, pracującym 

dla dobra Rzeczypospolitej ku chwale naszej ójczyzny.

Gdy w dzień wiyilijny łamać się będziemy trady
cyjnym opłatkiem z najbliższymi, obejmijmy choć 

na chwilę myślą, zapomniawszy o swarach i niesnan- 

kach, szerszą naszą rodzinę.
REDAKCJA.

  

iad Oel o s c i po t o c zn e

W ą b r z e ź n o , d n ia 2 1 g ru d n ia 1 9 3 1 r

—  D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  „ G ł o s u  
W ą b r z e s k i e g o 4 1 1 d o łą c z a m y , b e z p ła tn y 
d o d a te k w  p o s ta c i „ K a l e n d a r z a  ś c i e n 

n e g o 4 4 z a te m k to n ie o trz y m a ł k a le n - 
n ie c h s ię w  p ie rw s z y m r z ę d z ie u p o m i 

u  l is to n o s z a .
W  m ie s ią c u s ty c z n iu d o d a m y n a s z 

p ię k n y k a l e n d a r z  k s i ą ż k o w y  „ P o m o 

r z a n i n 4 4 . Z a te m je d n a jc ie n a m ja k  
n a jw ię c e j n o w y c h c z y te ln ik ó w i  p rz y  

ja c ió ł .
—  D z i s i e j s z y  n u m e r z a w i e r a  1 6  

s t r o n  d r u k u . D z is ie js z y n u m e r ś w ią
te c z n y , z a w ie ra 1 6 s tro n d ru k u o ra z 
d o d a te k p o w ie ś c io w y 8 s tro n . P ró c z 

te g o d o d a je m y d o d z is ie js z e g o n u m e
ru  k a le n d a rz ś c ie n n y o ra z k w i ty  d o  
d o z a p is y w a n ia „ G ło s u“ .

—  N a s t ę p n y  n u m e r  „ G ł o s u 4 4 . S z a n . 

C z y te ln ik o m p o d a je m y d o w ia d o m o
ś c i, ż e n a s tę p n y n u m e r n a s z e g o p is m a 
u k a ż e s ię w  p o n ie d z ia łe k d n ia 2 8 b m .

X  O g ł o s z e n i a  z  ż y c z e n i a m i d o n u
m e ru n o w o ro c z n e g o p rz y jm u je m y 

ty lk o  d o w to rk u d n ia 2 9 b m . g o d z . 6  
w ie c z ó r . Z e w z g lę d u n a k ró tk i te rm in 
u p ra s z a s ię o n ie z w ło c z n e p o d a n ie o - 
g ło s z e n a . O g ło s z e n ia p rz y jm u je m y 

ró w n ie ż te le fo n ic z n ie .
A d m in is tra c ja

X  Z a m i a s t i m i e n n y c h ż y c z e ń . W  

z w ią z k u z b l iż a ją c y m s ię N o w y m R o
k ie m , t r a d y c y jn y m z w y c z a je m s k ła d a ją 

s o b ie ż y c z e n ia k re w n i , p rz y ja c ie le i  z n a

jo m i u s tn ie w z g l. p is e m n ie .
P o n ie w a ż w  ro k u b ie ż ą c y m s p o łe

c z e ń s tw o n a s z e s ta ło o f ia rn ie w  p o m o c y 
b e z ro b o tn y m , p ro s im y u s i ln ie o ła s k a

w ą p a m ię ć i w  N o w y m  R o k u ,

Z w ra c a m y s ię tą d ro g ą d o o f ia rn o ś c i 

o b y w a te ls tw a , b y  z a m ia s t w y s y ła n ia ż y 
c z e ń n o w o ro c z n y c h , z ło ż y ło p e w n ą 

c h o ć b y n a js k ro m n ie js z ą k w o tę n a te n  
ta k w z n io s ły c e l s a m a ry ta ń s k ie j o p ie k i 

n a d b e z ro b o tn y m i —  a b ę d ą to d a ls z e 
c e g ie łk i d la n a s z y c h b ra c i w a lc z ą c y c h o  

b y t w ła s n y i  ro d z in .

J u ż w  p ie rw s z y m p o ś w ią te c z n y m 

n u m e rz e n a s z e g o p is m a o tw ie ra m y l is tę 
o f ia ro d a w c ó w n a r z e c z b e z ro b o tn y c h w  

m ie js c e n o w o ro c z n y c h ż y c z e ń ,

—  Z a m i a s t ż y c z e ń  ś w i ą t e c z n y c h  

P a n p o s e ł F r .  R z ą s a  z B ru d z a w e k z ło 
ż y ł w  n a s z e j R e d a k c j i 1 0 ,—  z ło ty c h 
n a b e z ro b o tn y c h m ia s ta W ą b rz e ź n a , 
z a m ia s t ż y c z e ń ś w ią te c z n y c h .

—  P o w i a t o w a  K a s a  C h o r y c h . P o
m o c y le k a rs k ie j w  n a g ły c h w y p a d

k a c h u d z ie la ją : w  d n iu 2 5 b m . p . d r . 

g o s ło w a , d o g łę b i w z ru s z y ły l ic z n e 
z e b ra n y c h p a ra f ja n .

P o z ło ż e n iu P ie rw s z e j O f ia ry , k s . 
R o c k i p o d z ię k o w a ł w  s e rd e c z n y c h s ło

w a c h z a u ś w ie tn ie n ie u ro c z y s to ś c i 
p ry m ic y jn e j ja k o te ż z a z ło ż e n ie d o
w o d ó w p rz y w ią z a n ia , o b d a ro w u ją c 
p a ra f ja n o b ra z k a m i p a m ią tk o w e m i z  
I . O f ia ry  m s z y ś w . i  u d z ie la ją c w s z y
s tk im  s w e g o b ło g o s ła w ie ń s tw a .

K s . P ry m ic ja n ta o d p ro w a d z o n o 
n a s tę p n ie d o p le b a n j i g d z ie o d b y ło 
s ię p rz y ję c ie g o ś c i i p rz y ja c ió ł z a p ro

s z o n y c h p rz e z k s . P ry m ic ja n ta . T a m  
w  g ro n ie s c is łe m w y g ło s z o n o c a ły 
s z e re g p rz e m ó w ie ń , k tó re ś w ia d c z y ły 
o ż y c z l iw o ś c i d la k s . P ry m ic ja n ta . 

K a w c z y ń s k i ;  2 6  b m . p . d r . P o d l a s z e w -  
s k i ;  a w  n ie d z ie lę 2 7 b m . p . d r . J a n i 

s z e w s k i . N a o k rę g K o w a le w o w e 
w s z y s tk ie d n i o d 2 5— 2 7 b m . p . d r . 
M i c h a ł o w s k i .

—  G w i a z d k a  w  ś p i e w a c k i e m  g r o n i e  
„ L u t n i 4 4 .  M iłą  n ie s p o d z ia n k ę d la s w y c h 
c z ło n k ó w i  ic h  ro d z in s p ra w i ła w  ty m  
ro k u L u tn ia . O tó ż s ta ra n ie m z a rz ą d u 
p rz y w s p ó łp ra c y c z ło n k ó w c z y n n y c h 
u rz ą d z o n o w  ty m  ro k u w s p ó ln ą g w ia
z d k ę w  g ro n ie c z ło n k ó w c z y n n y c h i  
n ie c z y n n y c h . P ię k n ą s a lę h o te lu 
„ D w ó r  W ą b rz e sk i" p rz y s tro jo n o o d
p o w ie d n io n a p rz y ję c ie g o ś c i . Z e s z ło 
s ię w s z y s tk o , c o ż y c z l iw o ś c ią d a rz y 
s y m p a ty c z n ą b ra ć ś p ie w a c k ą . D o z e
b ra n y c h p rz e m ó w i ł p re z e s p . K l i m e k  
w ita ją c p . s ta ro s tę S u c h e c k i e g o  o ra z 
c z c ig o d n ą m a łż o n k ę p . b u rm is tr z a 
S c h w a r z a  i w s z y s tk ic h z e b ra n y c h g o 
ś c i, p o c z e m z n a n y c h ó r „ L u tn i ' o d
ś p ie w a ł ła c iń s k ie k o le n d y I r a n s e a - 
m u s i  je d n ą p ie śń z X I I  w ie k u .

P o o d ś p ie w a n iu z a s ie d l i w s z y sc y 
d o s to łu , a b y s p o ż y ć s k ro m n y p o s i łe k 
w  c z a s ie k tó re g o p rz e m ó w i ł k s . p ro f . 
B re js k i o z n a c z e n iu i  ro l i  ś w ią t B o ż e
g o N a ro d z e n ia p o c z e m w s z y s c y o d
ś p ie w a li „ G d y  s ię C h ry s tu s ro d z i’ . 
T e ra z „ L u tn ia " o d ś p ie w a ła ś l ic z n ie 
k o le n d y p o ls k ie „ T r iu m f  k ró la " , P rz y - 
b ie ż e l i d o B e tle e m p a s te rz e , D z ie c in a 
m a ła , z s o le n i p . M a rc in a F e n s k ie g o : 
B ra c ia p a trz c ie je n o . N a s tą p i ła te ra z 
u ro c z y s ta c h w ila o b d a ro w a n ia w s z y
s tk ic h o b e c n y c h u p o m in k a m i g w ia z d
k o  w e m i. U rz ą d z o n o to w  f o rm ie lo te - 
r j i .  K a ż d y w y b ie ra ł lo s i  o trz y m a ł p o
te m  p re z e n t. M iłą  z a ś i s y m p a ty c z n ą 
n ie sp o d z ia n k ę s p ra w i l i c z ło n k o w ie 
s w e m u k o c h a n e m u d y ry g e n to w i p . 
in s p . R e isk e m u , k tó re m u , z n a ją c J e g o 
u p o d o b a n ie , w  d o w c ip n y i s e rd e c z n y 
s p o s ó b s p re z e n to w a ł k a ż d y c z ło n e k 

„ c y g a ro“ . R a d o ś c i i w e so ło ś c i b y ło  

b a rd z o d u ż o , g d y w z ru s z o n y p . R e is k e 
o b ła d o w a n y c y g a ra m i p o d z ię k o w a ł 
w s z y s tk im z a n ie s p o d z ia n k ę . N a z a

k o ń c z e n ie d o k o n a n o w s p ó ln e j f o to g ra - 
f j i  p o c z e m w  s e rd e c z n y m n a s tro ju z a

k o ń c z y ła s ię ta m iła u ro c z y s to ś ć , ż e 

k tó ry  n a le ż y s ię s z c z e re p o d z ię k o w a
n ie „ L u tn i  ‘ , ż e ta k ą m iłą n ie s p o d z ia n

k ę s p ra w i ła  w s z y s tk im .

—  G w i a z d k a  u  L e g j i I n w a l i d ó w .  

U b ie g łe j , n ie d z ie l i , o d b y ła s ię p o m ie
s ię c z n y m z e b ra n iu L e g j i I n w a lid ó w , 

u ro c z y s to ść g w ia z d k o w a . P o p rz e m ó - 
.w ie n iu p re z e s a L e g j i p . T .  M i c h a l s k i e 

g o , ro z d a n o ró ż n e p o d a rk i . K ie d y  ro 

z d a n o p o d a rk i z a b ra ł g ło s w ic e p re z e s 

L e g j i p . W a lte r d z ię k u ją c o b e c n y m

c z ło n k o m z a d o ty c h c z a s o w ą w s p ó ł
p ra c ę i  w  z o rg a n iz o w a n iu g w ia z d k i .

W  im ie n iu c z ło n k ó w , o b d a rz o n y c h 
g w ia z d k ą , p rz e m ó w ił p . J a n k o w s k i  
d z ię k u ją c z a t r u d y iz n o je w  u rz ą d z e
n iu  g w d a z d k i p . p re z e so w i M ic h a ls k ie
m u . N a z a k o ń c z e n ie u ro c z y s to ś c i 
g w ia z k o w e j o d ś p ie w a n o w s p ó ln ie k o - 

le n d ę .

—  G w ia z k a  w  S z k o l e  P o w s z . M ę 

s k i e j  d n ia 2 2 b m . u rz ą d z o n o w  p o w 
s z e c h n e j s z k o le m ę s k ie j u ro c z y s to ś ć 
g w ia z d k o w ą . U ro c z y s to ś ć z a g a i ł k ie 
ro w n ik  s z k o ły p . J a n  N a ł ę c z  s to s o w - 
n e m p rz e m ó w ie n ie m . C h ó r o d ś p ie w a ł 
s z e re g k o le n d s ta ro p o ls k ic h . U c z n io
w ie p o s z c z e g ó ln y c h k la s d e k la m o w a
l i  o k o l ic z n o ś c io w e w ie rsz e . N a s tę p n ie 
o b d a rz o n o w s z y s tk ic h u c z n ió w , a w  
s z c z e g ó ln o ś c i d z ie c i b e z ro b o tn y c h m a - 

łe m  u p o m in k ie m .

—  S p r a w o z d a n i e  z o d b y te j „ g w ia -  

z d k i“ T o w . L u d o w e g o p o d a m y z e 
w z g lę d ó w te c h n ic z n y c h w  p rz y s z ły m 

n u m e rz e „ G ło s u 4 ' .

—  Z a b a w a  t a n e c z n a . C e c h  F r y 

z je ró w  n a m ia s to i  p o w ia t W ą b rz e ź n o 
u rz ą d z a w  d n iu 2 6 g ru d n ia b r . w  s a l i 
h o te lu „ D w ó r  W ą b rz e s k i4 ' z o k a z j i z a
ło ż e n ia c e c h u , z a b a wT ę ta n e c z n ą . J a k 
s ię d o w ia d u je m y Z a rz ą d C e c h u p rz y
g o to w a ł m a sę n ie s p o d z ia n e k . O d e g ra

n a z o s ta n ie ró w n ie ż b a rd z o w e s o ła k o - 
m e d ja „ G o la rz n a w s i' w s tę p z a z a
p ro s z e n ia m i . Z a p ro s z e n ia o trz y m a ć 

m o ż n a u  c z ło n k ó w C e c h u .

—  N ie b y w a ła s e n sa c ja W ą b rz e ź n a n a s c e
n ie . T u te js z y Z w . B e z rp b . P ra c . 1 . m y s i, u rz ą
d z a w  d n iu 5 1 1 2 . b r . w ie lk ą z a b a w ę K a rn a - 
w a lą p o łą c z o n a z p rz e d s ta w ie n ie m p o d ty t . 
„ P e c h f i rm y  J u le k i S k a ." . P o z a te m z a b a w ę , 
u ro z m a ic e ń b o g a to z a o p a trz o n y p ro g ra m h u
m o ry s ty c z n y . M a m y n a d z ie ję , ż e S z a n O b y
w a te ls tw o n a s z e g o m ia s ta p o p rz e ta k n ie z w v 
k le im p re z ję , g d y ż c z y s ty z y s k p rz e z n a c z a 
s ię n a B e z ro b . P ra c . U m y s ło w y c h . S ta rs z y 
z n a jd u ją s ię w  b a rd z o k ry ty c z n y m p o ło ż e n iu 
A  z a te m k to c h c e s p ę d z ić m ile i w e s o ło n o c 
S y lw e s tro w ą n ie c h p o s p ie s z y w  d n iu 5 1 . 1 2 . 
5 i r . d o D w o ru W ą b rz e s k ie g o a te rn s a m e m 
b ę d z ie m ia ł s a ty s fa k c je , ż e s p ę d z i ł m iło  k o 
n ie c ro k u i s p e łn i ł o b o w ią z e k w o b e c s w y c h 
b l iź n y c h . J e s z c z e ra z a p e lu je m y d o S z a n . O - 
b y w a te ls tw a o ła sk a w e p o p a rc ie te j im p re z y 
k tó ra m a n a p ra w d ę c e l s z la c h e tn y . C e n y s ą 
d o s to s o w a n e .

—  S k a z a n i e  z n a n e j  z ł o d z i e j k i . Z n a  
n a n a tu te js z y m b ru k u z ło d z ie jk a 
G ro n o w s k a H e le n a z o s ta ła p rz e z S ą d 

G ro d z k i w  B ro d n ic y s k a z a n a n a 1 ro k  

c ię ż k ie g o w ię z ie n ia .
—  B a c z n o ś ć  O s a d n i c y !  W  n ie d z ie

lę , d n ia 2 7 g ru d n ia o  g o d z . 1 2 o d b ę d z ie 
s ię w  W ą b rz e ź n ie w  H o te lu p o d O r
ł e m  Z j a z d  P o w i a t o w y  O s a d n i k ó w  

r o l n y c h .  •

N a z e b ra n ie w in n i s ta w ić s ię O - 
s a d n ic y ja k n a j l ic z n ie j z w s z e lk ie m i 
d o k u m e n ta m i d o ty c z ą c e m i o s a d re n
to w y c h , a n u la c y jn y c h i  z n o w e j p a r

c e la c j i .

P o m .  Z w i ą z e k  O s a d n i k ó w  R o l n y c h .

—  W ł a d c a  d ż u n g l i .  F i lm  te n m im o  
t r e śc i n a p o z ó r m o g ą c y z a in te re s o w a ć 
ty lk o  m ło d z ie ż d a je i s ta rs z y m m a k s i
m u m e m o c j i . W  w e rs j i u d ź w ię k o w io

n e j s p o tę g o w a ły s ię je g o w a r to ś c i p o d 
k a ż d y m w z g lę d e m . O b ra z te n m o ż e m y 
p o s ta w ić o b o k w y ż e j o d ta k p o tę ż n e
g o f i lm u  ja k im  je s t „ R a n g o4 4 i m im o  

to  n ic o n n ie t r a c i n a s w e j w a r to ś c i . 
W  o b ra z ie ty m  z re a l iz o w a n o z o g ro m
n y m w y s iłk ie m , o w e f a n ta s ty c z n e 

w p ro s t p rz e ż y c ia c z ło w ie k a w  g łę b o
k im  s e rc u p u s z c z y . J e g o w s p ó łż y c ie 
z e ś w ia te m z w ie rz ę c ie m , je g o p rz e b u

d z e n ie s ię o to t r e ś ć te g o w s p a n ia łe g o 
o b ra z u , k tó ra m o c n o o d b i ja o d ty s ią
c a s a lo n o w y c h f i lm ó w  z  ż y c ia c o d z ie n

n e g o . G łó w n e ro le g ra ją N a ta l ja K in -  

g e r to n i  F ra n k M e r r i l l .

■ , • .. j L ' ■. k

na rok 1932
u p rz e jm ie p ro s im y z a m a w ia ć ju ż  z  d n ie m d z is ie js z y m !

P .P . K u p c y , P rz e m y s ło w c y i R z e m ie ś ln ic y u z y s k a ć 

m o g ą o g ło s z e n ia w  n a s z y m k a le n d a rz u 

n a n a d z w y c z a jn ie k ó rz y s tn y c h w a ru n k a c h 

W y d a w n .  „ G ł o s u  W ą b r z e s k i e g o "

Z okolicy
—  C z y s to c h le b . (P rz e d s ta w ie n ie 

i z a b a w a Z w ią z k u S trz e le c k ie g o ) . W  
d ru g ie ś w ię to B o ż e g o N a ro d z e n ia u - 
r z ą d z a tu te js z y o d d z ia ł Z w . S trz e l . 
p rz e s ta w ie n ie ( ja s e łk a ) o d e g ra n e 
p rz e z m ie js c o w ą d z ia tw ę s z k o ln ą , p o 
k tó re j n a s tą p i z a b a w a ta n e c z n a p o łą
c z o n a z lo te r ją f a n to w ą . P rz y g ry w a ć 
b ę d z ie o rk ie s tra d o b o ro w a . P o c z ą te k 
p rz e d s ta w ie n ia o  g o d z . 5 p o p o ł . n a s a
l i  p . M a ra s iń s k ie g o . P o n ie w a ż c z y s ty 
z y s k p rz e z n a c z a s ię n a z a k u p s p rz ę
tó w  d la P . W . i  W . F „  p o le c a m y g o d z i
w ą im p re z ę o f ia rn o ś c i m ie jsc o w y c h 

o b y w a te l i .

—  L ip n ic a . (Z a b i ty p rz e z b y k a ) . 
W  o b o rz e F r . S tre n c k ie g o b y k  p o b ó d ł 
ro b o tn ik a G u ts c h e g o . W s k u te k o d n ie
s io n y c h ra n G . z m a r ł.

—  J a r a n t o w i c e . ( J a se łk a ) . O c h o t
n ic z a S tra ż P o ż a rn a u rz ą d z a w  d n iu 
2 7 b m . o  g o d z . 6  w ie c z . w  s a l i p . K ie r -  
s z k o w s k ie g o „ J a s e łk a " . P o p rz e d s ta
w ie n iu z a b a w a ta n e c z n a .

—  O r ło w o . (U ro c z y s to ś ć w ig i l i jn a )  
D n ia 2 1 b r . o d b y ł s ię w ie c z ó r g w ia z d

k o w y z p ro g ra m e m b a rd z o u ro z m :. 
J a s e łk a —  Ł u c ja n a R y d la ; D e k la m a
c je ; M o n o lo g i ; k o m e d y jk a K ło p o ty  
Z o s i ; P a n to m in a t r z p io tk i ; a n a z a

k o ń c z e n ie c h ó r . P rz e d s ta w ie n ie c a łe 
u d a ło s ię d o s k o n a le i  d z ie c i g ra ły , ja k  
z a w o d o w i a r ty śc i , z w c z u c ie m s ię 
w  s w o je ro le . O b y w a te ls tw o m ie js c o
w e w y p e łn i ło s a lę s z k o ln ą p o b rz e g i 
i g re m ja ln ie o k la s k iw a ło m a ły c h a r
ty s tó w . R e ż y s e re m ja s e łk i , m o n o lo
g ó w  i  w s z e lk ic h d e k la m a c y j b y ł  m ie j
s c o w y n a u c z , p . W ł. R o s iń s k i , k o m e
d y jk ą z a jm o w a ł s ię k ie ro w n ik s z k o ły 
p . J . P a ra d o w s k i , u ro c z y m t r z p io tk a
m i i c h ó re m k ie ro w a ł p . n a u c z . B . 
P l is z k a Z e s k ła d e k m ie js c o w e g o o b y
w a te ls tw a i  z p rz e d s ta w ie n ia z e b ra n o 
9 5 ,5 z ł . W s z e lk ie k o s z ty u rz ą d z e n ia 
p rz e d s ta w ie n ia w y n io s ły 1 8 ,8 5 z ł . P o
z o s ta łą s u m ę w  k o c ie 7 6 .6 5 z ł . p rz e z n a
c z o n o n a c ie p łą o d z ie ż d la b a rd z o b ie d 
n y c h d z ie c i, k tó re z b ra k u te jż e n ie 
m o g ą u c z ę sz c z a ć d o s z k o ły .

RUCH TOWARZYSTW

Z ie le ń . (K ó łk o  R o ln ic z e ) . Z e b ra n ie m ie
s ię c z n e K ó łk a R o ln ic z e g o p rz y p a d a w  n ie
d z ie lę d n . 2 7 1 2 . b r . o g o d z . 4 p o p o ł . w  lo 
k a lu p . S ro k i .

Z a rz ą d .

P rz y d w ó rz . (K ó łk o R o ln ic z e ) D n ia 3 s ty
c z n ia 1 9 5 2 r . o d b ę d z ie s ię w  P rz y d w o rz u w  
g m a c h u s z k o ły z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o . 
N a z e b ra n ie p rz y b ę d z ie p re le g e n t z a m ie js c o
w y , z a ło ż o n o b ę d z ie ró w n o c z e ś n ie k o ło L . O . 
P . P . i B . B . W . ’ R .

Z a rz ą d .

 

G IE Ł D A  Z B O Z U W A

P o z n a ń d n ia 2 1 1 2 1 9 3 2 r .

W a ru n e k : h a n d e l h u r t p a ry te t P o z n a ń , ła d u n k i 

w a g ., d o s ta w a b ie ż ą c a z a 1 0 0 k g . w  z i .

Z y to  2 7 .2 5 2 8 ,2 5

P s z e n ic a . . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 2 4 ,/5 2 0 ,2 5

ję c z m ie ń ta rg o w y . , 2 2 ,5 0 2 3 ,0 0

J ę c z m ie ń b ro w a ro w y  2 5 ,:0 — 2 ,0 0

U w ie ś n o v y . 25,j U— 2 6 ,7 5

M ą k a ż y tn ia 6 5 % . . . . . . . 3 8 ,^ 0— 3 9 ,5 0

M ą k a ż y tn ia 7 0 %  0 ,0 0— 0 0 ,0 0 

M ą k a p s z e n n a 6 5 %  3 6 7 5  —  3 8 ,7 5 

O s p a ż y tn ia   1 6 ,2 5— 1 6 ,7 5

O s p a p s z e n n a 1 4 5 0— 1 5 .5 0

R z e p a k . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 3 2 ,0 0— 3 3 ,0 0

G T o c h V ik to r ia . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . 2 4 ,- - - - - 2 8 ,—

D ru k ie m i  n a k ła d e m Z a k ł . G ra f . B o le s ła w a 
S z c z u k i . —  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y A lfo n s 

S z c z u k a , W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .
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Gwiazdka nadchodzi, 

każdy dowodzi, że

Drogeria Centralna Kazimierza Stienssa 

za najtańszą uchodzi.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o d a rk i g w ia zd k o w e
stosowne dla każdego jak:

P ięk n e k a setk i, M a n icu ry , P erfu m y , 
W o d y k o lo ń sk ie , M y d ła to a le to w e  
w  o zd o b n y ch  k a rto n a ch , R o zp yla cze , 

K o m p lety d o g o len ia i t. d .

W ielk i w y b ó r w o zd o b a ch ch o in k o w y ch .

Ceny znacznie zniżone! Ceny znacznie zniżone!

D ro g erja p o L w em  L . D o n a t n a st. 

w ła śc . J a n  P ru ch n lew sk l 
W ą b rzeźn o P o m  

R y n ek  2  EDCBA

u b s u m

U W A G A  ! U W A G A  !

POLECAM:

O rg a n iza cjo m , T o w a rzy stw o m  n a  
k o n certy , za b a w y , w ese la i t. p . 
u ro czy sto śc i p ierw szo rzęd n ą s iłę  
m u zy k ó w  za w . o rk iestry d ęte j  
i sm y czk o w ej p o cen a ch b a rd zo  

p rzy stęp n y ch

Z poważaniem

B o lesła w  W ró b lew sk i
m u zy k  za w o d o w y

Wąbrzeźno, Rynek 31 róg ul. Kościuszki

Wszystkim tutejszym towarzystwom po- 
daję do łaskawej wiadomości, że przez ca
ły karnawał wynajmuję

T ele fo n 1 3 T ele fo n  1 3

Olzielany HeipioteDt. pożytzefc 

na tuilowa i na spłatę hipoteki
Potrzebny własny kapitał od 10—15 proc, 
od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 
można w małych ratach miesięcznych, a- 

mortyzacja 6-8 procent.

G d a ń sk , Hansaplatz 2 b.

P o leca m  “ W "
w wielkim wyborze, po niebywale niskich 

cenach i na dogodnych warunkach:

R a d jo a p a ra ty  
ś w ia t o w e j s ła w y  

’ Telefunken, Philips, Marconi

ilo w ery , p a tefo n y  
i m a szy n y  d o  szy c ia  
.raz wszystkie części składowe i zapasowe

» B a t e r je  a n o d o w e
codziennie świeże na składzie =2=

. e p a r a c j e oraz przebudowę starych 

.orników na nowe typy wykonuje się 

fach owo i pod gwarancją

Fr. Biały, Wąbrzeźno
ul. i arsz. J. Piłsudskiego 79 Telefon 46
Zakł' d zlotniczo-zeęjarm. - Dział radjosprzętu i rowerów

S z a n o w n y m  O d b io r c o m  ż y c z y

n o w o d ek o ro w a n ą .

WAGA!

S a lę  w łą czn ie  z  m u zy k ą  b ez 
p ła tn ie  jed y n ie  zw ro t w ła 
sn y ch k o sztó w .

Ż y c z ę  w s z y s t k im

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T

F R . S Z Y M A Ń S K I

U

Ochotnicza Straż Pożarna w Czystochlebiu

urządza w niedzielę, dnia 27 grudnia 1931 r. 
o godzinie 5,30 wiecz, w sali p. Marasińskiego

PO RAZ PIERWSZY

pod kierownictwem p, nauczyciela Neumanna
--------- — połączoną z koncertem ------ =

O godzinie 8 wieczorem

ZABAWA TANECZNA
z różnemi niespodziankami pod kierownictwem 
kapelmistrza p, Wróblewskiego z Wąbrzeźna, 
na którą uprzejmie zaprasza

ZARZĄD.

S w o je j S z a n o w n e j K l ie n t e l i ż y c z y

W e s o ły c h  Ś w ią t

J A N  H O F F M A N N

S K Ł A D  K O L O N J A L N Y

W e s o ły c h  Ś w ią t o r a z D o s ie g o  R o k u

B r o w a r  K u n t e r s z t y n  s p .  a k c . f i I j a  W ą b r z e ź n o

P IE R W S Z E N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E  K IN O D Ź W IĘ K O W E

„ S Ł O N C E "
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

8762

m o d e l 1 9 3 2

objętość skali l1-/i oktaw. 

Niezrównane pod 
względem dźwięku i wy
konania, dorównują 
najlepszym wyrobom 

zagranicznym.

F a b ry k a P ia n in

Ul.Jahne
Bydgoszcz

GdaAfka42, tel.2225

F l l je :

P O Z N A Ń , u l. G w a rn a  

G R U D Z IĄ D Z , u l. T o ru ń sk a 1 7 /1 9  

L U B L IN , il. S zp ita ln a 8

STADHIEA 
ro zp łod o w eg o  

(z k sięg ą za ro d o w ą ) 
S V j ctr . sp rzed a

H. g r Cg e r
U cią ż

I !

I | Na wszystkie towary

I k o lo u jsln e d elik a tesa w e
cen y w y ją tk o w o  zn iżo n e

I oraz specjalnie zniżamy ceny na wszystkie 

w ó d k i g a tu n k o w e  i w in a  
— d la ch o ry ch . ■ —  

Specjalnie tanio zestawione 

p o d a rk i g w ia zd k o w e
Kupisz najtaniej w

S K Ł A D Z IE  D E L IK A T E S Ó W

F R . S Z Y M A Ń S K IE G O

N a św ię ta
B o żeg o N a ro d zen ia

P o leca m :
w y b o row ą k a w ę p a lo n ą i su r . h er 
b a tę , o rzech y , p iern ik i, cu k ry , k o n 

serw y  ry b n e i ja rzy n y .

I
 S p ecja ln o ść:

W in a g ro n o w e i k ra jo w e, w ó d k i, li
k iery  k o n ia k i, ru m y , a ra k i i t. d . 
n a jsły n n iejszy ch firm  k ra jo w y ch

S T . K L IM E K
HOTEL „DWÓR WjBBZESKI"

tT c H  W  A  ł T
Na wniosek kupca Stanisława Żuralskiego w 

Wąbrzeźnie właściciela firmy Stanisław żural- 
ski skład bławatów, konfekcji, krótkich towa
rów, Wąbrzeźno udziela się tutejszej firmie po 
myśli art. I rozp. P. Prezydenta R. P. z 6/3. 2B 
Dz. Ust. R. P. 27/28 poz. 244 odroczenia wypłat 
na przeciąg 5 miesięcy tj. do 19 marca 1932 r. 
włącznie.

Nadzorcą sądowym mianuje się pana Poli
karpa Dzierzgowskiego z Wąbrzeźna.

Koszty ponosi wnioskodawca.
Wąbrzeźno, dnia 19 grudnia 1951 r.

Sąd Grodzki,

UCHWAŁA
W sprawie odroczenia wypłat kupca Feliksa 

Klimaszki z Wąbrzeźna właściciela firmy Bra
cia Makowscy nast. udziela się tejże firmie po 
myśli art 1 rozp. Prez. R. P. z 6/3. 28. Dz. Ust. 
R. P. 27/28. poz. 244 odroczenia wypłat odnoś
nie do składu głównego w Wąbrzeźnie ul. Mes- 
twina 8. i filji  w Toruniu, Rynek Staromiejski 
na przeciąg 5 miesięcy tj. do dnia 2 marca 1932 
roku włącznie.

Nadzorcą sądowym mianuje się pana Jiilja- 
na Baranowskiego w Wąbrzeźnie.

Koszty ponosi wnioskodawca.
Wąbrzeźno, dnia 2 grudnia 1931 r.

Sąd Grodzki.

S k ra d zio n ą  

k sią żeczk ą  
w o jsk o w ą  

u n iew a żn ia m
B r. W a liszew sk i 

K sią żk i

2 p o k o jo w e  
m ieszk a n ie  

do wynajęcia 

W o ln o śc i 4 9

P rzez  w szy stk ie 3  św ię ta  co d z ien n ie  3  sea n se  i to : o  g o d z  4 , 6 ,1 5 i 8 ,4 5  w iecz .
wyświetlamy wspaniałą epopeję dźwiękową niezgłębionej puszczy w 14 wielkich aktach pod tyt:

w  ro li g łó w n ej;

F R A N K  M E R R IL i N A T A L J A  K IN G S T O N
Niezwykle przygody w mrocznej, niebezpiecznej dżungli. Zma

gania z najstraszliwszemi zwierzętami drapieżnemi.I  I t t i  M i
W 2 święto urządzamy w wspaniale udekorowanej salce parkietowej D a n t in o  i i t t o i i  ń id i i i l i i i l


